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L I T E R A T U R A .
T h e  L e g e n d  oj? J o n a  with other poems , b y  W alter 

Paterson. Edinburgh i8 i4  in 8vo t. j. Jona. 
Leo-enda z innemi poezyami przez Waltera Pa- 
tersona. w Edinburgu l8 i4  in 8vo. P ierw sze  
poem a we 4  pieśniach za jm uje str. 1 7 6 , inne 
p o e z je  rozmaite /'ozciagają się do str . 342. z no* 
ta m i‘

U w a g i  , do k tó rych  czytanie tego zbioru poe- 
zyi dało  pow ód , ściągają się już bezpośrednie 
do samego dzieła, już do gatunku powieści po- 
bożno-cudow ney czyli legendy , k tó ra  w  tym  
zbiorze stanow i nayważnieyszą robotę 1 W pi­
smach peryodycznych polskich ttt  ówdzie za­
czyna się pokazywać. Poem atow i tem u , czyli 
legendzie o wyspie J o n a  , w e 4 ^  obszernych 
pieśniach nap isanem u , towarzyszy igl£if d ro -  
bnieyszych wierszy poezyi sm aku rom antyczne­
go , p io sn e k , b a lla d , pasterek , d u m , sonetow; 

* n a k o iic u  idą objaśnienia historyczne i inne $ łą ­
czące się zw ykle z poezyą dzisieyszą bez m ała  
jak  m uzyka ze starożytną. N aprzód k ilk a  słów 
o rzeczy poem atu głównieyśzego.

W yspa Jona, wyspa fali (J), tak  nazw ana d la 
burzliw ości północnego morza, inaczey wyspa ś. 
K olum bana (Jcohnsk ill) ,  jedna z H ebryd w sła­
w ionych tylu poematami Gssyana i W a lte ra  Sko- 
ta, przeto  naybardziey ściąga uwagę, że w  szóstym 
w ieku  clirześciaństw a sta ła  się środkiem  naw ró ­
cenia i ugłaskania krai kaledońskich. Od niey dz i- 
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kie K lany i nićuśm ietzone barbarzyństw o otrzy­
m ało pierw szy stopień św iatła  i błogosławień­
stw a re lig ii; na niey święty Kolum ban starszy, 
benedyktyn  iślandski , pierw szy opowiadacz 
w  owych stronach praw dziw ey w ia ry , założył 
w  VI w ieku ery  chrzęść, k lasztor ze szkołą i no- 
w icyatem , z którego w  cżasie wyszło nie m ało ro - 
zesłańców  hank i objawionęy do A ng lii, F ra n -  
cyi i N iem iec. Tam  n a d to , podług podania do­
tą d  p ow tarzanego , jeszcze przed  Kolum banein 
D ruidow ie m ieli swe zbory. M ieszkańcy w y­
spy dzisieysi w ie rz ą , że Jona daw ną swą św ie­
tność odzyska i przyw odzą mniemaną wieszczbę 
ś. K olum bana w  języku gelickim , że po wie­
kach  p u s ty m , zniszczenia i niepam ięci stanie 
się ona znow u w  tych  stronach stolicą pobo­
żności i nauki. Zw aliska k lasztoru, dziś jeszcze 
sterczące na  w y sp ie , w  w idoku malownym, 
w  daw ności swey i ustron iu  mają w ie lk i po­
w ab d la okolicznych w yspiarzow  i sąsiednich 
Szkotów . „N iepodobna, pow iada au tor, patrzeć 
n a  te  szanowne ru in y , aby nie przenieść się 
do icli w ie k u , aby nie doznać wzruszenia re li-  
g iyno-tk liw ego , jakiem  nie w iele mieysc n a ­
tchnąć  może. P am ią tk i te podobają się w re -  
ście , że wydobyw ając nas zpod w ładzy zmy­
słów  z obecności przenoszą w  przeszłość lub  
przyszłość , i zachow ują w  godności istot m y­
ślących. Zim na ty lko  tak  saimrzwana filozo­
fia może obojętnie stąpać po m ieyscach uw ie­
cznionych cnotą , odwagą in a u k ą “ .

D ziw na mieszanina scen pow abnych i p rze­
rażających , przyjemnych i strasznych, jest jedną 
z cech Avłaściwych w idnokręgow i H ebryd. Nie



nowina na tych malownych wyspach widzieć 
spokoyną zatokę morza i w jey przystani nay- 
pięknieysze groty białemi małżami, koniczyną 
i bluszczem wysłane , a z drugiey strony góry 
w padać na wieczną walkę żywiołow, rozrywa­
jących ląd w  bezdenne przepaści, na których 
widok myśl truchleje.

Rzecz poematu wzięta z w ieku średniego, 
przynamniey z okresu czasu przed wiekiem XV, 
kiedy jeszcze Klan M akdonaldow między po­
koleniami wyspiarskiemi na Hebrydach prze­
wodził. Przemożni jego władcy, podług prze­
sadnych kronikarzów , od stu la t przed erą 
chrześcijańską początek swóy wywodzący, trzy­
mali od wieków rząd wysp z różnem szczęściem 
aż do panowania w  Anglii i Szkocyi Jakuba VI, 
którego chytra polityka podniosła i w sparła 
mnieyszych baronow przeciw Makdonaldom. Ł a­
tw o stąd widzieć , że jak w  innych mieyscach 
Europy, gwałtowne wieki arystokracyi lenney, 
tak i różne okresy panowania M akdonaldow na 
archipelagu zachodnio -  szkockim , nieprzebra­
nym są dla poetow skarbem. Autor wybrał 
zdarzenie, około którego talen t poetycki może 
swobodnie bu jać , pokrywając swoje wolności 
szanownym płaszczem historyi.

Treść legendy następująca:
Panow ał na wyspach Malkolm, makdonal­

dow potom ek, jakkolwiek daleki od potęgi i 
wojenney sławy swych przodków. Znacznieysi 
lennicy wyłamali się zpod w ładzy. Jeden z nich 
mianowicie został udzielnym panem stołe- 
czney wyspy A y li, przywłaszczył imie Makdo- 
nalda i nienasycony chęcią zdobyczy , szerzył



ustaw iczne grabieże drogą oręża , zdrady lub 
pokrew ieństw a. W te d y  w łaśn ie , kiedy się 
rzecz tev powieści zaczyna , um yślił ten pan 
Ayli lenn ika  swego niejakiegoś L oklina , dozna­
nego w iern ika swych zbrodni, ożenić z swą sio­
strzenica, p iękną H eleną D uart, dziedziczką za- 
tnozney wyspy Ju lw y.- D arem nie rodzice H ele­
ny w ie rn i M aik oknowi, p raw em u w ładcy, p rze- 
ciw ia się związkowi, rów nie i córce ich obm ier­
złem u. L ok lin  naprzód starego D uarta  zabija 
zdrada  na polow aniu , zniew ala rychło w dow ę 
do szukania z córką opieki w  Ayli u  jey b ra ­
ta . L ecz  kiedy w dow a zmarłego D uarta  i tu  m e 
w idzi d la  siebie bezpieczeństwa, zostaw ia córkę 
w  re k u  b r a ta ,  sama ucieka na wyspę Jona i 
kryje się W klasztorze mniszek benedyktynek . 
P o  oddaleniu tey  ostatniey clioe słabey prze­
szkody , pan  Ayli postanaw ia niezw łocznie w y- 
dadź siostrzenicę za L oklm a ; ćoby tey  chw ili 
uskutecznił , gdyby bogoboyny k ap łan  z Jony, 
k tó ry  spow iadał now ożeńców  , nie nakazał L o - 
klinow i za pokute popełnionego zabóystw a , d la  
zmycia z siebie k rw i D u arta  całego roku  mo­
d łów  , postów  i pielgrzym ek do mieysc św ię­
tych - co L ok lin  chcąc nieclicąc ile w owym 
w ieku przyjąć i w ykonać musi przed  zaw ar­
ciem ślubów  m ałżeńskich. K iedy 011 tak  p iel­
grzymuje , H elena tym  czasem, pomimo n ay p d - 
nieysza straż dumnego w uja, pomimo całą  jego 
przezorność, po tra fiła  powziąć i wzbudzić w za­
jemna miłość w  sercu  m łodego Ow ena, naczel­
n ika  K lanu  wyspy Oransay , hołdow nego k ró ­
low i M alkolm ow i. Owen u w oziją  z Ąy n ,  za­
prow adza do odludney zatoki na wyspie M ulli,



umieszcza w samotney pustelniczey grocie oku 
ludzkiem u niedostępney. A y lan ie , w ysłani za 
niem i w  pogoń w nosząc, ze zapew ne zako­
chana para  udała się do Oransay , w p a ­
dają na  tę  w y sp ę , nie z n a y d u ją , omyieni 
w  nadziei mszczą się n a  rodzicach , k rew nych 
i dzierżaw ach Owena : łup ią  zamek , w trącają  
do więzienia matkę, pod pozorem  zakładu, nim  
poszukiw ana stra ta  w róconą nie będz ie ; s ta re ­
go oyca rozgłosiwszy śmierć jego w  odpo­
rze napaści uwozą z sobą; wyspę osadzają 
ludem  aylańskim. N a rękę było to  zdarze­
nie d la chciwego posiadacza A y li: obiecywało 
m u now y zabór, powiększało jego p o tę g ę , u - 
sposobiało do zerw ania ostatecznego z królem  
M alkolm em  i przyw łaszczenia zupełney w ła ­
dzy wysp. Tym  czasem Owen o niczem nie 
w iedząc i nie myśląc przechow uje ciągle H e­
lenę w  odlpdney grocie. Codzień d la  poży­
wienia , k iedy ją sen jeszcze trz y m a , w ycho­
dzi rajio  z łukiem  i oszczepem szukać w  lęsie 
zdobyęzy, k tó rą  z n ią m a dzielić. Jednego 
dnia, kjedy tak  śpiącą o św itaniu zostawia: nie­
spodzianie zjaw ia się w  grocie człow iek niezna­
jomy, przebudza ją sworn przybyciem, półsenną 
p rzeraża  w idokiem  i groźną ja k ą ś , pe łną  złey 
w różby p o s ta c ią , nadto  ciekaw y wiedzieć o 
przyczynie jey tu  pomieszkania , słyszy w ynu­
rzenia jey uczuć d la nieobecnego Owena; w  koń­
cu  niezdolny dłużey tłum ić swey niespokoy- 
uości odsłania k ap tu r pielgrzymski. H elena 
poznaje L oklina , przestraszona trac i przytom ­
ność. T en  poryw a pozbawioną zmysłów, unosi 
do łodzi, na  którey przybył i ucieka z n ią do Ayli.



Co za rozpacz była O w ena, gdy za pow rót 
tern nie znalazł H eleny! Różne jey stopnie, 
zmiany i uniesienia pięknie są przez poetę kre­
ślone. Cały dzień szuka po w yspie, stokroć 
w raca do g ro ty , całą następną noc błądzi śród 
scen przerażających wyspie tey właściwych, 
srod widokow stanem cierpiącego , ciemnością, 
nocy i samotnością natężonych. W nayw iększey 
ciszy północney słyszy dzwon kościelny sasied- 
mey wyspy Jona i w  mglistem rojącem się świe­
tle  oddalonych pochodni, w gronie zakonnie 
idących ze swego klasztoru do kościoła na mo­
dlitw y imaginacya jego wzburzona zdaje się 
widzieć postać H eleny; w  pierwszem uniesie­
niu zapamiętały rzuca się w morze i przepływa 
przesmyk przedzielający dwie wyspy.

Postać , k tóra mu opodal przypomniała He­
le n ę ^  była to  jey matka. Gd niey dowiedział 
s ię , ze widziano wczora o wschodzie słońca 

na, mijającego wyspę z niewiasta. Owen 
poprzysięga zemstę. Obiega nayskwapliwiey o- 
koliczne wyspy, wzywając je do oręża. Spieszy 
do oyczystey Oransay dla uzbrojenia własneao 
K lanu ; tw ierdzę, jakkolwiek obcym ludem o- 
sadzoną znayduje, rychło wszakże z nielicznym 
lecz wiernym swym klanem odbiera : załosrę 
cudzą, nieostróżną w  pień wycina : jednemu 
ledwie z poboju uyść dozwalając do M akdonal- 
da z wiadomością o klęsce A y lan ; matkę swą 
więzioną oswobadza. To on dokazuje , kiedy 
w Ayli wszyscy są zajęci przygotowaniami do 
wesela Roklina z odzyskaną Helena ; zbierała 
Się zewsząd lennicy Ayli, naczelnicy okolicznych 
planów j sam król Malkolm na usilne prośby



właściciela Ayli przybyw a, luko nieufny zdrad,- 
nym oświadczeniom Aylaniną ciągnie za sobą 
groźny zastęp Keruesow  i Grilliglasów, hebryd- 
skich junaków , siekieram i zbroynych. P rzybył 
tpz w  orszaku kró la M alkolm a Owen z oddzia­
łem przyjaciół.

P rzebrany  po m iustrelskp z ąrfą na ram ieniu 
wchodzi w  tłum ie do sali bankietu  przedślub­
nego. Śród węsołosci u c z ty , gw aru  tłuszczy 
biesiadującey obyczajem w ieku lennego , w rza ­
wy a rf  i p ieśni, daje znać o swey obecności 
sm utuey Helenie siedzącey u wyższego końca 
stołu piosnką oboygu dobrze znajom ą. Tey 
chw ili w pada żo łn ie rz , uszły z rzezi orausay- 
s k ie y , przynosi wiadomość o napaści Owena, 
oswobodzeniu jego m atk i, stracie wyspy O ran- 
say , okropney swoich klęsce. Dumny i gw ałto ­
w ny pan Ayli, m iotany złością, ledw ie tłum io­
ną słucha słow a nie m ó w iąc : w  pierwszym  
zapędzie każe donosiciela rozsiekać , nareście 
chw ilę zamilkłszy daje znak służa lcom , aby 
przyw iedli wiadomego im w ięźn ia , k tó ry  za to 
zuchw alstw o Ow ena sowicie mu zapłaci. W y ­
słańcy przyw odzą w okow ach starego oyca 
Owena.

Rozrzew niająca scena poznania oyca z synem 
oczewiście daje powszechne hasło do w alk i z o- 
bustron między w iernem i lennikam i k ró la  i 
Aylan. W  oddzielnych potyczkach, żywo w yda­
nych, O w en odbiera życie samozwańcowi M ak- 
d o n a ld o w i, k ró l M alkolm  pokonyw a Loklina, 
k tó ry  um ierając z odebraney rany  wyznaje, 
ze zaproszenie m onarchy na tę  ucztę nie miało, 
innego c e lu , tylko aby go pozbawić życia



w  rozruchu podstępnie wznieconym. K ończy się 
sp raw a całey powieści pow rótem  M alkolm a do 
dzierżaw y państw  swych przodków  i  ożenie­
niem  Ow ena z piękną H eleną D nart.

T o jest treść  , zadługa podobno , czterech  
obszernych pieśni Legendy, wynoszących w raz 
około 5,ooo wierszy. Początek  poem atu, w iern ie 
przełożony z zachow aniem  zew nętrznego sk ładu  
strof i4w ierszow ych oryginału jest następujący:

I
K to lubisz pogodę twarzy ,

Nie przychodź na wyspę Jona .
K rew  lekką ci smutek zw arzy ,

I  szkarłat na ustach skona.
Om ijay, raźna młodzieży ,

Pędź chyżo łodź k ro to fili,
W eselszych wysp mnóstwo leży ,

W  okolicy jedney mili.
Bo rozsiane obok sieb ie ,
Jak  obłoki w  modrem nieb ie ,

Świecą się w bławey powodzi,
Z każdey strony , w p lecy , w  oczy , >
Cień ich snuje się w rostoczy.

Gdziekolwiek nawrócisz łodzi;
Jedna tylko śród tak  w ie la ,
Nie da oczóm twym wesela,

II.

Lecz badaczu mórz i ziem i,
Co wolisz dumać i bawić



Um ysł w idoki g ó rn em i,
Możesz do Jony  przypław ić.

Lecz w przód postrzyż sobie ciemię 
I  obnaż pielgrzym ie n o g i,

Bo wylądujesz na ziemię ,
Gdzie leży św iętych p ro ch  błogi. 

K ęd y  setnych krzyżów  ło m y , 
K lasztornych  gruzów ogrom y,
Siwe g ro b y , drogie szcządy ,
M ówią ludziom : Czas szed ł tedy. 
W ię c  m iałbyś-li jaki grzeszny 

N iep o k o y : tubyś go zrzucił.
Bo nigdy stąd niepocieszny

T aki, jak twóy, duch  nie w rócił,

III,

T u  błądząc po scieszkach k rę ty c h , 
Ja k  pielgrzym  po k rw aw ey  górze , 

O Bogu m y śląc , i  św iętych 
Co zalegli to przestworze.

G dy na szedziwe kam ienie 
Ukorzone rzucisz oko.

C hciw y odświeżyć spom nien ie , 
K ości zaw artych  g łęboko , 

Naydziesz tam  głaz m chem  o k ry ty , 
T ak  daleko w  ziemię w ry ty ,

Ze od w ieków  śród jey łona 
Zda się klęsnąć między głazy :
Na nim  daw nem i w yrazy



D w óyga ch rześc lan  imionaV,
0  k tó ry c h  b rzm i pow ieść tk l iw a ,
Gdy powieści uczta wzywa.

IV .

Bą często ze zw alisk  szczytu  
I  k la sz to rn y ęh  w ałów  p leśn i 

R ozlega się p ieśń  ic h  b y tu  :
Lubi pielgrzym  głos tey  pieśni,.

Tam  i starzec sniezno-włosy 
Na porosłey siadłszy sk a le ,

Ze św iętęm i spomnień głosy 
Ż ebrackie swe zlewa zale.

A  k w ia t chłopców  z dziew cząt chorem.
Na jęk jego przenik liw y 

Skupia się. w krąg  pod klasztorem
Połączyć z nim  śpiew  swóy tkliyvy.

1 badą się w s ta rca  tw a rz y
Siadów czułey jego duszy ,

L ub i oko , co się zarzy
Ł z ą , k tó rą  gbos ich poruszy.

V .

Zacne dzieło , kunszt śpiewaczy !
P ięk n e  oko łzam i rosić ,

W ire m  uciech lub rozpaczy
Szlachetn ieysze  se rca  w znosić.

I  do słuchu  tru d n ey  w oli
Rozlicznem  w dzierać się ech em , 

Gasić uśm iech łzą niedoli



I  osuszać łzy uśmiechem.
Zacna sztuka ! lecz jak mogę 
W  jey zawód mdłą stawić nogę ,

Śród tak mnogich mistrzów pieni,
Jak się ich dosiądź spodziewam 
W  tak wytwornym wieku!— Śpiewam;

Laur l(ib cyprys mię ocieni,
Zniknę w ciżbie , czy przeżyję ,
W styd, czy sława mię okryje.

Z  całego postępu poem atu od tych  p ierw ­
szych zw ro tek  w idać głów ny zamiar poety za­
jęcia czytelnika bardziey scenam i mieyscowemi 
na  H ebrydach, przez Johnsona, Perm anta,M onro, 
M artina i innych podróżników  tylekroć opisa- 
nem i; zamiar baw ienia w iecey dziwami tam e­
cznego przyrodzenia ta k  bogatego w  rozliczne 
z ja w isk a , opisami daw nych obyczajów i pa­
m iątek niż obudzenia interessu i współczucia 
względem  losu osob działających W poemacie, 
rozw inienia ich charak terów , nadania ważności 
zdarzeniom. W  rzeczy, m alow ny ton epopei ly ry - 
czno-opisowey w  poezyi angielskiey, rów nie jak  
całey now o-europeyskiey przew ażający , u -  
trzym uje się i w  tey  powieści na w ielu m iey- 
scach szczęśliwie. Tem u to idyllow em u pow abo­
w i oddaje się P . P aterson  za każdym  razem , ile­
kroć się okoliczność nadarza, zawieszając akcyą, 
póki licznych szczegółów mieyscowości nie wy-* 
k reśli. T ak  po u trac ie  H eleny w  zatoce wyspy 
M ulli, po uniesieniu jey z groty przez L ok lina , 
gdy czytelnik żąda dzielić sm utek Q w ena: U- 
czucie to znacznie się oziębia i rozprasza wpro-



wadzonym  okazałym  obrazem  npcnego w i­
doku wyspy M u lli , k tó ry  podoba się zapewne 
ile opis p o e ty ck i, zwłaszcza imaginacyi mniey 
świadomey owycli o k o lic , lecz akcyą w  nader 
ważnem  m ieyscu na długi czas zawiesza. W  pie­
śni egiey od strofy X IV  i

Nie opieję, nie w ysłow ię,
Co zaburza w re h i u  w  duszy,

Jego w iary w bożem słow ie,
Jego nadziei, katuszy.

B rnął cały dzień w  lasów g łęb i,
Siląc głos swóy ku Helenie ,

A z  mu rosa ślad ozięb i,
I  słońce zgasi promienie.

Lecz n ik t się nie ozwie z łu d z i,
Tylko echo , co go. łudzi 

I  stroi z nim krotofile :
Z czoła, za nim, z kazdey strony 
Zwodzi go głos rozpięrzchniony,

W o ła  obok, naprzód, w  tyle.
Lecz wszędzie strach , ob łęd , zdrada,
A tu wilga noc zapada.

X V .

W ciąż Heleny wołał m iana,
W ciąż lasy głos odnosiły:

A z  przyszła noc mgłą odziana,
I widma w mroku ruszyły.

Snują się w k rą g , rosną , chodzą,
I  giną mknąc przed oczyma ,



Trze zrzenice, co w łzach brodzą,
By co dóy rza ł: lecz nic nie ma. 

Każdy -widok , k tóry  wstaje ,
W n et Heleną mu się zdaje.
Śnieżny jey kształt w oczach mija,
Lecz to smukłey łani szyja :
Któś nahrzeżną bieży ścianą,
Lecz pierzcha ze srebrną pianą : 
W aha się coś ponad w a ły ,
Lecz ulata w Mewie białyj.

X Y I,

Na każdy szmer w głuchey ciszy,
Co zmiesza nocy milczenie , 

Owena zmysł trwoźny słyszy 
'Drogiey tułaczki ruszenie:

"Jey głos W grzywacza gorleniu ,
Nim oko ptaka wybada :

Ona wzdycha w wiatrów tchn ien iu , 
Co w drzemiące liście wpada : 

W yburzona płonnym urokiem
liaz runie w serce krew  w rząca, 

To odmamiona widokiem ,
Znów zimna, jak lód, się strąca. 

Aż mu w końcu tak rozsrożą 
Zdziczały mózg urojenia ,

Ze go już palą , już mrożą
W łasne k ro k i, własne tchnienia.



XVII,
Zawsze przecię z trwogą dąży,* 

Badaiąc tor pełen zgrozy :
Raz go ciemny bór pogrąży,

To snów ciemnieysze wąwozy:
To na ostrey wisi skale,

Jak łodź na fali spiętrżonyj,
Gdy ją dźwignie wiatr w naw ale *

I  przesadza z drugiey strony.
I  jak barkę strąca burza

Z wałów szczytu w nurt łakomy  ̂
Tak on się w skały ponurza,

W  czarne, spadziste przełomy. 
Ciągle schodzi , wciąż oczyma 

Szuka po czczości przestworza 3 

Aż go kiść wrzosu zatrzyma :
Słyszy pod sobą buk morza*

X V III,

Stąd ruszyć krok zda się próbą 
Rozpacznego życia w strętu;

Bo słyszy jeszcze pod sobą 
Odległą wrzawę odmętu.

Po głazach wnosił, co z drogi 
Pod stopą jego pierzchały ,

Długo biegły wciąż i mnogi ,
Spadek czcze jamy wracały %

Nim ostatni skok je zrzucił 5 
Co głębinę wody skłócił.



W r a c a ć  znowu drogą wsteczną 
Próżna nadzie ja , chęć dzika;

Zostać równie niebezpieczno :
Ciągle mu się stopa zmyka :

W rzo s  , w  k tó ry  w p a r ł  nóg swych hrzórn 
Ledwie zdał się wrastać w ziemię*

xix..
Źle wybierać , gdy naprózno.

Lecz gdy serce nędza zmoże,
W  dół je w a b i , wprzepaść trwozną , 

Jako na spoczynku łoze.
W e s tc h n ą ł  parę słów błagalnych 

I puścił się , sp ad ł ;  lecz losem 
Zawisł na b rw i  dołów sk a ln y ch ,

Brzm iących  wiecznym fal odgłosem: 
T u  się znów uyrzał w  matni :
B y ł  to w ierzch góry o s ta tn i ,

T onął w w ylew u nawale.
W  koło, gdzie mgty okiem p o rz e , 
Spieszące w skok widzi morze ,

I  groźne łbem  siwym fale ,
Co do sw ych jam biegły  tłumem , 
Zasypiać pod nocy szumem.

X X .
Jeden  juz mu rzut zostaje >

Samey miłości przewaga.
P ły n ąć  — Jeszcze mu Się zdaje ,

Że go wyuiesie gdzie flaga.
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I  gdy bada w krąg  to p ie l i ,
R unął dziki kozieł zb liskat 

On się za nim  w dół o śm ie li,
Jak  w  k ra y  grobu: — P rzez urw iska 

B ieży , ślizga się , okrąża,
Stopa w  skrętach  się pogrąża:

Jednak  ciągle p ę d z i, leci.
A ż go bystra  przepaść skały 
Zniesie na brzeg T k tó ry  cały

N ieszczęśliw ych  kośćm i świeci*
Bo mnodzy z tey  zguhney drogi 
Nie pow stali już na nogi.

XXI.
Ledw ie zdobył się na siły:

Aż go znów tw ory  olbrzym ie 
P ó ł'w idom e ostąpiły,

P ó ł rojone w m rokow  dym ie :
Rzec , istotne czy obłudne ,

T rzeba jaśney zorzy słońca :
Bo tak ie  w idm a ćmą brudne 

M ogą się ro ić  bez końca,
Z nikać i rość tak  wysoko ,
Że je w  górze gubi oko.
Z  dołu patrząc  każą w ie rz y ć ,
Że dadzą swóy ogrom zm ierzyć,
Lecz niźli w zrok sięgnie w ierzchu,
Już p rz e sz ły , jak cienie zm ierzch u , 
Ja k  duchy wodzow znikom e,
P ó ł w o b ło k ach , pó ł widome.
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X X I I .
Teraz mu się znowu zdało

W id z ieć  ślady górney kary s 
W ierzch y  w ież zryte n a w a łą ,

Srogiem i niebios pożary :
T u m iąszy mur n ieprzebyty  

R oztaczał w yn iosłe  w ały ,
Tam  w ieżyczek  ostre szczyty

Na sk lepieniach wisząc drżały j 
Na sklepieniach , tęczy łukiem  

H am ujących w y lew  zgu b n y ,
K tory w ew nątrz toczył z hukiem  ,

W śc ie k ły  ch sw ych  wód pochod chlubny.?
I jak tryu m f o k a za ły ,
N iósł urwiska i pow ały .

I  tak daley ciągnie się jeszcze ten  opis 
przez strof 6 lub 7 • póki Owen nie postrzegł 
św iateł z wyspy Jony i nie rzucił się do m o­
rza. Podobne są opisy wysp , podań gmin­
nych , zabobonów zmieszanych z resztami daw - 
ney religii kaledońskiey, zwyczajów , godów i t. 
d.. W e  wszystkich m łoda, żyw a, bogata ima- 
ginacya poety, przechodząc koleją z jednych ma ­
low ideł do drugich nie może się niemi nasycić; 
ćo dowodzi w istocie niezaprzeczonego ta len tu  
p isarza , lecz który nie zdaje się jeszcze dosyć 
silnym do kierow ania i niekiedy powściągnie- 
nia lotu swojego.

Sam wreście ty tu ł Legendy dany powie­
ści , z powodu niektórych cieniowań myśli i  
obrazow bogoboynycb , lubo w tey mierze ta— 

V*. triUA, T . U , X . i  r. J*34. may. ®
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len t poetycki sam jest formą, w którey poeta tw ór 
swóy odlew a; podług dotąd przyjętego wyo­
brażenia o L egendzie , mało zdaje się stosowny 
temu poematowi. Od wieku XVI nazwisko L e­
gendy,coraz więcey traciło ze swego znaczenia (*), 
aż do przysłowia w  pożnieyszym czasie , że kto 
pisał lub mówił,nudno i rozwlekle, powiadano, 
p raw ił legendę. Inaczey było dawniey. Legen­
da i  podług naszego S k a r g i , nie sięgając daley, 
była xięgą czytan ia  z pisma św iętego, dokto­
rów  kościoła, żywotow i  przykładów  świętych, 
na rok  cały dla ludu, przez mężów poważnych 
zebraną do publicznego i domowego użytku. 
Była to xięga jedyna , k tórą gminowi czytano. 
Gdy zaś każde wówczas pismo miało cel na­
bożeństwa i podżiwienia, nazwisko legendy złą­
czyło się naybardziey z wyobrażeniem powieści 
religiyno-cudowney, czyli opisania zdarzeń, czy­
nów , w  sprawie pobożności zdolnych wzorem 
swoim do naśladowania pociągnąć. Z rycerskim 
romansem wespół zbiory te przechowują kw iat 
europeyskiey upraw y umysłowey. Xiegi rycer­
skie czytali baronowie: legendy wszyscy pobo­
żni chrześcianie jakiego bądź stanu,

Ale duch czasu przelatując pochłonął ro­
mans rycerski, pochłonął potem legendę. Co 
pierwey było xięgą koniecznie potrzebną do 
czytania, stało się późniey ledwie czytanem, po­
szło w  obojętność i zapomnienie.

Pow stały nakoniec zarzuty, mniey spra­
w iedliw e , że legenda grzeszy przeciw hi­
story cziiey prawdzie, przeciw zdrowey moral-

(*) H erder  iłbo i die L sgsnde.
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ności, temu głównemu społecznemu celowi, prze- 
ciwi się prawidłom dobrego smali u.

Ze tych powieści, jak świadectw histo­
rycznych z ostrożnością używać należy, nik t 
nie zaprzeczy; nie w tym celu były pisane By­
ły to obrazy cnoty i pobożności , powtarzane 

'  dla zbudowania i wzbudzenia podobnych. Co 
czyniło naywięcey wrażenia i przekonania na 
słuchaczach , uczniach i uczennicach świętego*, 
było spisane przez jego przyjaciół i czcioielów. 
Wszystkie te powieści jednę mają formę i do 
jednego dążą celu. Z iem wszystkicm od dzie­
jów wieku średniego odłączone bydź nie mo­
gą/; lubo zdrowa krytyka legend i kro­
nik tego czasu, bezstronnie i ślachetnie dla 
wszystkich wyznań pod głosem prawdy spisana 
należy jeszcze do życzeń.

I tey powieści prawda jest zasadą, po­
jęta tylko i wysłowiona podług wieku. W pływ  
jey nie tak był małoważny, jak się dzisiay zda­
je. Nie winna-li jey Europa wielką część o- 
światy i złagodzenia przez naukę i pracę. Sła­
wione przez nią czyny stępiły zelazo, uśmierzy­
ły barbarzyństwo. Naywięcey dzisieyszyeh na­
ukowych zakładów żyje resztami zbiorów tych 
pracownych bohaterów i bohaterek cnoty. Gdy­
by nie gromadzili, nie nadali, nie strzegli świę­
cie, nie przekazali wiernie; dzisieysze muzy eu- 
ropeyskie byłyby podobno żebraczkami, alboby 
może i myślano o nich.

Co do celu moralnego; potrzebne nadewszy- 
stko współczucie, równie jak poznanie wieku i 
życia ludzi, o których i dla których legendy pi­
sane. Nie możem o wszystkiem sądzie podług



naszego czasu; nie zawsze bogoboyność była le -  
k ce  w a żo n ą , lu b  co gorsza , obojętną. Krzyż, 
przyniósł niegdyś odpoczynek narodom ; uciszył 
burze, klęski, niezgody; zalecił pokoy w panu. 
K oscioł był ucieczką słabych p rzed  gw ałtem  i 
krzyw dą: o łtarz  mieyscem publicznego w yzna­
nia, m odlitw y , obcowania Boga z lu d ź m i, grób 
domem schronienia, gdzie rzucone zam arłe ziar­
no duch  pański przechow y w a do przyszłey w ie- 
czystey wiosny.

Stosownie doteyże potrzeby czasu ćwicze­
n ia, m artw ien ia  ciała, powściągliwość , ostrość 
życia nie sposobiłyż do ciacgłego wzniesienia my­
śli, do  w ładan ia  zmysłami i żądzac? Czy me 
przyniosły pożytku? Jakże  inaczey przyrodze­
nia dzikie i zw ierzęce dałyby  się ująć, ugłaskać, 
uśmierzyć , jeśli nie drugą ostatecznością, d ru ­
gim św iatem , św iatem  myśli, skłonności, chęci 
dzielnieyszych jeszcze nad pierwsze. Skąd  w  na­
szym w ieku  ta k  m ało możemy, ta k  mało p ra ­
w dziw ie żądam y, jeśli nie stąd, że od dzieciń­
stw a rostrzepani , zgniusniali nie mamy ani 
p o b u d ek , an i p ra w id e ł, ani n aw y k ło śc i, an i 
obyczajów  , ani codzienney w praw y  , ani na­
kazu do ustaw icznego ćwiczenia. Nie zdo­
łam y p e w n ie , co owi ludzie z d o ła li:  inaczey  ̂
okazalibyśm y skutki, jakie dali ci, z k tó rych  p ra­
cy przeszydzając, pożywam y jey owoce.

W cale  nieznany starożytnym  smak jest ten  
słodki duch bogomyślności : w iąże ta k  n ieroz- 
dzielnie, obeymuje tak  całkow icie, od ta k  w ie­
lu  rzeczy uw aln ia  i w k ilku  m yślach daje ta k  
w iele, w  jedney myśli wszystko. S tąd  ten  sta­
tek , ta  pogoda, ta  siła w słodyczy. Lew j,est



barankiem , b a ran ek  lw em . Nie pon iew ierajm y 
tru d n a  i p rzykrą drogą, k tó rą  święta owocze- 
sna p ro s to ta , nie w ie lu  lecz ruocnemi myślami 
w sparta , przychodziła do tw ierdzy  nieprzerw a­
nego pokoju i mocy duszy. Dosyć ze przycho­
dziła. Szukaym y tego każdy swą drogą. Ona 
sama bez to w arzy sza , w spólnika i naśladow cy 
cichy swoy zawód odbyła.

W  religiynvch obrazach w ielk ich  m istrzów 
sztuki m alarskiey R afaela, Dominiki na, K orre- 
dżia , Gwidona G w erczyna .patrzm y na osoby, 
postaci św iętych, i mówmy czy ta  prostota m y­
śli z wielkością duszy, nad ludzka górność z po­
korą , to czyste oderw anie od św iata, ta  naydo- 
stoynieysza godność, ta  dziewicza bogoboyność, 
uczucia m acierzyńskie, uczucia dziecinne, uczu­
cia anielskie że ta k  powiem  człow ieka stw o­
rzonego na obraz i podobieństw o boga m ają 
co podobnego w  dziełach starożytnych, k tórych  
piękność jest głównym  celem. Z aród  chyba 
jak i gdzieniegdzie w  zmysłowości pogrążony, 
zaród ten  św ięty tu  się rozw inął we w szystkich 
form ach i kształtach. D la rozum ienia ted y  sa­
mych 'dzieł now ey sztuki w  naypięknieyszym  
jey w ieku legenda nie może bydź obojętną.

Gdyby w reście ta  powieść średniego w ieku 
została użytą i upow szechnioną , jak grecka; 
gdyby każdy dobroczyńca ludzi z zamierzchłych 
czasów ciem noty odzyskał dostoyne uw ielb ie­
nie; każde miasto, każdy przybytek boży, każdy 
pożyteczny zakład , obudził podobną d la  swego 
p a tro n a  chw ałę; ileżby to nie sp raw iło  istotne­
go dobra w  m oralności i smaku. Ziściło się 
już to  gdzieniegdzie w  naynowsżey poezyi. Są



i  dawnieysze w  świętey prostocie czułe hymny, 
których obecny czas nie zna i nie czyta. Rzucone 
w  ziemię nasiona czekają dni swoich; przychodzi 
podobno pora, ze huyno zakwitną i rozrodzą się 
bogatym plonem.

N a coż się teraz przydadzą trw ogi, £e to 
czytanie może smak popsuć? Czyy smak może 
się tym skazić, ten  go nigdy nie miał, albo u- 
tw orzył sobie w  kącie świata mniemaną delika­
tność, co więcey jest chorobą smaku.niż zdrowiem. 
N ie jestże mieszkaniem ludzi cała ziemia pań­
ska? Jeżeli Aganippe , Aretuza , Dyrce , Cefiz 
brzmią wdzięcznie; czemużby Jordan, Kyr, Gah- 
ges nie miały toczyć ożywnych nurtów , a naw et 
izd róy  pustyni Tebaidy? Poezya m a-li zawsze 
zostać pięknym kwiatem bez ow ocu? nie mo­
że-li też karmić razepj?

Pod czas wielkiego głodu Roza z W iterlm  
uymowała sobie wszelkiego posiłku i odnosiła 
tajemnie ubogim. Raz niespodzianie spotkał ją 
skąpy oyciec. Co niesiesz, moje dziecie? Kwia­
ty.— Pokaz—- Pełna trwogi odsłoniła fartuch, i 
w  istocie były kwiaty. Ledw ie się skąpiec od­
w rócił , co mu się zdało kw iatam i, znowu jak 
Wprzódy było chlebem.



H IS T O R Y  A  K R A JO W A .

L a t o p i s i e c  R u s i  o h e y m u ją c y  p r a c ę  N e s t o r a  i  ] e  go 
p r z e d l u ż a c z ó w , w yjęty  z r ę k o p i s m u  r o k u  i b s o  
w  r u s k im  ję z y k u  i  p i ś m i e ,  d z 1e jom  R u s k o - .L i -  
te w s k im  p o św ię co n e g o .

(Ciąg 7mr. Ol. T. I ,  447)

T oiź zimy ( i 5 7^) kniaź* M ichaiło  T fe r -  
skyj pod w et r a t ’ L ito w sk u ju  vv ta j na  h r  ad  
P e re ja s ta w l’. K niaź’ K e s tu ti  jad ia  k n iaz ia  
|| A n d re ja  Połocskóho O lh irdow icza  , .  po  83 

pasce n a  d ru h o  n ed e li vvo w to ro k , p o sa­
dy  pożihośza, a k ra d  new ziasza , a liudej 
nm oześtw o p le nisz a ; a  k n iaź ’ M .chajło  
■wto w rem ia  w zia D m itro w  izhonom  (198).

Tohoz lie ta  M ichaiło  K n iaź’ w zia  T o r -
żo k  (1 qq)- T .

T ohoz lie ta  O lh ird  K m az’ L ito w sk y j, 
po jde r a t  jh  k  M o sk w ę , słyszał ze k n ia ź ’

( iq 3 )  C ią g le  z L i t w ą  s k o ja r z o n y  M ie l ia ł  , juz  p i  zez  s w ą  
s i o s t r ę , żonę  O l g i e r d a ,  już sam s k ła m a ł  g o  d o d a n i a  
s o b i e  p o m o c y  p r z e c iw  d u m n e m u  D y m i t r o w i  , w y s t « .  
w u j ą c  z a m ia r y  je g o  z a g a rn ięc ia  p i ę k n y c h  l i t e w s k i c h  
p o s ia d ło ś c i  , i z e m s z c z e n i a  s ię  za d w u k r o t n e  o b l ę ż e n i e  
s t o l i c y .  L e c z  O lg ie r d ,  p o m n y  na s w i e z o  z a w a r t e  t r a k ­
t a t y / s e k r e t n i e  m ia s to  s i e b i e  K e y s t u t a  w y p r a w i ł .  O b ­
sz e r n e  o p isan ie  t e g o  w e  W .  S .  p. 3 4 4 ,  m z e y  p r z y  t o c z y  m.  

( i q q )  Z a ię c i e  i sp a le n ie  T o r z k u  s ze r o k o  o p is u j e  W .  o .  p. 
345  M ic h a ł  a lb o w ie m  r o zg n ie w a n y  p r z e m e w i e r z e n i e m  
s ię  N o w g o r o d u  , k t ó r y  go  n ie d a w n o  s w o i m  X i ę c i e r a  
m ia n o w a ł  , a p o t e m  D y m i t r o w i  o d d a ł  s ię  w  o p ie k ę ,  za­
l a ł  T o r ż o k  , i w ł a s n y c h  n a m ie s t n ik ó w  o s a d z i ł .  W y p ę ­
d z i l i  t y c h  N o w g o r o d z i a n ie  ; zą to  o b lę żen i  p r z e z  M i ­
chała  w  T o r ź k u  , w y s t ą p i l i  d o  boju ,_ l e c z  p ok on am ,  
p ie r z c h n ę  l i , a z w y c i ę z c y  z o s t a w i l i  m ia s to .
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welikyj Dmitrej Iwanowicz, sobra woi luno- 
hi pride pro Liw u jemu , stretosza u L iu- 
bueku, i stojachu prjamo sobe, a promezi 
ich row krut, nelze sniatisia oboim polkom, 
i wzia mir mizi sobojn wecznyj (200).

In d ik ta  w  I , po  w e lic ie  deni, w  1 aminu  
j ie d ź liu ,  (-/5v2 ) kn iaź1 M ich a iło  T fie rsk y j p o -  
dw eł r a d  L itow sku ju  w ta i, kn ia zia  K estiu ti-  

j a , k n ia zia  _<in d re ja  P oło tskoho , kn iazia  J )m i-  
tr i ja  D riu tskoho  , kn ia zia  J f  i to w ta , i  in ych  
k n ia ze j m noho L ilow sk ich , a s n im i L it.w a , Z e -  
jnoit, L ia c ld  (2o/) S a m  ze  kn ia ź1 M ich a iło  s 
sw ojeju  ra tiju  so T fięrsko ju  p r is ze d  w zia  h ra d  
D m itro w , a  p o sa d  i se ta  pozźe , a  bojar i liu d ii 
m nohoje m nozestw o s zen am i i s d ie t/n i w  p o  - 
łon  po w ed o sza  w o  1 'fier; a L ito w sk a ja  ra d  
w  to  ze  w rem iu, w  sredu  na za u trija  p o  ra d u -  
nici, kako  obie dniu p o  ju d ,  p r ijd o sza  ra tiju  
izhonom  bez w iesti k  P e re ja s ła w liu , p o sa d  o- 
koło  h oroda i cerkw i i se ła  pozhosza , a  ho-  
ro d a  ne w ziasza , a  b o ja r  i liu d e j m n ozestw o  
po łon isza , a  inych  p o b isza , a im ien ija  ich wsia  
poh rab isza , i  o tidosza  s w eliko ju  k o r is tiju ■ I  
ot to lie  sowkupiszasia. wsie r a t i  w  jed in o  m ie­
s i o, L ito w sk a ja  i T fie rsk a ja  , i  w sie kn iazi 
ich  sow kupiszasia , i  p r ijd o sza  k K aszin u  , i 
w zia sza  s h oroda  okup, i  s tw o risza  K aszin u  
ta k o  ze, ja k o  ze D m itro w u  i  P e r  e j asławliu-, 
(202) a  k n ia ź1 M ich a jło  T fie rsk y j p r in ęw o li

(200) O b s z e rn ie y  op isu jąc eg o  t r z e c i ą  w y p r a w ę  O lg ie rd a ,  
w y r a z y  W .  S. n izey  p rz y ta c z a m y .

(201) N ie  sp rz y m ie rz o n y c h  , l ecz  zac iąź nych  Po lakow  m óg ł  
m ie ć  O lg ie rd  w  sw ojem  w o y s k u .  Z r e s z t ą  rok t e y  w y ­
p r a w y  1572 p ra w d z iw sz y m  zdaje się w e d le  W . S.,  jak 
naszego rękop ism u  pod i 37Ó m iesz czącego .

(ą o ? )  G ło śn y  W d z ie ja c h  K a s z y n  ,  je s t  d z }s p o w a a to w e m



brata swojeho, kn iazia  M ichaiła  W a s ilie w i-  
cza K aszinskoho , w o wsiu swoju wołiu w we­
cie. f o t  to lie  pojdosza k oj ido  w swojasi, a 
kn ia ź ’ K estiu tej s L itw o ju  ot Kaszina pojde  
po N o w o to rzskym  w ołostem  m im o T o rzek , a 
kn ia ź ’ M ndrej P o ło tsky j so kniazem  D m itriem  
D riutskym . m im o T fie r  iduczi m noho z ła  s tw o - 
risza  C hristianom ; a kniaź"' M zchaiło T fie r-  
śkif w horodie w T orzku  p osad i namiestnik/y  
swoja (2o3). P o  sem kn iaź' w eliky j O lhord  
L ito w sk ij sobra woja m nohi, i w silie tiazcie  
p o d w iz e s ia a  w dum ie i p o  słowu s odinoko  
so kn iazem  Michajłom. T fiersk im , czto chotia t’ 
i t t i  ra tiju  k Moskwie-, tako  ze iw to  w rem ia, 
m iesiąca Iju lia  w X I I  den , kn iaź ’ M ichajło  
so T f  iertczi po jde ratiju, i sowkupiszasia ra ti 
L ito w ska ja  i T fie rska ja  w jed ino  miesto p o d  
Liubu lskom ■ Słyszaw sze to w eliky j kn ia ź ’ 
D  m itr  e j Iwanowic z ■ i po jde s M oskw y ra tiju  
p ro tiw u  ich , i strietoszasia bliz' hrada L iubu t-  
ska; i  preze wsiech izhnasza  m oskw iczi storo- 
§>ewoj p o łk  L itow skij, i bisza ich , a sam  kn ia ź1 
O lhord izbieze. I  stasza pro tiw u  sebe obie 
rati, i L itow ska ja  i  M oskow skaja , w oruzasia, 
a p ro m e zi im iw ra h  kru t ih łu b o k  zieło {2 ot),

miastem gubernii  T w ersk iey  , o 121 w iorst  od T w e ru  
odległem. D m itrow  mała mieścina gubernii  moskiew- 
skiey o 60 w iors t  od s to l icy  tey odległe nad rzeczką 
Jakhroma.

(ao3 ) W tem  dopiero mieyscu W. S. umieszcza zajęcie 
T orżku  w y z ey  od nas wspomniane

(ao4 ) Z ogromną silą , podług zmowy z Michałem ruszył  
O lgierd  ku Moskwie . pod Lnbutskicm  złączyły się oba 
woyska : w ypraw ione  półki Dym itra  , zniosły p rz td m e  
atrąźę O lg ie rd a  , a naczelne korpusy przedzielała glę-



ne Izie bo hie p o łk o m a  to l borzdo sniatisia  
na boj, i blasze im  wrah to j w  sp a sc n ije y i  
tako  stojasza niekolko denij, i ukriepiozasia  
krestijane w ieroju i sito ju  krestnoju  i w zdo- 
chnusza k  bohu ot serdca czista , aby ne stw o -  
riłosid  krow oprolitija . H o sp o d  riasz isus chri- 
stos usłyszą m oliiw u ich., i dast' im  m ir i iz -  
hawlenie ot naprasnyja  sm erii; i wozrna m ir  
O lhord s w elikini kniazem  D m itr iem  Iw ano­
wic zem , i pojdasza w  swojasi, a  kn iaź1 M i­
chaił o p o jd e  wo T fier, i w to m  ze m iru  i j e -  
ho woja zdraw i bysza. { I V . S . p. ó44).

I V  lie to 6885 {/575) o w elikom  zahowie- 
nii, s M oskw y p rijecha ł wo . T fie r , ko kn ia­
ziu M iha iłu , Jw an  IV a siliew  syn  tysiacskoho, 
da N ieko m a t Snrozanin  na christijanskbju  na­
p a s ł  (se ze p isach  toho radu poneze  ot tole  
wzhoriesia ohrtr) ; a na  Teodorowie nedielie  
kn ia ź ’ M ichajło  p o s ła ł ich w O rd u , a sam  
oposlie ich, o seredochrestii, pojecha w L itw u , 
i tam o prebyw  mało, w ram ia  i  p rijecha  w o 
T fie r  {2o5).

bolca i k rę ta  parowa , row kru t  , a m e wrah krut,  jak. 
blednie  czyta  W .  S. O lgierd doświadczony w bo,ach, 
oddalony od oyczyzny , obawiał się całkowitey sU 
swoich zguby: D ym itr  widział ze zwyciężony, z panstw  
własnych pozostanie w y z u ty  , woleli  zatem oba ro- 
zeyrn podpisać, i pa t e n  raz bezpiecznie przy  własnych 
pozostać posiadłościach.

(ao5 Gdy z jedney strony Mamaj pałał zemstą, za w ym ę­
czenie przez Dym itra  T a ta ró w  w Nizm-m Nowgorodzie; 
z d rug iey  s t rony  znakomita i przemożna godność l y -  
s i ą c t m k a ,  p rzei  lud dla dowodzenia woyskiem obie­
ranego , zniesiona przez samowładnego D y m i t r a . w ie-  
lu n iechętnych zrodziła 'jemu w sto licy .  S y n  osta me* 
go T ysiączn ika  Wasila  Welaminowa, z bogatem k u p ­
cem Nikomatein , wynieśli  »ię do T w e ru  dla wysta-



W  lieto 6883 (iSyS) rodisin kniaziu 
welikomu Dmitreja Iwanowicziu syn knia­
zia Jurja wo Perejasławli; i kresti jeho Ihu- 
raen Serhej.

Toho ze lieta kniaź’ welikyj Dmitrej 
lwanowicz sobra woi || mnohi, i pojde rąti- 8 g 
ju k Tferi, a s niin test’ jeho, kniaź’ weji- 
kyj Dmitrej Kostentinowicz, i brat jeho, 
i wsi kniazi ruskyi (2 0 6 ), na Michaiła Ale­
ksandrowicz-, i priszed ostopisza Tfer , a 
kniaź’ Michaiło zatworis w horod, i stojał 
kniaź’ welikyj w  horodą Tferi V nedel, i 
wsi prideły Tferskyi i powoje wasza, kniaź’ 
ze Michaiło Tferskyj widi znemozenije hra- 
da i liud i, i mnozestwo wo polony wedo- 
n iy , posyłajet władyka swojeho Ępifanija, 
i bojar swoich, molenije ot miru. I kniaź’ 
welikyj Dmitrej lwanowicz newoschoti wi­
de t i razorenije hrad , jemlet mir hłubok 
i so kniazem Michaiłom Aleksandrowiczom 
Tferskym. M  kniaź1 M ichaiło Mleksan- 
drowicz zd a ł k sobie ra ti o t L itw y  p o -

w ien ia  Michałowi krytycznych stosnnkóyr Dym itra  * Or* 
dą. W ypraw ien i  oba do O rd y  , knują in tryg i  , a tem 
czasem Michał W L i tw ie  pomoc dla siebie upewnia. 
N ie  zasypia i D y m itr  , wchodzi w związki ze wszy- 
s tkiemi Xiążę tam i Rusi , a nawet uprzedzając Michała 
pod  T w e r  ciągnie, jak to  obszerniey opisuje W . S- p.
547  548. W y ra z y  zawarte  w  nawiasie  d o w o d z ą ,  ze
to  kreślił  naoczny świadek.

(306) Osimnastu sprzym ierzonych z D ym itrem  Xiązą t,  z ca- 
łemi siłami przynoszących posiłki , oblicza W.  S. p. 
548. T em  czasem machinacye w  Ordzie,  chciwey zwa­
śnienia R u s i ,  w yjednały  dla Michała W . X s t w o  W ło ­
dzimierskie , lecz nie by ło  k toby  go wsparł  w  jego 
zdobyciu  ; p rzywalony p o tęgą  całey Rusi w yrzek ł  
się dumnych zamiarów , i o trzym ał przebaczenie od 
D ym itra  bo nie doczekał się pomocy L i tw y .

ii '
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m oczi;  a L ito w ska ja  s iła  p r iid o sza  Mi z ko  
T fie r i , i usłyszaw sze w elikoho kn iazia  D m i-  
tr ija  Iwanowicza p o d  T f ie r i ju , so m nohim i 
K niazi R u skym i i som nohoju  siłoju p r iszed -  
sza , i ubujawszesia L itw a , pobiehosza nazad. 
( j r .  S . p . 55o). 

go W  lieto 6 8 8 4  ( 1 3 7 6 )  posła kniaź’ || 
weliky Drnitrej Ioanowicz kniazia W oło -  
dimera Andriejewicz ratiju ko Torzowe, i 
stoją wo liorode n e d e l iu , posady pozze a 
hrada  ne wzia. Toj że zimy wyjdę iz ca- 
r iahrada  M itropolit K ip r i ja u , i ne prija 
jelio kniaź’ welikyj Dmitrej Iw an o w icz , 
on że szed na  Kijew (207). Toj ze zimy 
prijechali ot Mitropolita, II  protodijakona 
Ju ri  a Joan nas Qlexeju m itropolit (208).

(207) Obszerniey o Cypryjanie pisze W . S. p. 35i. W  lic/o  
6884 (1376) p risła  M itro p o lit K ip r ija n  w N ow horod  
iz  L i tw y  posłowe sw oi , i  P a triars zi hrarrioty ko W ła -  
dycie i k' N ow uhorodu  , •a  powie s tu  j u t  tako  . b łaho- 
sław ił m i a  w selen s k y j  pa tria rch  F ilo fe j  M itropolitom  
na  K ijew  i na w siu ru ik u jti zem liu. W ła d y k a  ze JSow- 
horadsky j i  ISowohorodci słyszaw sze  i  otw iet dasza \ 
szli k welikomu kn iaziu  na  M oskwa ; aze  t ia  prijm eP  
w elikyj kn ia ź’ M oskow skij M itropolitom  na M us’ , to 
i  nam  je s i  M itropolit. M itropo lit ze s ły sza w  otw iet 
N o w o h o ro d sky j , i ne posła  k welikomu kn ia z iu  na  
M oskwu. Fiiuteusz patryarcha powszechny , bez do­
łożenia się W. X cia Dymitra , mianował M etropolitą  
całey Rusi uczonego Serwianina Cypryjana. Urażony 
W .X ią ź e . i już mający napiętego następcę w osobie 
ulubieńca swego Mytaja, odpowiedział, że za życia Ale- 
xego nie potrzebuje innego Pasterza. Cyprijan chciał 
sobie zjednać przemożnych Nowgorodcow , lecz i od  
nich wzgardzony, przeniósł się do Kijowa pom yśłniey- 
szey czekając pory , i rozkazując Litewskim  posiad­
łościom.

(308) W. S. nie ma tego dodatku, przekonywającego że na­
w et A lexego starał się  nakłonić na swą stronę Cy« 
pryjan Metropolita.



W Iieto  6885 {1377) pristawisia A lek- 
sej Mitropolit, Few r X II (209).

Tohoż, lie ta umrę kniaź’ weliky L i- 
towskyj Olhird, i siade po nem syn jehó 
menszi Jakajio (210).

Umrę w L itw ie  w elikyj kniaź’ 01 hord, i  
po  nem siede ne welikom kniazenii syn jeho , 
kn iaź’ Jahajio. S ij bo O lhord ne jed in  syn  
biesze u otca swojeho U edim ena , no mnozi 
bra tija  bysza jem ią  biachu synowe welikoho

(309) W. S. p. 35 i .  P restaw isia  A le x . M itr. K ijew sk ij  ł 
w seja  ru s i w hradie na M oskw ie, i p o ło żeń  b yst w cer­
kw i sw ia ty ja  bohorodicct. Toho ze  lie ta  w ziaszn  T a i  
larow e N ow horod n iżn y j. Lubo  Kijów ciągle by- 
s tohcą  M etropolitów caley' Rusi , przecież ci woleli 
osobiście miesziać  w Moskwie przy W . X iec iu  . a 
samem tytułem cieszyć się Kijowa , i czasąrni w ie r ­
nych w  tych  stronach nawiedzając , wielkie  wyciągać 
opłaty.

(310) Długosz , Miechowita , a za niemi Stryjkowski p. 46o 
błędnie do roku  i3Si życie Olgierda p rzed łuża ją ;  już 
Naruszewicz przestrzegł  o tey  omyłce , przytaczając 
dokument r. i3So przez Jagiełłę po śmierci oyca w y ­
dany (Hist .  Pol. T .  V I I  X .  3. § X V I  .), nasz rękopism i 
W .  S. tern pewniey r. 1677 zgonu jego naznaczają . ze 
każda okoliczność nie mogła bydź obcą o Olgierdzie 
Ruskim Latopiscom. Nie wiem skąd wyczerpnął wia­
domość Karamzin, ze Olgierd chrzest przyją ł pod imie­
niem Alexandra , a naw et za poradą żony i nastawa- 
niem A rch im andry ty  Peczerskiego Dawida , wdział ka- 
picę  mniszą, pod nazwiskiem Alexego do zgonu noszo» 
ną. Pochowanem by d i  miał w W ilnie  w cekiwi bo- 
garodzicy  przez siebie zbudowaney, gdzie też niebaw- 
nie żonę jego Juliannę pogrzebiono. Wołałbym również 
w ięcey  zawierzać ruskim współczesnym Latopisconj, 
wyliczającym synów Olgierda z Kięźniczki Tw ersk iey  
spłodzonych , aniżeli mieszającemu rzeczy, zamiast wy* 
jaśnienia ich, Stry ikowskiemu, k tó ry  błędnie podobno 
p. 46i Xięg. 12, Rozd. i3. innych synów z Tweranski 
l i c z y ,  a Włodzimierza Lihwena , i Konstantego z Ju- 
łianny córki  X ięcia  W itebskiego mieni zrodzonych. 
Obszerniey we W . S .  zgon Olgierda opisany,  i  jego 
daarak tę r  w texcie  umieszczamy.



kn iazia  H edim ena :: N a rim o n t, Olhord., Jewnu.- 
te j , K esiiu te j, Kor ind. Liubor-t, M ontow it. IX o  
wsej ze brat ii sw ojej , O lhord prew zide w ła-  
ś tiju  i sanom  , pone  ze m edu , m w fm  , «£ 
piw a. ni kw asu k isła , n iczto  ze n i p i j  as zet, i we- 
likum stw om  swoim w zderzanie priobrie te  i 
kriepku  diiszu ot seho, i m noh p ro m ysł pro- 
tia zaw  lakow ym  kowarstwom , i m nohi s tra -  
fiy  i ze m l i powojewa, i m nohi hor ody i  kn ia ­
żeni] d p o jm a ł zasebe, i uderza sebie w ła s f  w e- 
iik it tiem  i um noziśzasia K n iazen ija jeho .jako -  
ze ni je d in  ot braiija jeho  s tw o r il, n i otec’ ni 
d ied  jeho  tako  prosiy ł. Im iejasze  u sebe 
X I I  syn ó w , ot p e rw y jd  zcny V ,  a ot d ru- 
hyje  ot T jierartky  X I I  biachu synowe 01- 
hordowy: yJndrej. D m itrej, K o stia n tin , IK o ło -  
dim er, le d o r  , K e rb u t, S k ir ih a jło  , Jahajło , 
K orihajło , Luhw eńi, S źw ilrihd jlo , M inihcijlo. 
IX s ie m  ze sim  hor ody i  kn iazenija  ra zd a ja t 
j e s t , i um ira ja  p r ik a za ł synu  swojem u starej- 
SzinU twoJahajlupoIio bovvzliubit pacze wsiech  
synów swoich, toho bo izbra izo wseje bra tii 
je k o , jem u  ze i kniazeńije p o ru cz ił K itow skie  
zem ti. ( I X .S .p .  55/).

W  lieto 6886 ( 1 3 7 8 ) posła Mama; Eah- 
ćzicz rat’ na welikoho kniazia Dmitreja 
Iwanowicza, pojde protiwu jemu || i pere- 
jelia za reku Oku, i śtretoszasia u reky 
u Wołozi. Talarowe że prijecliasza lia 
siu stranu, i pojdosza na nich s kop’i, i uda- 

na nich so odnu stranu Timofej okol- 
ńiczi kniazia wielikóho, a iso druhu stra- 
M  kniaź5 Daniło Posu’kyj, a sam kniaź*
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wielikyj w lice. Tatarowe ze powerho*
sza orużija i pobehosza za reku; a naszi 
oposie bijuczi, i pobisza innożestwo ich bez- 
czisla, inych potopisza w reci, i byst’ noszcz, 
newideti za nimi honiti za reku; a utro 
mhła welika, i kniaź’ że weliki pojde sle- 
dom ich, i obrete u poli powerżeny weżi 
ich, i tawara w nich innożestwo, a sa ­
rnich ne obretosza kniaź’ weliki wzwrati- 
sia (211). Toj że oseni pride car Mamaj 
|| na zemliu Rezanskuju, kniaź’ Oleli pri- 92 

beza, za reku Oku, tatarowe ze hrad Pe- 
rejastawl’ pożhosza, a wołosti pojmasza, i 
liudej innożestwo posekosza, i inych po- 
łonisza i wzwratiszasia (2 12).

N a  tu  ze zim u pribieza w Psków kniaź? 
'Andrej Litowskoj, i pobyw w Pskowie nemno- 
ho, i pojecha na Móskwu, k  welikomu knia-

(211)  W .  S. p. 552  in n ą  b i t w ę  pod' <ym  ro k iem  i  t a t a r a n i i  
p r z y t a c z a  nad  r z e k ę  P ia n a  zw aną ,  w  k tó r e y  za jad ły  
n ie p rz y ja c ie l  r u s i  c a r e w ic z  Arapsza, n iespodz ian ie  na- 
p a d ł s z y  na ro zb ieg ło  za z d o b y c z ą  lu b  p ia n s tw u  od d an a  
w o y s k a  D y m i t r a ,  c a łk o w i te  odniosł  z w y c ię s tw o ,  w ie ła  
s i ą ż ą t  i  b o ja ró w  po ło ży ł  na p lactl ,  i  zajął n iźny  N o w -  
g o ro d .  N in ie y s z e  zaś św ie tn e  d la  r u s i  i p ie rw sz e  
z w y c ię s tw o ,  nad  w y s ła n e m i  p rzez Mamaja d o w ó d c ą  
B ieh icz em  o d n ies io n e  nad r z e k ą  W o ż ą .  w  p r o w in c y i  
E ia z a ń s k ie y ,  m ieśc i  pod ro k iem  1379 P 355 ; noc c ie­
m n a  u r a to w a ła  s z czą tk i  t a t a r s k i e  od zupełnego  p o g r o ­
m u ,  z w y c ię z c o m  z d o b y cz  w  n ape łn ionych  to w a r a m i  t a ­
b o ra c h  d o s ta ła  się w  podzia le .

{212) Zajęcia R iazan ia  i P e re je s ław la ,  i ra to w an ie  się u c ie c z ­
k ą  m ocno post rze lan eg o  O lega.  p r z y p a d ło  r z e c z y w iś c i e  
po  z w y c ię s tw ie  t a t a r ó w  nad  P ia n ą  r. 1378 odnies ionem* 
i  tam  też  w ła ś c iw ie y  m ieśc i  je W .  S. p .  353 ; n a tz  r e -  
kopism p o p r z e k ia d i ł  w y p a d k i .

I
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ziu D m itreju  Ivoanowiczu. W ,p lik ij Be kniaź-' 
prijaC  jeho s liubowiju. (FF. S. p . 553.) (2 /5).

W  lieto 6887 (i57g) pojde na Mitro- 
polin Micha >ło Ihameii w carhrad name- 
snik Mitropoliczi. Tohoż lieta chodi kniaź’ 
Wołodimer Andrejewicz na Litwu, i ko Sta- 
rod u lra , a s niifi Andrej Połocki (2 i 4).

Tohoz lieta pojde wo carhrad swia-

(a i5 )  Niezgody wewnętrzne  w L itw ie  po śmierci Olgierda 
m.ędzy jego synami wszczęte,  skłoniły Andrzeja Ol- 
gierdowicza Xięcia  Hńlockiego , do schronienia się 
w  Pskowie, gdzie zaprzysiągłszy wieczną przyjaźń dla 
Bosi,  rychło się przeniósł do Moskwy, i ofiarował swe 
Usługi Dym itrowi przeciwko ta ta rom  i niemiłemu bra­
tu  Jagielle. Kol zysta jący z niezgody ich W. Xiąże 
wysiał,  wedle Karamzina, swego krewnego W łodzimie­
rza, Xiążąt wołyńskiego i połockiego, tudzież Andrze­
ja Olgierdowicza na odebranie od L i tw y  Staroduba i  
Trobf  czska; poddały się oba miasta, i zlupione zostały 
przez  rusinow, a Xiąże T rubecki  Dimitr Olgierdowicz,  
brat Andrzeja, nienawidzący Jagiełły, wyszedł nawet 
11 a spotkanie woysk Dym itra  z żoną i dziećmi, ofiaro­
wał swe w ie rne  usługi, i za to  o trzymał w nagrodą 
Perejasiaw Zaleski, W . S. ledwie parą  wyrazami o tćra 
wspomina p. 355 pod r .  i37g C hodił kn iaź’ W ołodi- 
mer O ndrejew icz, i  kn ia ź’ O ndrej Olhordowicz n a  
L itw u , nasz rękopism niźey ma też w yrazy .

(a i4 )  Ho zgonie m etropolity  Alexego, M i/a j  czyli Michał 
ulubieniec Dymitra, zastępca m etropolity ,  prosty du­
chowny z listami rekomendacyynemi, i wielą  blankie­
tami wysłany do Konstantynopola po święcenie} umarł 
w drodze. Towarzysze jego, zamiast powracania, lub 
żądania nowych rozkazów, udają za metropolitę  Pimina 
a rchimandrytę  perejasławskiego, fabrykują  na blankie­
tach  lis ty, każą go wyświęcać  w  Carogrodzie na me­
tropolitę, i ogromne zaciągają na imie W . X ięcia  d łu ­
gi. Uwiadomiony Dymitr ,  ubolewa nad zgonem Mi- 
‘aja, ogłasza za przywlaszczyciela Pimina, a Cypriana 
z Kijowa na metropolią  wzywa. To właśnie zdarzenie 
wzmiankuje nasz rękopism, n iźey , szczoguly ty c b  zayśe,
ukażą się.



śźcźeńyj Episkup Beonisi Sażdalskyj w su- 
dech W olhoju  ko Saraju (21a).

W  lie to  6888 ( i 38o) bezboznyj car 
Mamaj sobra w oja m noha, i wsiu swoja 
silu bezbożna tatarskuju , i w siu ze ml u P o - 
łow ecskuju i r a t’ pojipa, now a jj Friazi, i 
T erkasi, i so wsimi pojde sn im i na kniazia g5 
D m itreja Iw anow icza {216). I  sobra woi

(a i6 )  Dionizy biskup Suzdalski, odważywszy się jeden oprzeć 
•woli Dym itra  zalecającego wyświęcenie na biskupstwo 
Mitaja przez m ieyseowych w  rusi biskupów; tw i e r ­
dził Ie  sam metropolita  czynić to inocen. Obrażony 
tem  dum ny Michał, grozi zdarciem z niego k rz jzow  
a naw et stanu kapłańskiego za powrótem  z Kbnstan- 
tynopola.  Chce gó uprz tdz ić  Dionizy, lecz za t rzy m a ­
n y  w areszcie  przez  W . Xięcta,  sekreioie  z niego się 
w yryw a,  i wodą spieszy do Carogrodu, dla uprzedze­
nia Michała.

( j l 6 )  Narzuciwszy się zaw ładnę  hordzie dofiskiey talenta­
mi waleczności i zbrodniami słynący Mamaj, chciw y 
zwycięstw , zrzucił  maskę zmyslaney do Dymitra  p rz y ­
chylności; -skarżył się przed zgromadzonym swym lu ­
dem za W , X iąże  poniewiera jego samowładstwem, 
zapalił do zem sty  nad Kasią swe krw aw e  tłuszcze i d o  
uświetnienia przycm ioney ta ta rsk iey  sławy zagrzewał. 
Zgromadzał zewsząd -wyszukanych sprzymierzeńców 
do sw ieiney na R uś  w ypraw y ,  nie zapominał i o Ja ­
gielle, obrażonym na D ym itra  za zajęcie S ta rodubu ,  
i danie  p rz y tu łk u  n iechętnym  sobie braciom. W . 5. 
p . 355, po imieniu oblicza tych sprzymierzeńców; a 
je s z c ze  k tom u ra ti  pariajm ow ał B eserm eny, i A r m eny, 
F ria zy , C zerkasy, J a sy , B urm asy; tako  ie  i  M a m a * 
je m  w kupie w je d in o j m yśli i w je d in o j  dum ie i IW 
io w sk ij kn ia ź ' Ja h a jlo  Olhordowieź i -so teseju silo jti 
liiow skoju  i  lia tsko ju , s n im i ie  w adinaczslw ie i 
k n ia ź ’ Olch Jwanowićż liia za r i’skij; so w sicm i sim i 
sow ietn iky  p o jd e  na  welikoho kn ia z ia  D m itrija  lw u -  
nouńcza. JSlo chotia  czełow iekoliubiw yj boh spa. l i  i  su o- 
boditi ro d  czełow ieczeskyj C hristian 'skyj, ot pohanoho  
M a m a ja , i o t sor.ma neczestiw aho Ja /ta jła , i ot u «■- 
leriecziwaho i ot ćhudaho Olha Jtiiaznn’skóho , He śnab- 
diew szako swojcho c h riś tija n 's tw a ; prijd.i t  je m u  den’ 
w eliky j hospoden w sud. Opisuje da łe jJj„k Mamaj ou-  
mny, zaczął ściągać własne swe woyska na tę wyprą*

V t ,  w ilcń. . T  11, 2V, 6 r.  tS a i  mnpr. §
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mnoba, i protiwn jeho pojde za swojn ot- 
czinu, i za swiatyja cerkwi (217). I pere- 
jecha za Oku, powedasza jemu Mamaja 
za Donom, i żduszcza k sobie na pomoszcz 
rati Litowskoj. Kniaź’ że welikij pojde za 
Don (218), i tu stretosza połci za Donom  
na ust’ Nepriawy, byst’ siecza liuta czerez 
■wes’ den’ sentiabra VIII, i padosza mno- 
żestwo bezczisleno ot oboich stran, mno-

wę: tohda dw ihnuszasia  w si a  koliena tn ta rsk a ja , i  
n a cza  p o sy ła li k  L itw ie , k pahanom u J a h n jłu , i k Isti- 
womu so /onszcziku , diaw oiiu sw ie tn iku , oduczę  nomu  
syn a  bożija , pom raczennoniu trnoju hriechow noju , ne- 
w schotiew szu razum ieti, Ul/iu ł l ia z a n ’skom u, poborni- 
kn  beserm en’skom u, łukaw om u kn iaziu . I  uczin ili se- 
bie s ta r ij  z ło d ie j M a m a j sw iet n ecze 's tiw y j s po/iano- 
j u  L itw o ju , i  sduszehubnym  Olehom, s ta li  im  u  O ky  
n a  berezie n a  Sem en den '. Mamaj p rzyrzek ł,  wedle 
Karamzina, Jagielle  i Olgowj, ustąpić  obu w  podział 
państwo W . Xiążęcia Dymitra ,  k tó re  sobie fłodbić 
mieli,  z  obowiązkiem ulegania i płacenia daniny ha­
nowi.

(a>7) Obszernie opisujący siły^ zbroyue D ym itra  Iwanowi- 
cza W . S. p. 557 dodaje, ze od początku świata nigdy 
tak ogromne siły zhroyne w rusi  nie występowały':  
„ biasze w seje s iły  i  wsiech ra te j  czisłom  s p o łto ra sta  
ty s ia sz , iii s  dw iesiie  tysiaszcz; je s zc ze  k tom u p ri-  
sp iesza  s w otczin ra źn yc h , i  zd p lecza  w ełici kn iazi O ł-  
hordow iczi, k n ia ź’ A n d re j O łhordowicz p o ło ts k y j so 
P skow iczi, i  b ra t jeh o  k m a z’ D m itre j O łhordowicz 
B r in n s k y j , so w seju  bra ń sko fu  siło  j a  p r ije c h ą sza  po- 
k ło n itis ia  i p o s łu i it i  welikom u kn ia z iu  D m itre ju  lw a -  
now iczut9 szeroko rzecz każdą opisujący w tem miey- 
scu W. S. skłaniać się każe D im itrow i  do płacenia 
ogromnego, haraczu, od Mamaja odrzuconego. W Ko- 
łomnie o trzymuje  W . X iąże błogosławieństwo od b i­
skupa Herasima. Maluje dalej płacz i postrach  w  mia­
stach ruskich, gdy się dowiedziały, źe ich W . X ią ie  
za Okkę przeszedł.

(318) Długo namyślał się Dimitr ,  czyli ma przez Don się 
przeprawiać, rozmaite  odbierał rady  „ ow ii hłalioliachu  
p o d i kn iaze  z a  D on; a  in i h łaholiachu , ne  chodi zane  
a* urnnożiszasia  w razi n aszr, ne tokm o talarow e, no
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żestw o izlisze jako ze ne byst’ w ru s i, n i­
koli że w  Ruskuj zemli. I pomoże boh w e- 
likom u kniaziu Dm itreju Iwanowicz. Ą M a- 
m ajewy połci pohan’sti pobehosza, a naszi 
za nimi bijuczi i sekuozi bez miłosti po- 
bajnych, i hnasza ich do reky  do M eczi, 
i  tu  m ńożestwo izbisza, a inyi w  recie isto- 
posza || , im  że ńe bie czisła. I utecze 4g 
Mamaj wo sw oja zemliu ne wo mnoze sile.
A kniaź’ w elikij sto jał na  poboiszczi i ża­
łu ją  po swoich, jaże tu  pobijerjy bysza m no- 
zi, im ze ne bie czisła. I  derznow enije 
ch rab rost’ pokazasza po praw osław noj wie­
l i ,  w  nich że ubo biejasza ne mało kn ia- 
zej ruskych, i bojar w elikicb, i mnoho rano- 
żestwo cbristoim enitych liudej bez czisła 
o t ostra  meczą padosza, im że budi w e- 
cznaja paraet, bohu że naszemu sław a po- 
kazaw szem u swojemu dostojanlju krepkoje 
wojew odstw o, i pobedana pahannyja (21 g)

i L itw a  i R ia zanc i” Mamaj zażarty ruszył się ku Do­
nowi. oczekując nim pospieszy jemu na pomoc z całą 
Siłą litewską Xiąże Jagiełło W. fc>. p. 56o. Dimitr przy­
gotował mosty na Donie dla przeprawy, wybadał srę 
o miałkich brodach, i przeszedł za rzekę. Pobicie Ma- 
maja dnia 8 września nastąpiło na glosnem w rusi polu 
Kulikowem, na zachód Donu, nad rzeką Metsza, nieda­
leko od zrzódeł rzeczułki Nepriawda, i od tego czasu 
W .  Xiąźęcia Dońskiego imieniem uczczony. Srzod- 
kiem woysk Dymitra dowodzili Xiążęta Litewscy, Teo­
dor Białozierski, i bojarzyn Mikołay; w odwodowem 
korpusie znaydował się między innemi Dymitr Micha­
łowicz Xiąże wołyński, równie walecznością jak roz­
tropnością słynący.

( i ig )  W tem mieyscu W. S. p. 365 opisuje przybycie za 
późne na pomoc tatarom Jagiełły; A ot sele ol strańy  
liiow skija , kniaź’ Jahajio litowskij p rijd e  so firseju si- 
iojii litowskoju, M atnaju pOsobliati, i pohdnym tata-

5*
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Kniaź’ ze welikyj Dmitrej Iwanowicz wo- 
spiat5 wo swoja otczinu na Moskwu i so 
swojeju pobiedoju, i powedasza kniaziu 

p5 welikomu Dmitreju Iwanowicz; czto ze || 
kniaź5 Oleh Rezan’sky posłał na pomocz 
Mamaju swoju siłu, a sam na rekacli mo­
sty perem etał. I  kniaź5 w  schote posłati 
nan5 swoju silu; i se prijecliali k nemu bo- 
jare Rezan’skyja, i powedasze jemu: szto 
kniaź5 Oleh pojverlia swoju zemliu, i po- 
bezał so knebineju, i so det’mi i so jedino- 
inyslenymy swoimi, i .molisza mnoho knia­
zia welikoho, aby na nich rali nepustił, i 
ne posłał i radiszas5 w neho. Kniaź5 welikyj, 
neostawi słowa ich, i pojde wo swoju ze­
mliu, i sobra ostanocznu swoju siłu, i na 
Rezani posadi savoI namestnici. Toj ze 
oseni pribehł Mamaj wo savo]u  zemliu, i 
sobra ostanocznu swoju siłu; i woschota 
paki izhonom pojti na welikoho kniazia 

g6 Dmitrija Iwanowicz | | , na Rusku zemliu. 
I pride jemu west; sztoz Met5 na neho car 
Taktamysz is sinej ordy; on ze pojde pro-

rom  710, pom osz, a  c h ris tijo n o m  7ia p o k o s t% no i  ot 
tiech  boh izbaw ił: na p o sp iesza  na  srok za m a łym ,
2 7  jed in o d n iszc ze  i ii  men*szi, no to cz iju  sły sza w sze  
kniaź* Jahn jło  Olhorduwicz i w sio s iła  jeh o , ja k o  
welikom u kn iaziu  D m itriju  Iw anow iczu  s M am o je m  
boj był, i  w elikyj kn ia ź5 odolie ł, a  M a m a j pobieze , 
bezo wsiakoho p o zd a p ija , kniaź* ze Ja h a jlo  so w seju  
sw o je j u s iło ju  litow'skoju pobiezci h q z c i  d  so mnoho j u  
skorostiju , n i kim  ze hcnirn; ne w id iesza  bo tohda unia* 
zia  w elikoho, ni ra t i je h o , n i or uzi j a  jeho , tokm o ime- 
ni jeh o  bo jąchusia  i trepetachu  Dla czego wszystkie, 
t e  okoliczności ty le  dla L itv ry  ważne, S triy k o w sk i 
opuścił, zgadnąć trudno,



t i w u  jem u , i  s t r e to s z a  p o ł c i  o b o i  ( 2 2 0 ) ,  i  
a b ie  M a m a  je w y  k n ia z i s  s ie d s z e  s  k o n e i ,  b i  - 
s z a  c z e ło m  c a r iu  T a k t a m y s z u .  M a m a j z e  
t o  w i d e w j i  p o b e z je  so  j e d iu o m y s le n ik i  s w o i ­
m i. C a r  z e  p o s ła  z a n i m  w o ja  s w o i  ( 2 2 1), 
a  s a m  s z e d , w z ia  M a m a je w u  O r d u , i  c a r ic i ,  
i  u łu s ’ w e s ’ p o b r a ,  i  b a h a t s t w o  M a m a j e w o  
r a z d e l i  d r u b o r a  s w o im . I  o t  t u d u  o d p u s t i  
p o s ły  k o  k n ia z iu  w e l ik o m u  D m it r e j u  lw a *  
n o w ic z iu ,  x so  w s im i  k u ia z i  r u s k im i;  p o w e — 
d a  im  s w o j  p r ic h o d ,  k a k  w r a h a  s w o je h o  
M a m a ja , i c h  w r a l i i  p o b e d i ,  i  sa m  s z e d  s e d  n a  
w o ło z e s k o m  ( 2 2 2 )  c a r s t w i .  I  k n ia z i  z e  r u -  
s k y ja , p o s ł o w  je h o  o tp u s t is z a  so  c z e s t iju  iz  
d a r y ;  i  z a  n im i [j o tp u s t is z a  s w o i  k i l ic z e j  1 9 7  
w o  O r d u  so  rn n o liim i d a r m i k  c a r iu .  T o j  
z e  z im y  p r id e  n a  R u s ’ K ip r ij a n  m i t r o p o -  

J l i t  k i j e w s k y j  i  w s e j a  r u s i ( 2 2 3 ) ,  i  p r i j a t  j e -  
h o  k n ia ź ’ w e l ik y j  is  c z e s t i ju  w e l ik o j u .

J'V to ze Het o byst1 m ia tez w e l i k w  Li~  
iwie, bohu popuszcze szu na nia hniew swoj, 
wstasza sam i na sia, i ubisza welikoho kniu~

(aao) W . S. p. 567 dodaje: i  stre to sza s ia  na  K a ikąch , i  b yst’ 
im  boj. i  ca r T a k ta m ysz pobiedi M a m a ja , i  nohna  
jeho , M a m a j et t>y ze kn ia z i s  s  zeds ze s k o n  swoich i t*d*

(221) W . S. p. 367 prowadzi Mamaja do Kafy, gdzie od 
mieszkańców został zab ity ,  aby opanowali jego bo­
gactwa. 9

(222) W. S. lepiey ma W o łzsko m  nad W ołgą  lezącym.
(223 ) W . 8. p. 5SS zamiast  tego, pisze: to ze he to  p o ­

staw ień  byst* n a  H u s* P u m in  M itro p o lit.”  Ualey 
zaraz wypadki litewskie opisuj*. Obu powieść, jak 
wyzey  namieniiiśmy, jest prawdziwa: Pumin rzeczywi­
ście podstępem w Konstantynopolu wyłudził  poświę­
cenie na Metropolią ,  a D ym itr  z uprzeymością  przyjął 
w przódy pogardzonego Metropoli tę  Cypryjana, którego 
teras sam powołał do Moskwy z  Kijowa.
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aia Kcstiutija Hedimanowicza. i bojar jehą  
izbisza; a syn jeho, kniaź'1 W ito w i ,  bielą  
w JYiemci, i mnoho zła  stwori zem li L itów - 
skoj, podja bo biesze Kestiutej welikoje knia­
żeni je  po d  kniazem Jdhajłom  (224).

W  lisio 688g {i58-i) ożenisia w elikyj kniaź* 
Jahajło Olhordowicz, p o ją  niekotoruju koro- 
licu, ne imuszczu ni otęa ni materi, je ja  ze 
radi dost osią  jem u korolewstwo w liadskoj 
zemli. Toje ze oseni slojal kniaź’ litow skij 
p o d lo ło ts k o m  S k ir ih a jlo , so wseju siłoju 
swojeju; byst’ ze s nim i niemeckaj a sił aj i 
byst mnoho tiahosti hóroząnom , i otidosza 
horoda ne wzemsze. {W . S . p . 568.) (226).

W  lieto 6890 ( i 3 8 2 )  auliust i 4  ro-r 
disia kniaziu welikomu syn kniaź’ An- 
diiej, i kiesti jebo Ibnnien Feodor Simo— 
nowskyj.

Toho ie  Keta bezbożny car Taktamysz 
sobra woja swoja mnobi bezczisleno, pojde 
ratiju na welikobo kniazia "Wołodimera 
Dnntreja moskowskoho, i na wsiu ruskuju

(%-A)I Stnykowski p. 4 6 7  zgon Keistuta pod rokiem ,58, 
kładn.e, Naruszewicz T. VII. Xięga III. §. XXI. w ro- 

, i3Sa naznacza; W. S. do roku ,58o odnosi, kio 
wie czyli me naytrafniey.

(aa5) Mniey świadomi zdarzeń Polskich ruscy laiopisce czę­
sto się mylić mogli, jakoż wyraźna będzie pomyłka 
w zamęsciu Jagiełły z Jadwigą. Zaczął się o nią sta­
r k i :  ,U •/' 3 P°iscle za z°nę nastąpiło dopiero

. r°ku. Zresztą całe to  mieysce poźniey tu  wci­
śniętym bydź musiało, lub na marginesie przez n ie­
wiadomego kopiistę. donotowanem. gdy niżey pod rokiem 
1 jlr o nasz”lu rękopistnie toż zanięscie zuayduje się, 
a W . i>. pod właściwym rokiem i586 powtarza z in- 
isemi szczegółami.



zemliu (226). I kniaź’ welikyj ne sta pro- 
tiw u jemu, no sojecha wo swoj lirad na 
Kostromu. Car ze Taktamysz, pereszed Oku 
wzia lirad Serpceliow, i potom Moskwu, 
si że zło stworiszas’ (227).

(226) W. S. p. 368. obszernie to  nayście  opisujący, po­
wiada, ze je poprzedziło zjawienie się komety, ze I ąk- 
tamysz zrabował wszystkich kupców  ruskich w  mie­
ście Bołharacb nad W ołgą osiadłych. Nasir - Eddin 
Taktamisz Chan, od roku *567 hordą Sarayską wła- 
dnący, wydarłszy  Mamajowi hordę dońską, ukrzepił 
swe siły, a tak stał się strasznieyszym wycieńczonym 
swieżemy z w y c ię s tw y  rusinom. Napróżno złożył mu 
W .  X .  zw ykły  haracz; Taktamisz ciągnął do Moskwy, 
W ysła ł  przec iw  niemu dwóch swoich synów z woy- 
skami D ym itr ,  ale ci nigdzie Taktam ysza dośledzić nie 
mogli. G dy  się zbliżał ku Moskwie, chciał sam W . X. 
wystąpić ,  ale mu odmówili  pomocy Xiążę ta  ruscy ,  a 
X iąże  Kazański Oleg za ta ta ram i się oświadczył. W .  
X iąże  zalera D y m itr  Iwanowicz,  wyjecha ł  ze stolicy,  
nayprzód do Perejesławla, a potem do Kostromy. M e­
tropoli ta  Cj 'pry jan  przybył do opuszczoncy Moskwy, 
lecz niezdołał uspokoić strwożonego ludu, gromadnie 
wynoszącego się z miasta, znalezli się zuchwalcy za­
czynający rozboje? i rabunki  w  mieście, rozpacz i bez- 
rząd  do naywyźszego doszły stopnia,  gdy na szczęście 
utrapionejr stolicy przybył do n iey wysiany przez D y ­
m itra  X iąże L itewski  Ostey, wnuk Olgierda,  s łynący 
dowódca czyli wojewoda; porządek przywrócił ,  i do 
bronienia sto l icy  zagrzał: „P ołom  ze prtjecha  k n im  
w horod  n ieko ło ryj k n ia ź 'L itó w sk ij  im enem  O stie j , w nuk  
welikoiio kn iaziaÓ lherda , i ło j  okriepiw  narody , i m i a t e z  
h ra d n y j ustaw i, i za iw orisia  s n im i w hradte wo osa d ie  
so  m nozestw om  n arada , s  tiem i, je lik o  sia^ ich  osia  1 
je ł ik o  hie h iez lia n  sbiezałosia  s  w ołostej i  o t in ycb  
h r a do w, je liko  p rik lu c zszich s ia  w to wrenua i ot piran, 
bo] are, i  suro zone, i  su ko n n iky  i p roczii k u p c i , iA r ~  
c h im a n d ry ty  i lh u m e n y , i  p ro topopy , prozw itery , i d ia - 
k o n y , i czern c i , i w siąk w zrast m uzska  p o łu  i  zen» 
skaho i  so m ła d e n c iV  (W .  S. p- ^70).

(227) Niezrozumiałe  te  w yrazy  dla krótkości w  stylu, obja­
śnia W . S. powiadając, że t rzy  dni napróżno usiłowa­
li ta ta row ie  zdobyć moskwę różnemi podstępami, dnia 
czwartego pragnął mieszczan ułudzić  pokoju ofiarowa­
niem, w yzw ał zdradziecko za m ury  miasta X ięcia
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98 W  li eto 6891 ( i 585)|! miesiąca auhu- 
sta 25 i sam sta pod Iiradom, i woja swo­
ja raspustił vvo Swoja peredieły moskow- 
skyja, i tohda wziasza hrad Perejasławl, i 
rnnoha zła sotw orisia: owii mecziu i oru -̂ 
źiju^ piedasza bezczisleuoje miiozeslwoj 
o%vyi ze u polon powedosza, plenisza ne- 
nnłostiwno ot welikych i do men’szich 
P* muzeska poła i do zen’ska. 1 prócz 
idia, wzia hrad Kołomnu, a Kiprijat’ m i, 
tropolit hiasze tohda w Tferi (228).

W  lieto 6891 ( io 85) kniaź* welikyj 
Dimtrej Iwanowicz w ysłał Kiprijana is 
Moskwy, byst’ rniatez wo mitropolii.

W  lieto 6892 ( i 584) miesiąca marta 
s 5,kniaz' Rezan’skyj wzia Kołomnu. To- 
hoz lieta rodisia kniazia welikorau syn 

99 kniaź’ Petr [j (229).

O .tR .ą  w  ce la  j e g o  z aw a rc ia ,  a p o tem  kazał go zabić 
po d  b r a m ą  m ias ta  a  n a c z e t u e r t y j  d e n ' o b o lh d  k n ia .

,c h . O s tje ja  Izy w y m t n e c z m i i  lż y w y m  m iro m , i 7“ “  Je 'l°  " 'on lz  h ra d a , i  u b i je h o  p r e d  m a t y  h ra -  
■ “ 'a t t e m  w t e m  sw o im  p o w e lie  p r is tu p i t i  h h o r o d u  jo  

m i e s t o r o n y  p .  O72. „ G d y  ten  a tak  w y t r z y m a ło  miasto, 
r z u c i ł  s i |  do no w eg o  f o r t e lu  t a ta r z y n .  u d a ją c  że  n ie  
p r z y s z e d ł  jako ich n ie p rz y ja c ie l ,  a le ty lk o  i.rko o b r ą ,  
żony, od  b e z b ro n n e g o  już  X ię c i a  ic h  D y m i t ra ,  p ragn ie  
w ięc ,  ab y  mu, jako p rzy jac ie low i,  o tw o rz o n o  b ra m y  dla 
obey rzensa  w sp am aley  s to l icy ;  w  p ia ń s tw ie  po g rążen i  
o u ro n c y ,  u t r a c iw s z y  w alecznego  d o ra d c ę  O s te ją ,  d o b ro -  
w o n i e  b ra m y  o tw a r l i ,  w y sz ło  d u c h o w ie ń s tw o  z bo- 
g o te n n  n a p rz e c iw  ta t ą r z y n k  d aram i,  k tó re  011 zaraz 
w y m o rd o w a ć -  kazał ,  z iup i ł  m iasto ,  i n iezm ie rn e  zew sząd  
zg rom adzone  b o g ac tw a  uniósł ,  popalił  g m a c h y  i c e r ­
kw ie .  P o w ró c iw sz y  W. X .  znalazł 24,ooo t r u p ó w  nia 
p o g r 2 eb ionych .  r

f2a8) ' V s 'y-stko_ to  o b sz e rn iey  pod rok iem  i3S z opow iada 
t r • 5>. p  0 7 6 — 3 7 7 .

(329) Wysłania s Moskwy Cypriana, i urodzenia się syu*



W  lieto 6 8 9 6  (i588 ) m iesiąca maja 1 9  

dołhonoszczej prestaw isia kniaź’ w elik i 
Dm itrej Iw anow icz ( 2 0  o). Toho ze lieta  
kn iaź’ W asilej syn jeho, siądę na welikom  
kniażeni) wo hrade  W ołodim eri miesiąca 
m aja. K niaź’ welikyj D m itrej Iw anow icz, 
posła wo Ordu syna swojeiio kniazia W a ­
silija (25 1).

W  lie to  68g5 ( 1 0 85) Pom iń M itropo- 
l it  pojde w o C arhrad.

W  lieto 68g4 (i586 ) p ride  na Rus’ 
K iprijan  M ltropolit (2 8 2 ).

Toho ze lieta, (4 586) w welihoje kowienie, 
o sredochresti, m iesiąca m a rta  w J I X I I  d er i, 
w eliky j kn ia ź1 Ś w ia t osław Iw anow icz Sm olen’’- 
sk ij a s nim  bratanicz jeho kniaź' Iw an  TT*a~ 
siliew icz , i kn iaź' H lieb  Św iatosław icz, da brat 
je h o  kn ia ź ’ Jurie  Ś w ia to sia w icz , sowknpiw

n ie  p o s t rz e g a m  w e W .  S . P r z y c z y n ą  w y p ę d z e n ia  go 
p ozbaw ien ia  u r z ę d u  b y ło  , ze  w  czasie oblężenia

*1 a k t a m is z a , o p u śc i ł  w s p ó ln ą  sprawę* Pum in  za ją ł  je­
g o  tn ieysce ,  a C y p r i a n  do  K i jo w a  się o dda l i ł  pod  r z ą ­
d y  W ło d z im ie r z a  O lg ie rd o w ic z a .

(a5o) R ó w n ie  rok ,  jak samo zd arzen ie  są  sfałszowane w  na-  
szein ręk o p ism ie ,  z p o rz ą d k u  r o k  b y d ź  pow in ien  i3 8 4 ,  
p o d  k t ó r y m  w ed le  W .  S, p. 378 n a s tąp i ła  śm ie rć  W .  
X ię c i a  D y m it ra  K o n s ta n ty n o w ic s a  Suzda lsk iego .  Nasz 
k o p i i s t a  w ziął  go za W .  X c ia  D y m i t r a  Iw anow icza  
M osk iew sk iego ,  a w ie d z ą c  że t e n  u m a r ł  r .  i38S m u ­
siał r o k  p rzem ien ić ,  n iżey  zaraz  sam o  n im  m ó w i  j a ­
ko jeszcze ży ją c e m ,  i zgon p o w tó rn ie  p rz y w o d z i .  Z d a ­
je się ze  to  ca łe  m ieysce  n ie u m ie ję tn y  nasz kop i is ta  
t u  w s u n ą ł  n ie d o rz e c z n ie ,  g d y  n iżey  b y d ź  powinno. 

(a 3 i )  W . S. p. 377. w y s ła n ie  syna  W a s i la  do O rd y  dla o - 
t r z y m a n ia  W . X i ę s t w a  M oskiew skiego ,  p rzed  s t a r a j ą ­
c y m  się  o nie  w  O rd z ie  X ię c i e m  M ic ha łem  T w e r -  
skitn, k ład n ie  pod  r. i383.

(ąSa) O ba pow yższe  zdarzen ia  ęo  do lat i w yrazów  zgodne 
P W . Su p .  3^8-  J
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silu  m nohu i po jdosza  ra tiju k  horodu k  M s ti-  
staw liu  (za.nez M stis taw l p reze  toho b y ł ho- 
rod  Srnoleri skoj, no L itw a  o lja li za  sebe, on- 
ze chotie ot L itw y  otjati); iduszczu ze je m u  
i  wojujuszcze zem liu  L ito w stu ju , a  koho hdie  
iznim awsze m uczachu neszczadno rozliczny­
m i m ukam i , m u ze j i zen i  d ie te j , i inych  
w  izbach nasazawsze i zapirafuszcze zaziha- 
chu. I  p rijde  w e liky j hniazf S w ia to sła w  Iw a ­
nowi cz ko M stistaw liu  na s tra stno j nedeli 
w sredu, m iesiaca aprie la  w  18, hrazane ze  
M stistaw ci zatw oriszasia  w hradie , a nam ie­
stn ik  u  nich biesze kn ia z1 K irihajto; i s to ja -  
chu Sm oln iane pod  hr adorn M stislaw lem  X I  
denij, no ne uspiesza nicztoze. TJr  p erw yj 
ze na X  den' prichozenija  ich , je ze  w  Fom i- 
nu nedieliu  , na y ln tip a sch u , w p o t obieda, 
wzriewsze Sm oln iane i uw idiesza stiahy ra ti  
L itow sky ja . ( / 55 ) w  nej ze bie w e liky j kn ia z ’ 
S k ir ih a jlo  O lhevdowicz, za m ato  p o d le  d ru -  
h ij p o lk , w n e m ze  bie brat jeho K erbut 01- 
herdow icz , a tr e t ij  p o lk , w neni ze bie bra t 
ich kn ia z5 Sem en  Luhw enej, s n im i ze, w ku ­
p ie  kn iaz’ w eliky j W ito w t K estiu tiew icz , i 
siła  ta  L itow ska ja  w sia w borzie iduszcze na  
pole. Sm oln iane ze  widiewsze sm utiszasia, 
i  poczasza  w skorie brania ti, ipo jdosza  k  bo­
j u  oboi po łc i p ro tiw u  sebe, i stupiszasia p o ł­
c i na pole  p o d  M stis ta w lem , na riecie na  
IX erch ie , a liudie hrazane stojaszcze zriachu  
na zaborolach hradskich, (/54) i bysd im b o j

(a35) S tia h y  ra ti L i t .  chorągw ie w oysk litew skich. 
tyb 'i) Z a b o rf zaboroli, Blanki, palisady drew niane, lub  t e i
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na dolzie, i po  seni kn iazi L itow skie  O lhor- 
dowiczi odoliesza, a Sm olnia jie pobieni by-  
sza-i a in ii pobiehosza. I t u  ubijen byst’’ we- 
l ik y j  kniaź'1 Ś w ia t osław Sm olan1 sk y j, syn  we- 
likoho kn iazia  Iwana-, a w nuk welikoho knia­
z ia  A lek sa n d ra , a praw nuk welikolio kniazia  
H lieba , o t niekojeho L iacha  w dąbrowie; na- 
jeęhasza  na neho , uze jernu  lezaszczu, tu  ze 
i  skonczasia. T a ko  ze ubijen byst1 tu  i bra 
tan iez jeho  kn ia ź ’ Iw a n  IF asiliew icz, a w e­
likoho kn iazia  Ś w ia t o s ław i ich d ie tie j p o jm a -  
sza, linia I l l ie b a , da kn ia zia  Juria, i pow e-  
dosza w L itw u , a proczieh bojar i sluli po- 
bisza, a inych p o jm a sza , a in ii biezaczi na- 
za d  w TFerchie riecie istoposza, K niazi ze 
L ito w sk iją  pohonisza  po nich w pohoniu  i 
k  S m o le ii’sku  horodu izh o czo m , i prihonisza  
pod. horod , hrazane ze zatworiszasia, oni ze 
stojaw sze u hrada  nem noho i  wziasza okup  
s  hor o d a , a tielesa izbijenych kn iazej im  
dasza, i  w ziasza  woliu wsiu swoju, wsia je -  
lika  wschotiesza i  stw orisza; a na knia&enii 
na  Sm oleniskom  posad isza  iz  swoeje ruk i 
kniazia  Juria  Sw ia lo sla w iczo , a brata je h o , 
kn iazia  H leba , powedosza s soboju w L itw u , 
i  o t to lie  w zw ratiszasia w swojasi s welikoju  
pobiodoju. S e  ze byst’ poboiszcze miesiaca  
a p r ilia  w  X X I X  d e n \ ( IF . S . p. Z78-5 7o)

m u r y  d a w n ie y s z e  oko ło  m ia s t  z d r z e w a  w y s ta w io n e  a 
g l iną  p r zec iw  spa len iu  mocno  ob lep ione  

(a35)  U s iłow a n ie  z d o b y c ia  M śc is ław ia  opisa ł  i S t r y j k o w ­
ski p. 47 6  c zy i .  x i ęg i  , 3  Roz. i .  lecz  doda je  w ie le  
s z c z tg u łó w  jakich n ie  m a  W .  S.



"W lieto 6895(1387) kniaź’ welikiDm i- 
trej Iwanowicz, chodiłratiju k welikomu 
Nowuhorodu o kreszczenij, i proto , czto 
ze wziasża Nowliorodci posadnici Kostro­
ma i Nizni Nowhorod. Ne doszeł kniaź’ 
welikyj, i za petnadcat werst, i dobił cze- 
łom W ładyka Alekseja so Nowliorodci , i 

1 0 0  wziął 8000 rnbw || i czernyj bor, i wsi 
stariny kniażeni) (236).

Tolio ze lioda kniaź’ welikyj Jaliajło 01-  
liirdiwicz Litowskyj, jechał zenitisia wo U- 
liorskuju zeraliu ko Koroliu, i tam ożeniw- 
sia i krestiwsia w latyn’skuju wieru, ot 
tole naczasza Litwa krstitisia w latyn’sku 
wieru.

Toho ze kodu 6Sg4 (i586) w elikyj kniaź1 
Jahdjto O lhordowicz L ito w sk yj jech a  zeniti­
sia  w  Uhorskuju zem liu k K o ro lu , i tam o  
źenisia i krestisia w N iem edskuju  wieru; i 
p r is ze d  izo Uhorskyja zem li w swoju otczi- 
nu , w Litowshuju ze m liu , i kresti L itw uw  
Niemce''skuju ze wieru , polowiriu swojeho ho- 
roda fW ilny . I  dwa ą litw in a  u neho bolszyi

(236) Obszernie w ypraw ę  rzeczoną na Nowgorod z całą 
siłą ruską opisujący W . S. p. 379—5Sł. namienia, z q  

w tern mieście znaydował się Xiązę Litewski P a tre - 
he j  A7 ar i m ant o rv i c z , k tó ry  bronił miasta. P rzyczyną  
tey  w yp raw y  by ły  kroki zuchwałe Nowgorodu, k tó ren  
zniechęcony ostrością W . Xcia,  i  większemi przy w y ­
cieńczeniu skarbh podatkami, tern dumnieyszym się o- 
kazał ze miał w swoich murach X cia  Litewskiego Na­
ry  niuntowicza. W ładza  też  M etropoli ty  zdała się prze­
ciwną swobodom miasta* Uchwaliło więc że sprawy du­
chowne, własny ich a r c y b i s k u p  obeymie, a publiczne, 
władze mieyskie sprawować będą; lecz upokorzony 
prze* D ym itra ,  doznał ufrzczupłetua w posiadłościach,
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jeho , a tie krestiszasia w christijańskuju wie- 
r u , (257 ) on ze ehotie ich kreślili w  swoju ie  
w ieru ia ty n ’skuju , oni ze neposluszawsze; K o ­
ro l ze Jaha jio  k a z ‘ni ich rnnohym i m ukam i 
i  sm erti pow elic p re d a ti ( W .  S . p. 5 8 1 ).

Tclioa lieta kniaz’ Oleli Rezan’sky 
w ziął Kol'omnu. Tolioz lie ta  byst’ mor 
silen wo Smolen’sku. Tohoz lieta pride 
izo Ordy kniaz’ W asilej Dmitrejewicz ot 
cara Taktomosza henw. X IX  (.258).

W  lie to 6 8 9 6  (5583) pride iz Caria- 
lirada Pum in M itropolit u druhoje riad u a 
Rus’; i postawi W ładykoju Joana ko we­
ll ko mu Nowuliorodu miesiąca gen w ar XVII 
den, na pamet’ swiatoho Antonija Mitro- 
politom Puminom, pri błalrowiernom w e­
ll |i kora kniazi Dmitrei Iwanowicz (2 5 9 ). 1 0 1

Toho ze lie la  68g 6  (i388) kniaz'1 L yhw enej 
L ito w sk y 7 , nareczennyj w św iatom  kreszcze- 
nii Sem eon p r is ta  posly  swoja w  F T ę liky j 
N ow horod  Q whim onta i B ra tu s zu , ehotia by- 
t i  u nich w  Now iehorodie i siesii na horod-

(237) T u  powtórnie pod rokiem właściwym i3S6, nansie- 
nia W. S. o zamęściu Jagiełły, ais niepotrzebnie go 
posyła do Węgier; zamiast obrządku łacińskiego, jakiś 

' niemiecki przez pogardę przyjmować każe połowią 
miasta Wilna, bo droga połowa ruskich obrzędów siu- 
chać musiała, zwanych tu C hristijańskaja  wicra. Wasz 
rękopism rok 1 3 8 7  ma mylny,.

(358) Wzięcie Kołomny W . S. mieści pod r. i386. Glod 
Smoleński opowiadając, zaledwie 5 ludziom wyyść z mia­
sta dozwala żywynt,'"którzy miasto zamknęli.

(23g) W . S. p 3521. Ńayprzód zwiastuje o zgonie \Vła- 
dyki Nowogrodzkiego Alexego, a potem Fumina spro­
wadza, który d. 17  stycznia 1 0 8 8  Iwana Władyką No- 
wgorodzkim ruianuje. przy cerkwi ś. M ichała,
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kiech, czem wladiel Narimont. {J'K. S .p .5 $ 2 )  
(54o)-

Tohoz. lie t pristaw isia kniaź’ w e l ik y  
B m itrej Iw anow icz m iesiaca maja X IX , na  
V popas w o sredu  w  II  czas noszczi (2^1).

W  lie to 6897 (15 89) M itropolit P u -  
min sojde s M itropoli tajno bez westi, pój­
dę w  o C arh rad  (2 42).

Tohoż lie ta  prijecha w N ow horód kniaź’ 
Semen L yhw eny Olhirdow icz na prihorod, 
na wspienije sw iatyja Bohorodici (245)- -

(a4o) Nie doczytałem się w  S t r y k o w s k im  tego zdarzenia, 
k tó ry  Narymunta Xiążęciem Fińskim mianuje p. 488 
i  każe go mylnie rozstrzeliwać morderczo W ito ldo ­
w i  pod r .  i3qo. W . S.  w ninieyszem mieyscu zdaje 
się uwiadamiać, ze N ary m u n t  już r.  i3S8 nie żył,  gdy  
L yhw en pragnie osieść jego dzielnicę posiadaną około 
INlowgorodu. Wzmiankuje daley, ze w  ty m  roku ta-  
taroWie zajęli Petejasławi. ,

(a4 l)  W .  S.  p. 583 pod właściwym r. i58g, Ba kartach  6, 
do str.  3g4, opisuje zgoń W .  X .  Dym itra  Iwanowicza, 
gdzie zńaleść można jego Fanegiryk zdaniami z pisma 
ś. ozdobiony, i przez poźnieyszą rękę  skreślony. Da­
ta  zgonu W naszem rękopśsmie mylna.

(242) W . S. p. 5g4 temiź wyrazami ucieczkę tajemną Pumi- 
na pógardzanego przez W . X c ia  z M etropoli i  opowiada.

(243) W . S. P- 594 wym ieniwszy przybycie  do Nowgoro- 
du  Lyhwena;  dla obięcia lemlością miast po NaryiniiH- 
cie, opowiada zgon Dyonizego M e tro p o l i ty  kijowskiego, 
pogrzebionego w  pieczarze Teodozcgo; zwiastuje zgon 
arcy-biskupa Nowogrodzkiego Alexego. D yo n izy  n ie ­
przyjacie l  Mitaja ,  wyjednał sobie w Konstantynopolu 
a rey-biskupstwo Suzdalskie,  za powrotem u sp ra w ied l i ­
w i ł  się przed W . X ięciem, a nawet został wysłany do 
Konstantynopola  po wyświęcenia metropolitalne, aby 
się pozbyć niemiłego Pimina. Stało się zadość woli  
X ięe ia ,  ale powracajęcy Dyonizy schw ytany  został 
w  Kijowie przez Włodzimierza Olgierdowicza jakci 
przywłaszczycie!  dostoyności przed Cyprijanem, i u- 
tnarł  w więzienia  w Kijowie.
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Tohoż lieta ujechał kniaź’ Wasilej Duii- 
trejewicz za laik (244).

Tohoż lieta pristawisia Dionisi Mitro- 
polit w Kije we.

W  lieto 6 8 9 8  ( i5go) pristawisia Pn- 
min Mitropolit wo Carihrade (245): A Ki- 
prijaH Mitropolit pride iz Cariahrada na 
Rus’. Tohoż lieta siade na welikom knia­
żeni kniaź’ Wasilej Dmitrewiez, a pri- 
cho || dił posoł carew imenem ułan, toj 1 0 2  

jeho posadi na welikom kniażeni (c46).
Toho ze lie ta  (-/5go) chodisza Nowohorodci 

so kniazem  Sem enom  Olherdowiczem na 
Pskow icz ra liju , is ta sza  w S o lc i, i tu  P skow ­
skie p o s ty  prijechasza, i kon czasza mir\ a  
za  dolzn ik , i za  cholop, i za  robu, kto w p u d  
chodii na 7Volhu, ne s to ja ti Pskow iczem , no 
w y d a ti ich. ftPclikoho kniazia bojare J7ra- 
silija  D m itreew icza, A leksan dr P ole, i A lek ­
sandr B eleu t i Seliw an , prijechasza  w JSow- 
horod iz  N iem ec1 so kniaznoju Sofieju , s //'7 -  
to ftow oju  d szc zeriju , a s netu kn iaź1 Iw an

(a44) W. S. p. 3g4 dodaje: ujecha od  Caria Tahtam ysia  
za Jaik  rzekę.

(a45) W. S. p. 3g5 błędnie powiada, że Pumin umarł w Ki­
jowie, gdy sam wyżey o jego ucieczce do Carogro- 
du wspomniał, w naszem rękopismie właściwiey.

(a46) Temiż wyrazami wstąpienie na W . X ięstwo Wasila 
Dmitrowicza opowiadający W. S. p. 3g5, posła ta ta r­
skiego nłana, Carewiczem zowie. Wasił llm itrew icz 
przez oyca jeszcze W .  Xóiem mianowany, z w ydzie­
leniem dla czterech braci rocznych dochodów, po­
jednał się z Tuktamiszem, został utw ierdzony Xię- 
ciem, a nawet odzyskał z jego woli od dawna utraco­
ny N iiny Nowgorod.



Olhimontowicz; is to ja w  na Jforodiszczie, pet- 
jech asza  na Moshwu. { W  S. p .  5g5)  (.24f)t

W  lieto 6899 (x3g i) jezdzi! K iprijan 
M itropolit wo welikyj Nowhorod , a s  aim 
W ładyka Rezan’skyj (a48).

W  lieto 6900 (lSgs) zeniłsia kniaź3 
w eliky W asiley Dmitrejwicz, ponia za sebe 
dszczer W itow tow tt , kniazia welikoho 
W itofta  Sofieju (a^g).

Tolioz lieta cliodił kniaź’ welikyj W a- 
siłej Dmitrewicz wo ordu cariu ko Kta- 
tymyszu, i wyjdę izo ordy na welikoje 
kniazenije; i cliodi pod wiłikyj Nowhoro- 
dok raiiju, i wziął horod za sebe , a kniazi 
i kniahini w połon powede, a kniaź’ Semen 
wo ordu pobezał (25o).

Tolioz lieta, pojeclia kniaź’ Semen Ol- 
hirdiwicz w  L itw u , ko bratii swojej (201).

(a4 7 ) Już wyżey w Latopiscu  litewskim p. iS-hy ła  wzmian* 
ka o w vchodzącey  z pruskiego miasta M arienburga  przez 
Gdańsk córce W'j^olda, za W .  X . Bazylego Dmitro- 
więza. tylko posłowie po nią jadący wymienieni me 
byli  Data zamęścia, w Str iykow. r. i3 g i ,  w  naszera 
rękopisraie i5ga położona, lubo posłowie już ją r .  1 3 9 0

(a4S)SPW°.Wsf* p .1' Sg5, dodaje.- M itrę  p c lit K iew skij i w seja

(a4g) Temiż wyrazami W .  S. p. 3g6 zamęścia dokonanie
wzmiankuje. . ■ „  . . „  ,

(a5 o '  W. S. p  3g5 , nazwisko Cara  lepiey czy ta  i  a k ta . 
m ysz  , w ypraw ę Dym itra  nic pod wielki , lecz praw- 
dziwiey pod niżny Nowgorod wysyła , a uciekające­
go z miasta Xięcia Sem ionem  D rnitrowiczem  zowie. 
Odzyskał wiec Wasil  i wcielił  do Państw Rnskich 
Niżnyi Nowgorod , od r .  i3śo  ndzielnem Xięstwem bę­
dący. • , , ,

( a6 l)  W .  Si w t e m  mieyscu zapewne z zywotow świętych 
dodaje zgon i żywot ś. Sergiusza p. 3g6~4o3.
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W  lie to 6 9 0 1  ( i5 g 5 ) chodił kniaź5 \ve- 
liky u dru jj hoje wo ordu , i dał jemu car io5  
Nowliorodskoje kniażenie , i Biurom, i Me- 
s z c z e r u , iTorusu (25a). A B ektu t carewicz 
w ziął W edku (253).

TF elik ii ze  kn iaź’ T N asilej D m itrcew icz  i  
so kniahyneju sw ojeju  ie zd i w  S m o ln e sk , ko  
T s'tiu  sw ojem u TV itow tu , na powielani)e. K n iaź  
O lek chodił ra tiju  k L iu bu tsku ;  a  L i tw a w o -  
je w a li  BiazarUskuju zeunliu k o ro l Jah a jło  d a l  
T T itow tu  L itow sko je  kniażen i j e  w elikoje . (W . 
S. p< 4o3. ( 2  54)

Tohoz lieta kniaź5 welikij W asilej Drnitre- 
wicz, p o s ł a ł  diadu swojeho kniazia W ołodim era  
Ondnejewiez , i  brata sw ojeho, kniazia Juria 
Dmitrewieza , ratiju na Torzok , i mnoho po­
woje wasza Nowhorodskych w ołostej, i Torzok 
wziasza. N ow ohorodci ze sow kupisza  s ia  ra ­
tiju  , a  s’’n im i kn iaź5 R om an  L ito w sk y j , d a  
kn iaź5 K ostian tin  B ie ło zersk i i w ojew ody N o -

(263) W . S. p. 4o2 dodaje : N ow horodskoje k n ia ie n ije , N ik ­
n i j  P iow horod , w  nocie zaś z innego rękopism u donosi; 
jako W . X iąże  lep iey  aniżeli k tó ryko lw iek  p rzy ję ty  
w  O rdzie od T aktam ysza, m iał sobie dodane przez cara 
wym ienione w yżey posiadłości, i nadto  G rodek  ze w szy­
stkim  , i Horodec so wsiem.

(a55) T ru d n e  do pojęcia w yrazy  przez kopiiste zapewne 
zepsute , naybliżey  odpow iadać mogą będącym  m iędzy 
innem i "wyrazom we W ■ S. p. 4o3. Tohoze lie ta  M ach - 
m ut carewicz w zią ł ra ti ju  W ia t ku  , k tó ra  leży  m ię­
dzy  55° i f ii°  szerokości pólnocney , a 64 i  70 długo­
ści , p rzerżn ię ta  od rzeki tegoż im ienia z m iastem  dzis 
guberskim  także nazywanem.

(s54) S try ikow ski p. 4g3, pojednanie się W ito ld a  z Jagiełłem  
i  u stąp ien ie  W .  X . L itew skiego w roku  i3g2 naznacza. 
Daley W .  S . opowiada przy jazd  do N ow gorodu X ię- 
c ia  Konstantego B iałozierskiego , i przyjęcie jego przez 
m ieszczan a z tąd  n ieukontentow ańie W . X . D ym itra .

Dt. wileń. T. 11, N- § r. i8ai.-may. 4
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w ohorodskyje , i  wziasza hor od  K liczen , i 
Ustjuznu ; a iz Z aw ołoczija  Dwiniane wziasza  
hor od U sljuh , i mnoho z ła  uczinisza. (W . S, 
p. 4o3) (255)

K niaź1 w eliky j PFasilej D m itreew icz so 
kniażeni Luhwenem h ils ia , i odolie Luhwe- 
n e j ; izym a  kniazia R odisław a priw cde h TFi- 
tow tu  , i w sadisza jeho w tiurmu  , i siedieł 
tr i  liela  , iw z ia li  na nem okup a  dwie ty sia -  
czi rublew. (W . S. p. 4o4.)

W  lieto 6 9 0 2 ( 1 3 9 4 ) prijezdił w  Nowhorod 
kniaź’ Andrej Olhirdowicz Połocky. Chodisza  
Nowohorodci so kniaziem  Rom anom  i so knia­
ziem  K o s t ia n t in o m i s t oj as za  p o d  Pskowom  
nedieliu  (a w horodie wo Pskowie bie ze tohda  
k n ia ź  A ndrej Olhordowieź i syn je h o , k n ia ź  
Iw a n ; i tu ubien bysP w za jezd ie kniaź’ Iwan  
Koporskiji i  W a s i le j  Fedorowicz, i  inych mno­
ho pade) I  otido sza Nowhorodci miru ne w zem - 
sze, ni horoda Pskowa. (W . S. p. 4o4— 4o5).

Toho ze lie ta  welikoho kniazia dszczer, 
M a riju , dasza za  kniazia Łuhwenia Olherdo­
wiozą, i jun ia  4  4 na M oskwie, w nedieliu wsiech  
sw iatych. (W. S. p. 4o5.)

(a55) Dodałem  z W .  S . dalsze okoliczności napadu na T or-  
io k  , który nadto do łącza  pokoj zaw arty  z N o w g o ro -  
detn , u stąp ien ie W .  X c iu  czarnego boru  , a zap łacen ie  
35o  ru b li M etro p o lic ie  za pośw ięcen ie  W ład yk i N o w .  
g o rod zk iego  Iw ana. Po d ługich  sporach , W .  X . kPa- 
s il  D m itrew icz  m usiał p ozostać przy ograniczonem  zna­
czn ie  za przodków  w p ły w ie  na zam ożny N ow gorod , 
któren  m imo napadu w  tem że czasie S zw ed ó w  ,  i zayśe  
nieprzyjaznych  ze Pskowem  , zaw sze hardego nadsta­
w ia ł czoła , u fn y  w  c iąg ley  p ro tek cy i od Litew skich  
X ią ż ą t doznaw aney.



w iieto 6go5 (i5g5) boj byst’ cariu 
Temir Tikłuju so Taktamyszem , proihna 
Taktamyszia u Litwu , a sam siade na car­
stwo (a56).

Tobozleta popuszczeni jem bozim nekijch 
hrech [I rad naszich , izyjde hordyj, surowyj i o4 
i bezczeło wieczny) , da sice reku i ne imy 
wida człowiecza, no uwes’ merzok, i bez- 
obrazen, i nemiłostiw, ot wostocznyja stra- 
ny, ize oto Ahary roda Temer , zieło ubo 
dyszuszczi, zieło ubo cbwaliasia na chrest- 
jany, i na owcy cbristowy pastwy * pacze 
że na samoje christoyvo imia(25y).

<3661 W .  S. p. 4o5—4i5 . O bszernie rzecz tę  opisujący, T e- 
m ira  , nie z ro d u  X iążęcego ale prostego kowala , na 
kradzieży  u ch w yconego , i za to  nogę zelazetn przeb itą  
m ająceg o , zowie Aksakiem , co w  języku Połowcow 
ma znaczyć żelaznego chrom ca (T em ir  Aksctk.) Ze­
b raw szy  A ksak  sobie tłuszczę wszelakiey m ecney ho­
ło ty  um yślił wygnać T aktam ysza a sam panować, co 
się jemu i udało. Potem  pow ziął m ysi opanowania 
caley  R usi . na w zó r Batego , i pod griimce R unam i 
podstąp ił. M od litw y  M etro p o lity  caley R u s i , i przy­
niesienie do M oskwy z W łodzim ierza  obrazu  Bogaro­
d z icy  przez Ew angelistę  Ł ukasza m alowanego, rzuciło  
postrach  na Aksaka, że natychm iast p ierzchnął w O rdę. 
Do tego to  nayścia jest aluzya poniższa w naszem rękopi- 
smie z opuszczeniem  cu d u , Mniemam że nazwisko A k ­
s a k  jest zm yślone przez pobożnego pisarza , bo m zey 
sam W .  8. zowie go T em ir K u lłu je m .  tR lasc iw ie  zwał 
się T im u r L e n k  , n a  T am erlana  przez skrócenie zam ie­
n io n y ,  k tó ry  chciał dźw ignąć potęgę M ongołow. T uk- 
tam isz C han hordy  kapszackiey, w spierany poprzednio' 
od T am erlan a  , zuchw ale i w iarołom nie podniosł oręż 
p rzeciw  silnem u zdobyw cy P ersy i T am erlanow i ; lecż 
nad morzem Kaspiyskiem  zupełnie zn iesiony  m usiał do 
L itw y  uciekać. F /e  4oo.ooo M ongołow ruszył się na 
R uś T a m e r la n , i  aż do Je lca  nad Sosną rzeką doszedł* 
ry ch ło  w stecz zw róci kroki , mając ogrom nieysze n i  
zdobycie okolic Kaukazu zam iary. _ . .

(357) Mowa jest o zbliżeniu się d o g ra n ie  R usi T e m u  l a -



Tolioż, lieta  pride kniaź’ w elikyj W i­
to w t ko Sm olen’sku , a preże promeczi 
sław a na Temir Tukłuja idia (258). I w y -  
jecha k nemu kniaź’ H leb Sw iatosław icz  
ne w o mnoze , on ze czestiw  i dariw  jeho 
liubow iju  otpusti, reksze k n im : daby jeste 
w yjechali w si kniazi bratni ko m ne s liu - 
bowiju, po opasu (2 6 9 ); słyszał jes’mi cztoż 
prom eżi was neodinotstw o , ne drużba w e-  

jo5 lika  |1 , k ak ow ob u d et m ezi wam i s ow o, iii 
kakow a pria, i w y  na m ene soszletesia aky  
na tretej , i  az’ w as prawo sużju (260). I  
tako sotw orin ad  nim i oblest’ (261), i w y­
zw ą ich  iz hrada lestiju aki praw o suditi 
cliotia, i razdeliti im otczinu po zrebiju (262)

klują , k tórego nasz rękopism  jako niecnego opisawszy, 
m ieni plem iennikiem  A gary.

(a6S) W -  S. p. 4 i 3 tak powieść tę  rozpoczyna : To je  ze 
oseni w elikij kn ia ź’ W ito w i L ito w sk ij sobra s ilu  L i-  
low skuje i  p o jd e  ra ti ju  , tw oriasia  n a  T em ir K u tłu ja , 
a  ne na Sm olenesk (i p rom czesia  słowo to w siudu . da  
sia  b y  Sm olniane opłoszili, a  w to wremia kn iazi w Sm o ­
len’sku  b y  sza  w razn o sti , w rażd u ju szczis ia  pro o tczi- 
n u V i byw szu  W ito w tu  p o d  Sm olen’skom  , i  w yjecha  
k nem u kn ia ź’ H lieb , i t. d. k F itow t w ięc puściw szy  
w ieść  , jako ciągnie na T em ir K utlu ja dla w sparcia 
T aktam ysza , aby p rzez to  uspokoił Smolensk , rz ec zy ­
w iście p ragnął korzystać  z niezgody w ew nętrzriey X ią - 
l ą t  o dziedzictw o zw aśnionych ; i Smoleńsk dla siebie 
zagarnąć. S try ikow sk i p- 5o4 pod rokiem i 3g6 fo r te l  
ten  opisuje. , , ,

(a5g) O pasenie  ostrożność obawa , zachęca X i |z ą t  ab y  do 
niego bez obaw y w yjechali z m iasta.

(360) T re te j  Sędzia p o lu b o w n y , A rb i te r ,  w zyw a JF ito ld  
aby w niezgodach , nieprzyjaźni , sporach w łasnych, 
X iążę ta  zgodzili się na sąd yego polubow ny.

(361) O blest’ W . S . mu le s t’ p o ch leb stw o , podeyście , u-
wiedzenie.

(362) A k y  jakoby , po żrebiu  podług losu , słuszności,



oni &e w ieru jasza  słow esem  jeho (265), i 
w yjechasza k  nem u so d a ry  i wsi b ra li  (264) 
S w iatosław icz i, i wsi k n iaz i S m olen’skyja, 
d ondeze neosla  n i od in  w o b ra d , no so 
b o ja ry  swoim y. O n że po jm aw  ich  w sich 
kniazej S m olen’skych; i posła  ich  w o  sw oju  
zem liu  L ito w s k o ju , a  sam  posady pozże, 
i liu d i m nohi p o ło n i , i ta k  wse k n iażen ije  
Sm olenskoje u z ia ł za s e b e , i n am is tn ik a  
sw ojeho p o sad i, k n iazia  Jam o n ta  a W a s i­
l ija  B o re jk o w a . Se p erw o je  w zia tije  S m o- 
le n ’skoje (266) miesiaca'H sen tiab r 28 d en ’ 106 
u  w o łto rok . A k n iaź ’ J u r ij  S w ia tosław icz  
b y ł w  to  w riem ia  na R e z a n i , u  testia  sw o­
jeho (266) w o O lha Iw anow icz.

T ohoz lie ta  w o osen’, k n iaź ’ S em en  S uz- 
d alsky j p r id e  ra tiju  k  N o w u  h o ro d u  N iż~ 
n em u  , a s nim  ca rew icz  J a n ta k , t a ta r  ty -  
siaszcze, a  s nim i (267) W o ło d im e r B an iło - 
w ic z , a  liriho rej W o lo d im iro w ic z , Jo an  
Liichor. I  b y st’ im  boj (268). I  to  słyszał 
k n iaź ’ w e lik ij W a s ile j D m itro w iez , so b ra  
r a t ’ m n o h a  , i posła  b ra ta  sw ojeho i  s n im

(263) W . S. p. 4 i 3 dodaje słow esem  jeh o  łukowym , uwia. 
rzywszy złym i przewrutnym jego słowom.

(264) W . S. zamiast bra ti , ma brateniki bratankowie.
(265) Vy . S. tu  dodaje : ot w itow ta , m iesiaca  sen t.
(266) IV. S. p. 4 i 4 u ts tia  swojeho u  swego Teścia.
(267) W . S. p. 4 i 4 zamiast a  s nim i ma liu d ije  że zatworU  

szasia  w horodie , a  w ojew ody u nich biechu : W oło­
dim er D n niłow icz  i t. d.

(268) W .  S, tu dodaje , ze po dniach trzech b itw y odstąpili 
Tatarowie zawarłszy pokoj , ze chrześcijanie im wier­
ność zaprzysięgają , a Tatarow ie ich  nie będą grabić, 
lecz nie dotrzymali, i zgrabiwszy wszystkich, nago pu­
ścili , a aasai ku Ordzie pierzchać poczęli.
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silu mnohu , on ze szed wzia hrad Bolhary 
welikyj, hradZjukotin , i hrad Kozna (269), 
ihrad ELermenczjuk, i wsiu zemliu ich po­
wojowa , i mnoho besermeni ta ta r  izbisza, 
i wsiu Tatarsku zemliu plenisza, i w oje- 

107 w ał III miesiaci, i wzwra [] tisia somnolioju 
pobedoju i koristiju wo zemliu Ruskuju.

Tojze zimy kruaz’ weliki W itow t posłał 
yąt’ na zemliu Rezan’skuju : L itw a ze po­
woje wasze zemliu Rezan’skuju, otidosza 
(270).

W lie to  6go4 (»5g6) K iprijan M itropo- 
l i t , postawi Hrihorija Jepiskopom Rosto- 
WU, i Jarosławliu, i Biełuozeru, i Uhliczju 
P o lu , Istihu, i Mołoze (27 i)-, sijże Hrihorej 
XV liet byst’ Jepiskupu Rostowu (272).

Toho ie  lie t a  kn ia ź ’ w elik ij je zd ił w o S m o -  
lenesk i  m itro p o lit s n im , w idietisia  s W i -  
tow tom . P o jech a ł za  dwie nedieli do w eli-  
J^ą dene, da  horzo w ozw ra tis ia ; a m itro p o lit 
b y ł tam o p o łto ra  hoda , da  na Kijewie  , a tu  
postaw iw  wo S m o leń 1 scie na  Iw elik deri1 Je -

(269) W .  S. b ra ta  W .  -Xcia zow ie Jerzym  D m itrew iczem . 
a m iasto K o zn a , pisze K azań .

(270) W  S. p. 4 i 4 w nocie dodaie ; Toho ze  lie ta  N iem ci  
p r ljd o sza  ra tiju  ko h ra d u  W iln ie  na  kn iazia  W ito u ta ,
» b yst im  boj u h ra d a  W iln y , i  o dalie  sza  L itw a . Mo- 
w a tu  jest o nayściu Sw idrig iełla  z K rzyżakam i na L i ­
tw ę , k tó ry ch  z małemi silam i odpędził W ito ld  od 
wiJna , lak pisze S^ryikow ski pod r. i 3g4 p.-4q5. O za­
w etow aniu przez L itw ę  ftiazania mówi S try ikow sk i p. 
0o5 edy. K rólew iecka. *

{27*) W* S. p. 4 15 , zam iast Is tih u  , ma TJsduhu. a potem 
w ypisuie imiona w ielu biskupów obecnych przy  tern 
postanow ieniu czy li O rdynacy i G rzegorza.

(273) W . i, p 4 ,5  w nocie dodaie : Si ie  H rihorij X X  i 
r l i i  l ie t  byst JepisKupom Rostowu.
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piskupa N asona. Toheie li.eta kniaź’ weli- 
kij W a s ile j  Dmitreewicz moskowskij so knia­
z i e m  M ichaiłom  T ferskim  pokrepisza miru; i 
sojediniszasia wsi kniazi rustii zaodno, i p o -  
słasza hram oty r a sm ętny ja  ko kniaziu 7V i-  
iow tu  Kestulewiczulitowskomu. {JV. S  p .4 i5 )
(2 7 5 ).

Toho ze li et a O lehriazanskij chodi k  L iu -  
butsku; postaw otwede jeho kniaź’ w elikij• 

na tuze osen’ kniaź’ w elikij W ito w t , po 
Pokrowie, pojde k  R iazan i , Oleh ze ne bie; 
on ze poplieniw  zemliu i liudi izsiek, a inych 
s soboju w zia otwede. Io h o  ze lie ta  TV itow t 
byw na Kołomnie, tu  widiesia s nim  kniaź’ 
w elikij i mnohu czest’ wozdast’ jem u. {TV.
S. p . 4 *7 .)

W  lieto 6go5 (i5g7) kniaź’ Wasilej 
Moskowskyj Iwanowicz i Patrikej Nari- 
mont prijecliasze w Nowhorod; i prijasze 
ich Nowhorodci (274).

Kniaź’ w eliky j W a s ile j Dmitreewicz i 
kniaź’ w elikyj W ito w t prisłasza  swoi posty

(273) Odwiedziny te Witolda przez W. Xcia Bazylego, 
opisał Stryykowski p. 6o5 twierdząc, że miały na ce­
lu zawarcie między sobą przymierza przeciwko tata­
rom, Co do mnie, jeślim dobrze nimeysze mieysce 
wyrozumiał, tedy xiąźęta ruscy między sobą dla te ­
go pokoy umocnili, i wciągnęli do niego ii. lw e r -  
skiego, aby wspólnemi siłami uderzyć na strasznego 
im zawsze i z tatarami łączącego się Witolda do 
którego wysłali pismo okolne. T u  jeszcze we y - y -  
jest wiadomość z życia ś. Sergiusza, o Stefanie bi­
skupie Permskim. .

C274) W  S, p. 417 kniazia W asila , nazywa Iwanawtczem  
i  Soleńskini Xiążęciem mianuje, lepiey podobno od 
naszego rękopismu; Patrykieja zaś Narymontowiczem 
nazywa.
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5 odinoho k  Nowuhorodu, poweliesza im  r a -  
zwereczi m ir  s N iem ci. N ow ohodci ze toho  
nepo stu sza li, no o tw iet d a sza : n a m , hospodi- 
ne kn ia z\ w elik ij J T a s ile j D m itreew icz , s to -  
ooju swoj m ir , a s w elikym  kn iazem  I N i-  
tow tow  m ,  a s N iem ci inyj. (B iezasza £e 
JT ito w to w y  p o sły  s w elikoho kn iazia  posły.) 
B w in ia n e  ze dalisia w elikom u kn iaziu  TN a- 
siliju  D m itreew ic zu ,  i  kn ia ź’ w e liky j raz -  

werze m ir s N ow ohorodci. N ow horodci £e
Pr ^ jaSf a7 k  ™elikom u kn iaziu  D m itreew iczu  
Z w ia d y  ku  iw a n a , i posadn ika  B o h d a n a , i 
f u r i t a j  i kn ia ź1 w e lik ij ne p r ija  IN iadycznia , 
btahoslowerpja  ,  n i Nowohorodskoho ' czelo- 
b i t i ja .N o w o r o d c i  £e krest ciełow asza za  
odm . {IN . S . p . 4 h7 .) ( S 7 5) .

Tohoze Keta k n ia ź  Iw a n  M ichajłow icz  
Tvverskij je zd i k  W h o w tu  is źenoju i s d ie t- 
m i,  (bie bo za  n im  sestra W ito w to w a ) ;  i ta -  
m o rnnoho byw, w ozw ratisia  s czestiju, oda -  
ren (IN . $ . p . 4 t8 ) ( 3 7 6 ) .

(275)  Z am ożny  N o w g o ro d , sp o s trz e g łsz y  ze  W .  X . fF a s i1
B m itre w ic z  ch ce  m u u sz c z u p lić  pano w an ia  po nad D zw i-
W.’r ł  ♦ w 7* m les.2kan° y  za się  o św ia d czy li; za- 
w a r ł  t r a k ta t  z m em cara i c z y li  k a w a le ra m i in f la n tsk ie -

( ^ f Ze, Wra \ Z . ^ it0 ld e n i za Iec ili m u ze rw a ć  te n  t r a k ta t ,  ale o d e b ra ł za  odpow iedź że  m iasto  z a w a r­
ło  z każdym  o d d z ie ln y  p o k o y , i d o trz y m a ć  go  p o w in  . 
T ń d , f °  za Po w led zem u  im  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  k ro k o w , 

r z y ć . niB  Z P ° S ^ P ° stó w ’ D,Usi6li s i« uP °k ° :
S '. P- 4 ' 8 P od v. i5 98, p rć c z  w ie lu  in n y ch  o k o .

h c z n o sc i 1 z d a rzeń  W ażnych d la  d z ie jó w  R u s i, o b sz e r ­
n ie  o p o w iad a  w y p ra w ę  w o jenną w ie lk ie g o  N o w g o ro -

“ a. "m su*3 sw e  zb u n to w a n e  p o siad łośc i około  D zw i-
n ' ! ! CZąL.m iasta  jed n e , b io r ą  oku p  z d ru g ic h , X ię -  

0J3 D zw inak iego  M ik !tm a  t o p i ą , b r a c i  jego  do k i t
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W lie to  6906 ( i 5g8) byst’polszczę knia-e 
zin welikoma W itow tu s Timer Kukłujem  
carem (277). Kniaź’ Że w elik i W itow t K e- 
stutewicz litowskyj sobra woja mnoho bez- 
czisleno, i car Tak j| tamysz s nim, swoim  
dworom, i Litwa, i Nem ci, i Liachi. i Ze- 
moit’, Tataroyvef i W ołochi, i Poliane , i 
s nim bie kniazej L , byst’ siła ratnych 
mnoha ziełcr, i wsimi simi połky wooru- 
ziwsia pojde na caria Temir Kuklaja. I 
poehwalisia na Ordu W itow t hlaholaszcze: 
pojdem, poplenim zemliu tatarskuju ; po- 
bedim caria Temir Kuklaja, i wozmem 
carstwo jeho (278); posadim caria Takta-

sz to ru  w trąca ią , a potem  w ysław szy  posłow przebła-
/  \ Xv r ^ a  ■?' ® n’*tre w*cza i pokoy zaw ieraią.
S2T1) P* P oboiszcze welikoho kn iazia  }Ąfitow~

ta , so carem  le m ir  K u tłu je m  t daley co do słowa 
zgadza się z naszem rękopism em  , prócz chyba od­
m iennych gram niatycznych zakończeń, w trącen ia  kil­
ku małoznacznych w yrazów  lub ich  przekładu na inne 
nneysca. D ruga ta  w ypraw ą na tatarów  jak chce 

ryyaow sk i przypadła r. i 3qq, choć ru scy  la t opiscy 
w yiaznie pod r. 1398 kładną. Opisał ją wierszem  kro- 
m karz L itw y  p 5 oy.

(278J W . S. p, 4io  dodaje: i ra zd ie ltm  ko rys t’ jeh o ; p o-  
sad im  w Or d ie n a  carstw ie j e h o , earia  T aktam ysza , 
a  sam  s ia d u  n a  M oskw ie, na  welikom  kn iażen ii, na  
wsej ł tu s k o j z emir. B ie  bo dotolie  i  p re ze  toho swie- 
szcza  W ito w t  s Taktam yszom  w je d in o j  dum ie, hła- 

•, az *la  p osażu  w Ordie n a  carstw ie, a  ty  m ia  
p o sa d isz  na  welikom  ka ia zen ii na  M oskw ie i  n a w se j  
rusko] zem li; i  na  tom  na  wsem  p o jd o sza  T a ta r wo­
jo w a li. Dum ny i chciw y  rządów  - W ito ld , a odw iecz­
ny  w d u sz y , z  samego położenia k raiu  swego. nie« 
przyjaciel rusk ich  x iążąt, łączy ł się z nimi w  p o trze­
bie, lecz w  każdym razie gotow  zerw ać stosunki gdy  
to w łasny jego in teres doradzał, zapewne nie w in­
nych widokach dał p rzy tu łek  T aktam yszow i z dwoma 
Synami, 1 zonami do niego zbiegłem u; z k tórym  jug 
w przódy miał um owę, aby uiu dopomogł R uś zaw o.

/
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myszą, i  on m ia posadit na  w siu zemliu 
ruskjaju, i potom  n a  wsem. I  pojdosza 
T a ta r  w ojew ati. W  to że w riem ia prispie 
Tem ir K ukliaj car so mnohimi półki r a tn y -  
mi, i  so kniaz’mi swoimi ordynskymi. I  
stretosza sia s W itow tom  w  o poli, n a  recie 
n a  W orsk lii, i  byst’ boj w elik , m iesiaca

109 aubust 1| X II  w  w torok . I  na  dolze w e l- 
mi bijuszczimsia im, i popusti boli T a ta ­
rom  (279), kniaź’ ze welikyj pobieze w o 
m ale druzine, i car Tem ir K uklij tohda  
p ride  ko h radu  ko K ijew u, i w zia s h rad a  
okup 3ooo rub lew  litow skych (280), i si- 
łu  swoju rospusti po litowskoj zemli, i w o- 
jewasze T a tarow e da iże i do w elikoho 
Ł u ck a , i mnoho zła sotworisza zemli l i ­
towskoj, i otide w o sw oju zemliu. A se 
im ena izbijenych kniazej litowskych: kniaź’ 
A kdrey  Połockyj Olhirdowicz, b ra t jeho 
D m itrej B rian’skyj, kniaź’ Joan  Dm itrowicz 
K yndyr, kniaź’ A ndriej pasynok D m itre - 
jew , kniaź’ Joan Jew łaszekow icz, kniaź’ 
Joan  Borisowicz K ijew sk ij, kn iaź’ H leb 
Sw iatosław icz Skoleri’sk y j, kniaź’ L e w

110 K or U jadow iez b ra t  jeho kniaź’ Semen,

(279) W . S . p. 420 dodaje: i  odolie car Tem ir K u tłu j, i  
pobiedi W itowi a i wsiu silu  litowskuju. 1 pobieże  
W itow t w malie druzinie, i pohnasza tatarowe w slied  
biezaszczich , w Taktam ysz car tako że bieżaczi o t- 
tolie mnoho pakosti uczinił L itow skoj zemli. Poha- 
n i i ze Tatarowe, na welikom tom poboiszczi , pobi sza  
mnoho kniazej Litow skich , i  wojewod , i bojar weli- 
kich  , i C hrestijan1 mnoho , i  L itw y, i JSiemec', i  L ia -  
chow, i inych liudej mnohoje mnożestwo bezczislenoje 
pade tohda  , mało ich ostałosia. Car ze Tem ir K u­
tłu j priszed  k horodu Kijewu, j t. d.

(280) W. S. Litowskym srebrom.

£
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kniaź’ Michaiło Podberezskyj, i brat jeho 
kniaź’ Aleksandro (281), kniaź’ Michaiło 
Daniłowicz, brat jego kniaź’ Dmitrej, kniaź’ 
Teodor Patrykijewicz Wołynskyj, kniaź’ 
Jamontowicz, kniaź’ Joan Jur’jewicz Bel- 
skyj, kniaź’ Wyspytko krakowskyj (282).

W  lieto 6907 ( i 3gg) pristawisia kniaź’ 
welikij Michaiło Tferskyj w  o mniszskom 
czinu (283).

M aja X V  prestaw isia M aria Semenów a 
Łuchweniewa w L itw ie , w o M stisłowlie, se- 
stra welikaho kniazia; i priwezsze potozisza  
fu na Moskwie, w rozestwie sw iatyja JBoho- 
rodici w kamenom. (TV. S. p . 425).

(381) W . s. „ L e w  K o rjad o w icz , kniaź’ M ichajło W asiL  
jew icz, b ra t jeho kniaź’ Semen, kniaź’ M ichajio Pod- 
berezsky , b ra t jeho kniaź’ A leksandr.'1

(282) W . S. zam iast: kniaź.’ Jn m u n to w icz:  ma k n ia ź’ J a - 
moni- Tu łun tow icz. S pytko  naw et z M elsztyna w oje­
w oda krakow ski , ty tu łe m  kniazia uczczony przez R u ­
skich kronikarzów .

( 283) W . S. p. 421— 423  o b sz e rn ie  opisuje zgon X ięcia  
T w srsk iego  , każe mu pisać testam ent • i przed śm ier­
c ią  zostać m nichem , lecz to  w szystko u  niego jest pod 
r .  i3g8 ; zgon zas' M arii L uh  wenie we j położony pod

 ̂ 99* /
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P  O E Z Y A.

B Ó G .

N a śla d o w a n ie  O dy  D i e e z a w i n A , p rze z , S a ­
m u e la  K.OSTB.OW ICKJEGO,

O nieskończony w  ogromie! ^
W  biegu czasów w iekuisty!
Jeden , w osobach tro is ty ,
Co św iat ożyw iasz widom ie.

T yś je st w szędzie, acz jedyny.
Od nikogo niepojęty; i 
T y  trw asz , m ieyscem  nieobjęty,
Bez nastan ia , bez przyczyny.

O D uchu ! w  sta ran iu  błogiem
Co się w szystk iem  opiekujesz, 
W szystko  ksz ta łc isz , obeym ujess,
A my ciebie zw iem y B ogiem.

Z m ierzyć m orze, ile trzym a;
Z liczyć p iask i, gwiazd błyskanie; 
Choćby czyje mogło zdanie;
T ob ie  liczb  i m ia ry  nie ma.

Nie może rozum  w ysoki
D uchów  T w « n  św iatłem  zrodzonych , 
Św iatłem  nad inne w zniesionych, 
Poym ow ać Tw oje w yrok i.



Z araz  w Tw ey w ielkości tonie 
M yśl, co się ku  T obie sili,
D o m arney  podobna chw ili,
K tó rą  bezdna wieczność chłonie.

W ieczność, daw nieyszą od czasu,
Tyś osnow ał w  samym sobie:

. Z  jey  głębi w ezw ań ku  T ob ie  
Z am ęt stw orzony  do czaru.

T y  sam przez siebie istniejący
W szystkoś s tw o rzy ł jednem  słowem, 
I  przebyw asz w dziele nowein,
Sam  w łasnym  blaskiem  jaśniejąc.

Ś w iatło  nayczystsze ! naypraw rsze !
Z kąd  w yszły św ia tła  i słońca:
T y  bez początku, bez końca.
B yłeś, jesteś, będziesz zawsze.

Ł ańcuch  jestestw  w żywym  bycie
T rzym asz w  sobie ciągłym  w ątkiem , 
T y  koniec sprzęgasz z początkiem ,
I  z śm ierci wyw odzisz życie.

Co w popiołach gmachy grzebie
P o żar w zdym any w ia tram i;
Ja k  gęsto sypie isk ram i,
T ak  się ro d zą  słońca z C iebie.

Ja k  w pogodę, m roźną dobą 
Lecące śro n y  błyskająj 
T ak  b łyszczą, tak  się zw ijają , 
G w iazdy  w p rzepaściach  pod T o^ą,



P rz e z  Ciebie daną ko leją,
Żyw ych ogniow m iliony,
W  niezm ierzone biegąc s trony , 
Zycio-rodne św iatło  leją.

L ecz te  pochodnie ogniste,
T e e te ry  gorejące,- 
T e  bałw any  zło tem  w rzące,
T e k ry sz ta ły  jak  lod czyste;

Te globy co p łom ień  zieją;
R azem  w zięte , w szystk ie  niczeni, 
W szy stk ie  p rzed  T  wojem obliczen i, 
Ja k  noc p rzede dniem  niszczeją*

Ja k  w ód k ro p la  w  oceanie,
T ak  względem  C iebie są m ałe ,
I  św iat i s tw orzen ie  całe;
A coż ja? co p a trz ę  na nie*

Ponad  pow ietrznym  p rzestw o rze  
L iczę  św iaty  m ilionam i,
M iliony  m nożę krociam i,
W y o b ra żeń  tłu k ąc  m orze.

P re cz  z tem rojen iem  zW odniczeni,
P re c z  z rachunk iem  niepodobnym ; 
W szy stk ie  św iaty  punktem  drobnym ; 
A jam  p rzed  T obą jest niczeru.

N icżem  . . . .  lecz T w oich  dobroci
Ś w ietnością sam  mię podrażasz,
Sam  się we m nie w yobrażasz,
Ja k  słońce w  k ro p li wilgoci.-



N iczem  . . . .  jednakże istnieję:
Jed n ak że  . . .  w znieść się nad siebie,
I  k rążyć  m yślą po n iebie,
Naglą m ię dążne nadzieje;

C iebie to szukam  nad  św iatem :
R ozw ażam : m yślę o T obie:
O oehodzę i w niosek robię;
Jam  je s t— Jesteś i  T y  zatem .

T yś jest; tak  z dz ie ł T w oich  liczeni,
T ak  m ię rozum  przekonyw a,
T ak  się me serce-cdzyw a:
T yś je s t!  w ięc i ja n ie  niczem .

Owszem  cząstką bydź się czuję
W spaniałego p rzy rodzen ia ,
I  m niem am  praw ie  z natchnien ia ,
J ż  środek  jestestw  zaym uję,

G dzieś tw o ry  kończy ł cielesne,
A n ieb iesk ie w szczynał duchy;
T am  mnąś spo ił dw a łańcuchy  
W iąż ąc  z w iecznem i doczesne:

W e  m nie w ęzeł tw o ro w  m nóstwa:
Jam  jest is to t punktem  średnim ,
Jam  jest św iata stopniem  przednim ,
J a  głow nieyszym  rysem  Bóstw a.

M am  stleć . .  j ile  skazitelny :
L ecz m óy dowcip w ładnie gromem: 
Jestem  więc w  ciele znikom em ,
K ro i, km ieć, p ła z , duch n ie śm ie rte ln y .



Jestem  cudem okazałem ,
W  dziw ney życia  mego drodze:
Lecz nie zgadnę zkąd pochodzę,
A sam z siebie' nie nastałem .

Stwórco! Tw em  jestem  stw orzeniem :
T w a mądrość,- by t móy w yw iodła: 
W Tobie dobr i życ ia  źródła:
D usza moja tw em  jest tchnieniem .

Żeś jey w ładcą, ona czuje:
Ona śm ierci niepodłega:
Ale tę  przepaść przebiega,
Gdzie śm ierć w szechw ładnie panuje,

O Oycze! p raw dzie T w ey  trzeb a ,
B y w  śm iertelność obleczony 
D uch  móy przez śm ierc i zasłony 
W  nieśm iertelne w raca ł nieba,-

W yższy  nad m yśl w szelką, Boże !
S łabe me w yobrażenia 
Z nam , że ani twego cienia 
Móy dowcip k reślić  nie możej

Jednak , jeśli śm iertelnem u
C iebie się uw ielb iać  godzi:
K iedy  mu na środkach  schodzi 
D ać cześć inna T w órcy  swemu;

G inąc W n iezm ierney  różności,
N iecliay się ku  Tobie w znosi,
I  n iech lica  swoje ro s i 
H oynem i łzam i wdzięczności.!



M E C H A N I K A .

W  vi‘Ai)Ki z w i e l u  d o ś w i a d c z e ń ,  C zynionych w ce­
lu oznaczenia ilości d zia ła n ia , ja k ą  ludzie  
m ogą dostarczyć  , stosownie- do rozm aitego  
sposobu zastosowania ich sit, w czasie dzień- 

- n ey  p r a c y . ( W y j ą t e k  z P a m ię tn ik ó w  P.  
C o u l o m b ; )

1. Ciało ludzkie , z łożone t r ó ż n y c h  części  
g ię tk ich ,  po ruszane  p r z e z  i s to t ę  ro z u m n ą ,  może  
p rz y ją ć  n i esko ńczoną  l iczbę k sz ta ł t ó w  i położeń;  
pod t y m  w z g lę d e m  uważane ,  jest prawie  zawsze 
n ay w y g o d n ie y s z ą  m ach in ą ,  j akiey ty lko  uż yć  m o ­
żna  do ru c h ó w  z łożonych ,  k tó r e  w y m a g a j ą  s to ­
p n iow ani a  i zmian  c i ą g ł y c h ,  co do ciśnieniaj  
p rędko śc i  i k i e ru nk u.

Chociaż siła ludzka  jest  bardzo  ograniczona;- 
daje się jednak n iekiedy jey p ie rw szeń s t w o  przed  
s i łą  z w ie rz ą t ,  n a w e t  w  zas to sowaniu  jey do r u ­
c h ó w  p ro s ty c h  i j ednos tayny ch  : gdyż i°d Ł a ­
t w o  jest  w  n i e k t ó r y c h  okol ic znoś c ia ch ,  n a g r o ­
dz ić  słabość siły Człowieka p rz e z  powiększenie  
ic h  l iczby ; ure Częs to ,  p r z y  r ó w n y m  sk u tk u ,  
Zaymtiją daleko m n ie y  mieysca  ludz ie ,  aniżeli  i n ­
n e  i s to ty  poruszające ;  3Cie Za w sz e  daieko są 
p ro s t s ze  i ł a tw ie y sz e  do przenies ien ia  machin y ,  
z a  po m o cą  k t ó r y c h  dz iała ją  ludzie,  od machirt  
p o r u s z a n y c h  si łą in n y ch  zw ie rz ą t :  4.te nakoniec,  
z a  pomocą  własnego  pojęcia i r oz sądku  osczędzają 
sw e  s i ły  , m ia rk u ją  swe dz ia łan ie  , s t o s o w ­
nie do oporu ,  k t ó r y  mają  do pokonania.

2 . Za s ta na wi a jąc  się nad  pracą,  ludzi  lufr 
D i. wileńij Ti 2, N. 5 r. i8j4 m ay  5
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zwierząt, na dwie rzeczy wzgląd dawać należy: 
na skutek, jaki wydaje użycie ich sił do poru­
szenia machiny, i na fatygę, jakiey doświadczaj?, 
w czasie sprawiania tego skutku. Zeby w y­
ciągnąć najw iększą  korzyść, jak tylko bydź m o­
że”, z "siły ludzkiej', trzeba starać się powiększyć 
skutek, nie powiększając fatygi; to jest: założyw­
szy, żą mamy dwa wzory, z których jeden wy­
raża skutek, a drugi fatygę; potrzeba, dla otrzy­
mania naywiększey korzyści z sił zwierzęcych, 
ażeby skutek, rozdzielony przez fatygę, dał ilość, 
odpowiadającą m axim um .

* 3. Skutek pracy jakiejkolwiek mierzy się 
przez ciężar, równy oporowi, danemu do poko­
nania, rozmnożony przez prędkość i przez czas 
trwania roboty; czy li ,  co na jedno wychodzi, 
przez wieloczyn z oporu i przestrzeni, jaką teu  o -  
por przebiega w czasie danym: ponieważ postrze­
gamy widocznie, że wszystko to jest jedno, czy 
podnosimy dziesięć kilogramów do jednego me­
tra  wysokości, czyli też jeden kilogram do dzie­
sięciu metrów; w końcu, będzie to zawsze cię­
żar od jednego kilograma podniesiony dziesięć 
razy do wysokości jednego metra.

Lecz, z jakieykolwiek liczby kół lub drążków 
będzie złożona machina, jeżeli za jey pośrednic­
twem jeden ciężar spadając ruchem jednostay- 
nym  wprowadza do ruchu drugi; ciężar spada­
jący, uważany jako siła, rozmnożony przez prze­
strzeń, k tórą przebiega, w teoryi, powinien bydź 
równy ciężarowi podniesionemu, rozmnożonemu 
przez wysokość, do jakiey się podnosi; tato o- 
statnia ilość wyobraża skutek. Przeto, ponie­
waż w' praktyce skutek nadweręża się przez tar-
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cie ,  uderzenia, i inne nieprzyzwoitości machin, 
zawsze więc jest m nieyszy od ciężaru równego 
sile rozmnożoney p rzez  p rzestrzeń , jaką p rze ­
biegła.

4. W idzie liśm y t e r a z ,  że skutek  m achiny 
m ierzy  się przez ciężar podniesiony, rozmnożony 
przez wysokość, do jakiey się podnosi. Zeby po­
rów nać  skutek z fatygą, jakiey ludzie doświad­
czają w  czasie jego sprawienia; po trzeba ozna­
czyć fatygę, odpowiadającą pewneniu stopniowi 
działania. N azyw am  działaniem, ilość w ynika­
jącą z ciśnienia jakie człowiek w y w ie r a , roz­
mnożonego przez prędkość i czas jego trw ania; 
ilość ta, jak w id z im y ,  może bydź wyobrażona 
przez  ciężar spadający z pew ney wysokości w cza­
sie danym; i jeśli człowiek, wydając tę  ilość dzia­
łania, doświadcza całey takiey  fatygi, ;aka w y ­
trzy m ać  może każdego dnia, pracując bez nadw e­
rężenia  swojego zdrowia, ta  ilość będzie m iarą 
skutku  jaki w  ciągu dnia sp raw ić  może; albo za­
mieniając jego pracę na podniesienie ciężaru, bę­
dzie to  ciężar, jaki w c ią g u  dnia podnieść może 
do pew ney wysokości. P rze to , całe zadanie do 
tego się przywodzi, żeby znaleźć: jakim sposo­
bem trzeba  kombinować między sobą różne sto­
pnie ciśnienia, prędkości, i  czasu, ażeby człowiek, 
p rzy  rów ney  fatydze, mógł w ydać nayw iększą 
ilość działania;

Daniel Bernouiili, k tó ry  się zastanawiał nad 
tó m  zadaniem, dając wzgląd na nayw iększą cześć 
jego elem entów , u trzym uje, że fatyga ludzka jest 
zawsze p*op0rcyonalna ich ilości działania; tak  
że byleby te  nie przechodziły  ich sił przyrodzo! 
ay c h ,  m ożna odmieniać wedle swey chęci prąd- 

\  \  , 5*
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kość, ciśnienie, i czas: i jak tylko v^ieloczyn z tych 
trzech ilości jest ilością stałą, zawsze wypadnie 
dla człowieka ten sam stopień fatygi.

Nadto ]escze mówi, de jakimkolwiek sposo­
bem człowiek sił swoich używa, bądźto cho- 
dząc , bądź ciągnąc , bądź działając za pomocą 
korby, bądź podnosząc ciężar w machinie do bi­
cia palow za pomocą sznura, bądźto nakoniec 
jakimkolwiek sposobem działając na machinę, zaw­
sze wyda, przy tym samym stopniu fatygi, tę sa­
rnę ilość działania, a zatem sprawi ten sam sku­
tek. Szacuje on pracę ludzką w każdym rodza­
ju roboty, do ciężaru od 1,728,000 funtów pod­
niesionego do wysokości jedney stopy, czyli, co 
jest jedno do 374,701 kilogramów, podniesionych 
do wysokości jednego metra (i).

Desaguilhers i wielu innych pisarzy, k tórzy  
potrzebowali do rachunku machin, wiadomości 
ocenienia siły działania ludzi, przyjęli te same 
prawie wypadki. W szyscy  ci pisarze przytaczają 

doświadczenia; lecz uczynię ja u w a g ę , że nay- 
większa część doświadczeń, które przytaczają, nie 
trw ały  dłużey nad klika minut, i źe ludzie mo­
gą w ciągu kilku minut dostarczyć ilość działa­
nia odpowiednią takiey pracy, jakiey przez godzi­
nę codziennie wytrzymaćby niepotrafili: nie mo­
żna więc na nich zgoła polegać.

5. Chociaż, jak niźey obaczym y, fatyga nie 
jest proporcyonalną ilości działania, jak chce sła­
wny D. Bernouilli; jednak jakikolwiek byłby wzór 
ją wyobrażający, ten powinien bydź koniecznie 
funkcyą ciśnienia, jakie ludzie w czasie pracy wyr

(i)  Prix de 1' Academie tom VIII. pag, 7.

/
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wierają, prędkości, punktu ciśnienia, i czasu, przez 
który  trw a  praca. Powinien więc w tym wzo­
rze zachodzić związek między temi trzema ilo­
ściami t a k i , ażebyśmy przy tey samey fatydze 
mieli maximum, ilości działania, a tern samem 
naywiększy skutek, jaki ludzie mogą sprawić w  
ciągu dnia jednego.

Ten związek jest rozmaity, jak obaczymy 
w dalszym ciągu, stosownie do rozmaitego spo­
sobu zastosowania sił ludzkich : z tego wniosek 
w ypada , że w każdym rodzaju pracy powinni­
śmy dążyć do otrzymania naywiększego skutku; 
ilość więc, wyrażająca m axim um  ilości działania, 
właściwa pewney fatydze, powinna bydź głównym 
przedmiotem naszych następnych śledzeń. Ot 
znaczenie tey  ilości tem  jest bardziey. in tere­
sujące, że wedle teoryi m axim is et m inim ist jak 
tylko będzie wiadoma, będziemy mogli odmieniać 
dosyć znacznie elementa ją składające , jakoto: 
prędkość, ciśnienie i czas, z bardzo nieznaczną 
odmianą fatygi. W . G.

(Ciąg dalszy pożniey).

M E T E O R  O L O G I J A.

O rurkach szk listych , które się tworzą przez wy­
strzały piorunów', przez M ichała  T awickiego.

Opisanie rurek, przez niemców piorunowemi 
nazywanych, jest umieszczone w Dzienniku Fi­
zycznym Gilberta, i w II tomie Tranzakcyy T o­
warzystwa geologicznego w Londynie. Z tych 
dwóch źrzódeł wyjęty jest ten artykuł.
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P as to r  H erm an  w roku  1 7 1 , ,  pierwszy od­
k ry ł  ru rk i  p iorunow e w Szląsku, około M aucU  
u łam ki ich znaydują  się w gabinecie minerało­
w y m  w  D reźnie Poźniey doktor Hencen 
znalazł je w  okolicy Paderbornu, i sposob ich tw o­
rzenia  się opisał. W k r ó tc e  potem zebrano wiel-

w  Ń i r .  tJCh rUrCk P° d F iła ^  około ^ ó l e w c a ,  w  Nitleben p rzy  H a lli  nad rzeka  S a la , w  p ro!
vv.ncy, Kumberland, na  ziemi piasczystey, p rzy
Blakenburgu, , nakomec w B r s z j l i i  na piaskach,
pod  nazwiskiem B a h ia  znajomych.

p r° winc>’i K u ^l>erland ru rk i  p iorunow e 
znaleziono na wzgórkach piasczystych, sypkich, 
wysokich, na s top  4o położonych nad morzem: 
W powiecie Paderborneńskim  zn a jd y w an o  je „ a v .  

częśc ie j  na pochyłościach p iasczystych pagórków 
l y i ą c y c b  wysokości do 3o stóp, 'a „ickfedy, 
tsze r i iy ch  dolach po =o„ r tóp  obwodu J j i c y c h ,
> od 12 00 . 5  stop głębokich. W  Nitleben 'przea 
P. Kazersztein  odkry te  zostały  w stronie  połu-

^ r ^ S ° : mey’ “  «*»• ^
R urk i piorunowe wszystkie  prawie w ew nątrz  

są zupełnie prozne; dyam etr ru rek  Kum berland- 
skich  jest 2 , pół c a Ia . śrzeduica o tw orow  r u _
rek  paderbornenskich p rzy  pow ierzchn i ziemi by­
w a  od -  a z do 7 linjy, w głębi zaś te  w y d rą ­
żenia co raz  się zwężają, i częstokroć ostro się 
kończą. Grubość ich ścian od i  linii do 1 cala 
niekiedy dochodzi. W iększa  cześć ty ch  ru rek  
zn a jd u je  Się zagrzebana w piasku prostopadłej 

or® zas jw a ją  nachylone do poziomu pod 
ką tem  4o°. Długie są na 30 lub 3o stop, L -

0 ry s y  poprzeczne dzielą je na sztuki d ro b n ie j -



sze, od pół do 5 cali długie. Piasek do nich p rzy .  
legający, a czasem w ysycha i opada, a wtedy sz tu ­
ki te, zna jdując  się na powierzchni ziemi, od wia­
trów  miotane bywają.

Pospolicie zn a jd u ją  się ru rk i  pojedynczo; 
lecz niekiedy jedna ru rka , w  głębi ziemi dzieli 
się na dwie lub trzy  o d n o g i , z k tórych  każda 
m iew a jeszcze gałązki mmeysze od i cala do i  
stopy' długie. T e  odnogi mają kszta łt  koniczny, 
wierzchołki ich są zaostrzone i s topniam i w dół 
się nachylają.

. Powierzchnia w ew nętrzna  ścianek pokry ta  
m a te ry ą  zupełnie szklistą, jest doskonale gładka, 
z blasku podobna dohia li tu  (hyalithe), rżnie szkło 
i krzesze ogień. .Zew nętrzna ich powłoka skła­
da się z  ziarn  kwarcu mocno spojonych przez 
stopienie, niekiedy by w a gładka, a nayczęściey 
chropawa, z kszta łtu  podobna do powierzchni ga­
łęzi wiązu holenderskiego, lub kory  starego pnia 
brzozowego. W y g i ę .. ia w ew n ę trzn ey  i zewnę- 
trzn ey  powierzchni zupełnie sobie odpowiadają, 
jak gdyby ru rk a  cała, będąc kiedyś miękka lub 
płynna, wychylona została jaką siłą szczególną. 
Z ia rn a  czarne, i białe, s tanowiące powierzchnią 
rurek , przez mikroskop postrzegane , zdają się 
bydź kształtu  kulistego, co pokazuje, ze  te  z ia r­
na topić się poczynały. W  niew ielk ie j  odle­
głości od środka ziarn białych, dają się po­
s trzegać czerwonawe cienie.

F arba  ru rek  zależy od własności w ars t  p ia­
sku: i tak  w wyższych wars Łach, mających w so­
bie cokolwiek ziemi c z a rn e j ,  zew nętrzna ich 
s t ro n a  jest czarniawa, w  niższych w arstach  jest 
lółtayro-szaraw a, a jeszcze w niższych biaława.
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j iakoniec w  tak iey  g łębokości ziemi, gdzie się już 
zn ay d u ją  w a r s ty  czys tego  p iasku, ru rk i  p ioru- 
j ipw e iPa ją ko lor zupe łn ie  b ia ły .

P o n iew aż  w  r u r k a c h  p io ru n o w y ch  są  w i ­
doczne ślady stopienia , w ięc ,  n im  p rzy y d z iem y  
do w y ło ż e n ia  sposobu ich  tw o rz e n ia  się, u w a ź -  
m y  nap rzód :  jakie dz ia łan ie  w y w ie ra  w ysok i s to ­
p ie ń  c iep ła  n a  piasek, w  k tó ry m  się te  ru rk i  
znaydu ją .  P iasek k u m ber landzk i składa się z z ia rn  
k w a r c u  b ia łych  i c z e rw o n a w y c h ,  pom ieszanych  
£ z ia rnam i po rf i ru ;  te  o s ta tn ie  bardzo  łatwro to ­
p ią  się; lecz ich  w p iasku  t a k  jest m a ło ,  iż za- 
ledw o  m ogą  się to p ić  w  massy' znaczn ieysze .  
P ia se k  zaś, w y s ta w io n y  n a  działanie  ciepła, n a ­
tężo n eg o  p rzez  d m u ch aw k ę  (chalum eau), naprzód  
czerw ien ie je ,  p o tem  bieleje i t r a c i  blask, nako* 
p jec  to p i  się cokolw iek, a w te d y  z k o lo ru  i m o­
cy  spojenia sw y c h  części, podobny jest do po­
w ie rzch n i  z e w n ę t r z n e y  ru re k  p io runow ych .  T e n ­
że piasek, o g rzew any  za pom ocą  lam py , p łom ie­
n iem  sp iry tu su ,  na k tó r y  dmie się gaz kw asoro- 
d n y ,  zam ienia  się na  em alią ,  podobną tey , jaką 
je s t  p o k ry ta  w e w n ę t r z n a  p o w ie rzchn ia  ty c h  r u ­
re k ;  ty m  sposobem  jednak zupełnie  stop ić  go nie 
możną, lubo za u życ iem  tey  lam py  to p ią  się d ró- 
t y  p la tynow e. Podobne  dośw iadczen ia  z p ia­
skiem paderbo rneńsk iro  czyn ione  , d a ły  te  same 
Wypadki.

P ow iedzie liśm y w y ź e y ,  iż  w  n iew ie lk iey  o d ­
ległości od ś rodka  ścian  ru re k  p io ru n o w y c h ,  zn ay -  
duje się w  n ich  b łonka  cze rw o n aw a :  ko lor te n  
p ikn ie ,  i ca ła  r u r k a  staje się b ia łą , będąc w ło ­
żona  do kw asu  solnego; W płynie  zaś o d k ry to  ś lady  
ż$laza. Z w y c z a y n y  piasek p a d e rb o rp e i i s k i , w y -
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staw iony w tygielku p la tynow ym  na węgle m oc­
no rozpalone, przybiera kolor czerwonaw y, lecz 
nieco żywszy od farby błonki r u r e k ; gdy zaś 
rozpali się tygielek, w tedy  podobieństwo jest zu­
pełne. Piasek włożony do kwasu solnego, w k ró t­
ce traci swóy kolor, i wybiela się, podobnie, jak 
powłoka ru rek ; w  płynie okazuję, się znaki że­
laza, a w  osadzie z niego ślady wapna.

Pytan ie  zachodzi: jaki jest początek ru rek  pio­
runow ych? czy nie są to skamieniałości korze­
n i  roślin? są to  może s ta lak ty ty ,  lub inne tw o ­
r y  z królestw a kopalnego? może jaki rodzay ro­
baków morskich miał w nich swoje siedlisko? 
nakoniec czy nie powstają one przez w y s trza ły  
piorunów?—  Pierwsze trzy  opinie o ich począt­
ku  nie mogą bydź przyjęte : bo w prow inoyi 
K um berland  piasczyste wzgórki łatwo z jednych 
mieyso przenoszą się na  drugie: co jest oczywi­
stym  dowodem, iż rurk i w  nich znaydujące się, 
nie mogą bydź daw ney formacyi: za naym niey- 
szem  bowiem uderzeniem  ła tw o się rozsypują. 
Oprócz tego widoczne ślady ich stopienia, o s ta t ­
ni domysł czynią  naypodobnieyszym do prawdy.

P. Fiedler  w rocznikach fizycznych (Annalen 
der Physik  T .  55 i 6 1 ) opisując bardzo szczegól­
ne okoliczności w  ru rk ach  piorunowych, w'ymie- 
nia dwa fenomena, dowodzące, źe je e lek trycz­
ność tw orzy . Szkoda tylko, że on sam nie miał 
sposobności dowiedzieć się o nich od osób, k tóre  
je widziały. A ptekarz ze wsi, zwaney F ride- 
r ich sd o rf na mieyseu, gdzie dwóch ludzi było r a ­
żonych piorunem, znalazł w  ziemi dwie ru rk i,  
zupełnie podobne do rurek piorunowych, znaydo- 
w anych w powiecie paderborneńskisn.—  Na gra-



Esicach Hollandyi pasterz znalazł piasek w rurkę 
stopiony, na wzgórku piasczystym, w który pio­
run uderzył.

Zdarzenie opisane przez %Villiarna W ith e ­
ring w Tranzakcyach filozoficznych na rok 1790, 
dokładnie rozwiązuje zagadnienie o początku ru ­
rek piorunowych. Dnia 3 września 17^9 r * 
w  parku lorda Eylesford, piorun uderzył w dąb, 
i zabił człowieka, który się był od dżdżu pod 
nim schronił. Kiy w ręku tego nieszczęśliwego 
trzymany, zapewne był głównym materyi elek- 
tryczney przewodnikiem: albowiem w ziemi, na 
tem micyscu, gdzie laska była oparta, znaleziono 
wydrążenie tu 5 cali głębokie, a na 2* szeroko­
ści mające. W  kilka minut po uderzeniu pio­
runu doktor William, przypatrując się temu w y­
drążeniu, znalazł w niem tylko spalone korzenie 
trawy. Skończyłoby się zapewne na samem tyl­
ko tem postrzeżeniu, gdyby lord Eylesford nie 
umyślił tam  postawić piramidy, z napisem ostrze­
gającym o niebespieczeństwie chronienia się pod 
drzewa w czasie piorunów. Kopiąc ziemię na 
jey fundamenta postrzeżono: iż pod wydrążeniem 
ziemia na 10 cali w głąb sczerniała; niżey zaś 
iia 2 cale, gdzie już był grunt piasczysty. od­
kry to  widoczne ślady stopienia. Doktor W ith e ­
ring, donosząc o tem Towarzystwu Królewskie­
mu, dołączył razem i produkta wydobyte, jako 
to: kwarc, którego kąty  zupełnie były stopione; 
bryłę piasku całkiem stopionego, między ktorego 
ziarnami źadney nie było istoty wrapienney: w bry­
le tey znajdowało się wydrążenie, gdzie także 
były widoczne znaki stopienia; nakoniec mnó­
stwo małych ułamków kwarcu ze szczelinami.

r
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Saussure znalazł na wierzchołku góry M ont*  
Blanc  massy hornblendy łupkowey, pokryte  bą­
blami, z m ateryi szklistey, koloru czarniawego, 
wielkości konopnego ziarna. T e  bąble nie ina- 
czey się uformow ały, jak tylko przez działanie 
elektryczności atmosfery: bo i na  cegle po ude­
rzeniu  w nią piorunu, i na rogowcu, przez k tó ry  
przepuszczono mocny nabóy z batery i e lek trycz- 
ney ,  podobne widziano bąble. Powierzchnie te ­
go kamienia dawały się oddzielać: a po oddzie­
leniu można było postrzegać mnóstwo bąblów 
szklannych, z k tó rych  jedne miały szczeliny, in­
ne zaś zupełnie były cale i przeźroczyste. 11 a - 
m ond  obserwował podobne fenomena na górach 
pireneyskich, i tak mówi: ,, P ic-d u -M id i, jest to
góra nader wysoka i od innych  odosobniona, 
wierzchołek jey niezbyt obszerny, składa się z bar­
dzo twardego łupku miki, podzielonego na grube 
w a rs ty  mocno z sobą spojone, i dzielące się nie na 
listki, ale naksz ta łt  t rap u  na ukośnokątne równo- 
ległościany. Kolor tego kamienia jest ciemno^ 
szarawy z blaskiem srebrzys tym  miki, P iorun 
działa tylko na jego powierzchnią, i pokryw a ją 
żó łtaw ą emalią i bąblami, k tó re  niekiedy są kształ­
tu  kulistego, czasem  wklęsłe, bardzo rzadko w pół­
przeźroczyste  , a nayczęściey nieprzeźroczyste. 
Są wszakże skały całkiem tak ą  emalią pokryte; 
w ew nętrzna  ich część jest n iedostępna dla pio­
runu , tak, że działanie jego sięga tylko w  głąb 
na jeden m illimetr.”  T oż  samo postrzegać m o­
żna na wierzchołku góry  M ont-P erdu , na górach 
w  departamencie P uy-de-D om e, i jak świadczy 
H um bold t, na wólkame mexykanskim Toluka.

Ii tego wszystkiego wnieść należy, że rurki,
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pod nazw isk iem  p io ru n o w y c h  z n a jo m e , są  n ie ­
w ą tp l iw ie  sk u tk ie m  dzia łan ia  e lek tryczności .  Ale 
m e  w ie m y  jeszcze : co w  ty in  p rz y p a d k u  jest  
p rzew o d n ik iem  m a te ry i  e l e k t r y c z n e y , k tó r a  do 
t a k  z n aczn ey  g łębokośc i dosięga ? co jest  p r z y ­
czy n ą ,  ze s top iona is to ta  k rz e m ie n n a  p rzy y m u je  
p o s ta ć  ru rk i?  za s tan ó w m y  się n ad  te m .  Co do 
lg o .  D ośw iadczen ia  pokaza ły , ze na w ie rz c h o ł­

k ach  gór a lpeyskich , p i r e n e y s k ic h , a w e rn a e k ic h ,  
p io ru n  w y w ie ra  dz ia łan ie  swoje na  saine ty lko  ich  
pow ierzchn ie ,  tak ,  i ż fo rm uje  c ie n k ą  w a rs te w k ę  
m a te r y i  s z k ł i s te y ; lecz w  okolicy P a d e rb o rn u ,  
w  p r o w i n c j i  K u m b e r la n d ,  i t .  d. p io ru n  d z ia ła  
p ros topad le  i sięga w  g łąb , wdęcey niż  na  3o stop; 
t a k  w ie lka  ró żn ica  za leży  jedynie od ro z m a i to ­
ści g ru n tu .  N ap rzy k ład ,  w  okolicy P aderbo rnu ,  
n iższe w a r s ty  piasku bardzo  są w ilgo tne , a w p ew -  
n e y  głębokości znayduje  się już Woda: że zaś W'0- 
da jest d o b ry m  p rzew o d n ik iem  e lek try czn o śc i ,  
za tem  p io run  do tego  m ieysca  dążyć  p ow in ien ,  
a  nie ro zp ra szać  się na pow ierzchn i  ziemi: jakoż 
na  w ie rzcho łkach , gór, z łożonych  z w a r s t ,  k tó re  
są  z łem i p rzew odn ikam i e lek trycznośc i ,  p r z y p a ­
dek te n  m a  m ieysce .  P rz y ją w s z y  to  t łu m a c z e -  
nie , w y p ad a  w nieść :  że p iasek  w  w ięk szey  ilo­
ś c i  top ić  się pow inien  n a  w ie rzch u ,  n iż  w  głębi; 
a lbow iem  p io ru n ,  p rzen ik a jąc  w a r s ty  z iem i co 
i s z  w ilgo tm eysze , t r a c i  swrą siłę; zn aczn iey sza  
n a w e t  c ieńkość  r u r e k  p io ru n o w y c h ,  k tó re  są  
W g łębszych  w ars tach ,  jest tego  "dowodem. O -  
dnogi albo gałęz ie  t y c h  r u re k  pokazują , że fa m  
w a r s t y  b y ły  daleko w i lg o tn ie j s z e  , lub też  :-a- 

‘ W ieiały w iększą  ilość zeiaza, dla k tórego  p io ru n  
zbacza  z tp ie rw s z e y  sw ey  drogi. Z re s z tą  ostat< \ /
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nie tw ierdzenie przyjąć koniecznie wypada: bo 
wiadomo, źe iskry, wypadające z ogromney m a­
chiny e lek tryczney T aylora , są otoczone m nó­
stwem  iskier pobocznych. Co do ago: W  tym  
czasie kiedy doktor W ith e r in g  posiał T ow arzy ­
s tw u  K rólew. L ond, wspomniane ułam ki k w a r­
cu, P. W a tt  tw ierdz ił,  ze w ydrążen ia  ru rek  pio­
runow ych , są skutkiem rozszerzania się pary  
w odney, formującey się podczas topienia się wil­
gotnego piasku; w  w ars tach  zaś wierzchnich, 
gdzie piasek jest suchy, powietrze, będące między 
z iarnam i kw arcu , mieysce pary zastępuje. T a  
opinija, jeżeli nie zupełnie jest dostateczna, w ięc  
dodaymy jeszcze , źe piorun uderzając w górę 
piasczystą , w ydrąża  w niey dołek, jakby formę, 
do k tó rey  spływ ają stopione ziarna.

G O S P O D A R S T W O  W JE Y S K IE .

Opisanie Insty tu tu  Gospodarstwa W ie jsk ieg o  
w H ołienhe im , podług naynowszego jego urzą­
dzenia. W y ją te k  z pisma peryodycznego Cor- 
respondenzbla tt des FFurtem hergischen L a n d - 
iv irlsch ftlichen  V ere in s . Tłumaczenie Jana 
Krynickiego.

P i e r w i a s t k o w e  p o w s t a n i e .

Sm utne la ta  1816— 1817, pamiętne z po­
wszechnego głodu, k tó ry ,  wyjąw szy prowincye 
R o ssy y sk ie , ca łą  Europę opanow ał,  sta ły  się 
naym ocnieyszym  d o w o d em , źe Rolnictwo jest 
Etaygłównieyszą dobrego by tu  zasadą.

Rok jeszcze trzeci, tak nieszczęśliw y, byłby



już dostatecznym  do zerwania wszystkich zw iąz­
ków  to w arzy sk ich ;  a  p o t r z e b a ,  żadnych nie- 
znająca g ra n ic ,  do powszechney p rzyw iodłaby  
rozpaczy.

W  tak  okropnym  c z a s ie , N. K ró l 3mć 
W ir te m b e rg sk i ,  zw rócił uwag^ na źródło nie­
szczęść swojego narodu, i postanowił nazawsze 
m u  zapobiedz, ustanawiając szkołę, k tó raby  nau ­
ka, przykładam i i swojem działaniem, polepsze­
nie i upowszechnienie ro ln ic tw a, tak  potrzebne­
go i pożytecznego przemysłu, zapewniała.

Nie było bynaym niey zamiarem, ażeby w'sz-yst* 
kie zwyczaje krajowego ro ln ic tw a w ytępiać, lub 
te ż  doświadczeniem utw ierdzone  zmieniać i n i ­
szczyć; ale raczey  n a  celu miano: ustalić je: 
wskazać p ro s tą  drogę postępowania, a razem , 
podać radę i pomoc każdem u, k to b y  tego po­
trzebował: wreszcie było zam iarem , obeznać go 
% pożytecznieyszemi zw ycza jam i, nieznanemi 
w  kraju, aby ty m  sam ym  nas tręczyć  m u spo­
sobność, do poznania przyzw oitszych  narzędzi 
ro ln iczych , k tó rym by, porównyw ając je z uży- 
wanem i, mógł dać p ierw szeństwo, i na dawne 
zamienić, kiedyby je za korzystn ieysze uznał.

W reszc ie ,  urządzenie tego in s ty tu tu  posłu­
ży ć  m o ż e ,  iź synowie znakomitszych dziedzi­
ców  lub zamożnych obywateli, poświęcający się 
Gospodarstwu W ie y sk ie m u ,  mogą w  nim naby­
w ać teore tycznych  i p rak tycznych  do tego w ia­
domości; korzyści więc, jakie dzis z jednego t e ­
go zakładu i z jednego mieysca w ypływ ają ,  z cza­
sem po ich  pomnożeniu w  różnych  zakątach 
państwa, i z  m nieyssych posiadłości czerpanem i 
być mogą.
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Nakoniec, gdy każdy znakomitszy gospodarz, 
dbały o polepszenie gospodarstwa, czynnego, 
gruntownie usposobionego, i znającego swóy obo­
wiązek, potrzebuje pomocnika, bez którego się 
naylepsze częstokroć zamiary nie udają; i kiedy 
wybór takowego człowieka, zpomiędzy tłumu 
nastręczających się, jest prawie niepodobny; było 
J. K. Mości zamiarem, aby nauczyciele tego za­
kładu, obok wyższey klassy i niższą usposabia­
li, z któreyby uczniowie, od dzieciństwa wpra­
wiając sie 'w  zręczne wykonywanie zatrudnień 
gospodarskich, bez zgłębiania teory i wyższego 
gospodarstwa, byli w stanie, zająć z czasem 
rnieysce gospodarza czeladzi, łanowego dozorcy, 
albo w potrzebie samego dóbr posiadacza.

Zamiar, tak mądry i zbawienny Króla, we 
wrześniu roku 1818 przyszedł do sku tku , a 
w roku 1820, Stany Królestwa W irtem bergskie- 

zasłużoną mu sprawiedliwość oddały.

W  Hohenheira, ulubionej niegdyś dwóch 
xiążąt siedzibie, zbawienny ' ten  zamiar wyko­
nany został. Obszerne równiny, wspaniałe gma­
chy, zdrowe i przyjemne położenie, w sąsiedz­
twie stolicy, powaga wreszcie samego mieysca, 
litóre przez, swą niewielką zapadłość, tym  ■wię­
c e j  do siebie pociąga, i tym podobne okoliczności, 
za wyborem tego mieysca, na tak istotnie po­
trzebny zakład mówiły.

JIohenheim , przed dwudziestą laty, rnieysce 
przepychu i w spaniałych igrzysk, stał się dziś 
spokoynym przytułkiem  w iejsk iego  zacisza, i

M ieysce zakładu



n ie ró w n ie  p o z y te c z n iey szy c h  za tru d n ień .  P y sz n e  
n i e g d y ś  x iążęce  s tay n ie  , z a y m u ją  t e r a z  ro ln icze  
kon ie  i  w o ły ,  a sklepiste s z c z y ty  r a y ts z u l  w y ­
pe łn ia ją  się s ł o m ą , zb io ram i i t .  p. P rzy jac ie la  
b l a s k u ” i p rz e p y c h u  ta k o w a  m e tam o rfo za  b ez -  
w a tp ie n ia b y  zasm uciła :  ale dla tego , k t ó r y  p r a ­
gnie  krajo-wego dobra  i p o ż y tk u ,  w id o k  w z n o ­
szącego  się g tnacbu  n a  p rz e sz ły c h  g ruzach , d z ie ­
ła  zdolnego p ra w ie  sam  czas pokonać  , s ta je  się 
n a y w ię k s z ą  roskoszą .

O b r ę b  p o s i a d ł o ś c i .

H o h en h e im , o p ró cz  f ru k to w e g o  ogrodu  do 31 
m o rg ó w  w i r t e m b e r g s k i c h , i szkółki d rzew  cu ­
d zoz iem sk ich  do 2 5 m org .,  zay m u jący ch ,  k tó r e  
b y n ay rn n iey  do in s ty tu tu  nie n a l tż ą ,  z am yka  oko ­
ło 8 7 8  m org . w .

Z  ty c h  zaym ują;
g r u n ta  , . . < * •  4 6 8  morg«
s ianożęcie  ; . . . . 3 2 1
w y p a s y  i las . . . . 42
og ro d y  i z b y t  ro zp roszone
b u d o w y ..................................

N a leżą  jeszcze do niego d w a  m ły n y  w odne , i 
oberża, k tó r e  obok m ają  pola i łąk i ,  dla siebie 
p rz e z n a cz o n e .  '

Posiadłość ta w  znaczney się jeszcze części  
w y d z ie lać  musi n a  wypas dla  ow iec ,  i W tym  
czasie n a  żaden  in n y  użytek o b racać  się m e 
m oże . P aśba  n a  tych  ł ą k a c h  zaczyna się i S  
Września, a  kończy l 4  marca.

C a łk o w ita  p r z e s t r z e ń  sk łada  się z  d w ó ch  głó* 
W nieyszyeh  częśc if p raw ie  r ó w n y c h  co do roz«
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Ciągłości, z których, gdyby każdą  chciano *ao‘ 
krąglic, należałoby zająć jeszcze przestrzeń, do- 
brey pół raili sięgający pomiędzy dwoma ich za­
ostrzeniami. W ówczas budowy ekonomiczne 
znalazłyby się w samym prawie środku obu tych  
Części.

Ponieważ instytut, dla stosunków, z przyczy­
ny dzierżawy zachodzących, aż do teraźnieyszey 
wiosny, jednę tylko część, pod nazwiskiem fol-
w a r k u  Hohenheim , miał W posiadłości • W dal-
szem więc opisaniu szćźególńiey o drugiey czę­
ści j Karlshof zwanfey, mowa będzie.

P o ł o ż e n i e  i  k l i m a t .

Samo nazwisko mieysca Hohenheim  wskazu­
je po części to oboje:  a chociaż nie masz tam 
żadncy opóczystey góry, wyniosłość jednak miey- 
śca do 600 stop nad N ekkarę , a do i 4oo nad 
powierzchnią morza dochodzącą, uważać się mo­
że. Płazczyzna Karlshofu wyższe ma cokol­
wiek położenie, f o l w a r k  Zaś p o c h y l a  się ku wscho- 
do-południow i, aż do rozdwojonego strumienia 
W niewielkiey dolinie.

Od Hohenheim aż do prźygórkóW Nekkary 
przy Stuttgardzie, wznoszenie się gruntów w stro­
nę północną, jeszcze jest wyraźne, pomimo tego 
jednak , Znaydują się położenia, w których mo­
czary postrzegać się dają.

Łąki położone są albo zupełnie wewnątrz* 
albo tylko przytykają do posiadłości.

Nigdy się tu  mocno nie daje uczuć zimna, 
ponieważ położenie mieysca jest otwarte i kii 
południowi zwrócone; sąsiedzkie zaś doliny Nek­
t a r y  miarkują letnie upały.

Pi. UiiUfi. T it. H, 5 fi iś a  mujfi ®



Pochyłe wzgórki gran iczącej wioski poma­
gają. dojrzew aniu winogron. Należałoby także do­
św iad czać , czyliby się jeszcze w Hohenheim upra­
wa kukuruzy i ty tuniu  nie nadała.

G r u n t .
/  .

M iarkując stosunek piasku, k tóry  z gliną jest 
pomieszany, należałoby grunt Karlshófu odnieść 
do gliny piaszczystey; własności jednak' jego prze­
konywają wyraźnie, iż go za gliniasty mieć na­
leży; co pochodzi z nadzwyczayney miałkości 
przym ieszanych cząstek piaszczystych. Z  tey 
przyczyny, przy  obfitych deszczach, pewną tylko 
ilość przy jm uje vr siebie wody: gdyż ta, dla 
znacznie zbitego gruntu, zagłębiać się nie może; 
lecz w takow ych okolicznościach powierzchow­
ne cząstki rozrabiają się z wodą, i formują bio­
to , której wysychając z czasem , w powierzcho­
w n e j  warście sprawują liczne rozpadnienia. Pod­
czas większych ulew, ziemia w znacznej ilości 
zw ykła się spławiać, i ‘za kaźdem niemal takiem 
zdarzeniem, na polach głębokie pozostają rowy. 
W  mieyscach, cokolwiek niższych, form ują się 
stw ardniałe bryły, które się za pomocą brony 
lub walca rozbijają: zwyczaynie bowiem nie prze­
chodzą one dwóch pięści: ztąd  wciskać się mo­
gą między zęby brony, k tóra je razem z wal­
cem uciska i na wyrobioną rolę kruszy. Dla 
większych zaś b ry ł ziemi oba te narzędzia nie 
byłyby dostatecznemu

Zupełny niedostatek wapna, i części roślin­
nych w gruncie (mówi się tu  o gruncie Karls­
hofu), jest przyczyną jegp twardości: zkąd pocho-

- : ' r
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dzi  ̂ i i  do dobrego wyrobienia górney w arsty  
roli, używ a się zwyczaynie głęboko sięgającego 
pługa. Lecz ta  niedogodność jest doczesną, i po 
niewielu latach-, przy  ciągłey i dobrey uprawie 
roli, ustąpić musi.

Daleko szkodliwsźemi są dla gruntów K arls- 
bofu , w yzey 'rzeczone na nim wyboje, częścią 
w  gliniastey, częścią w kam ienistey  ziemi, które 
od 4— 5 cali głębokością sięgając, stawią usta­
wiczną przeszkodę dla pługa i dla ścieku wody; 

* albowiem ta , zbierając się w  wybojach, zmniey«j 
sza pow ierzchnią ziemi dla rozwijających sią 
roślin.

G run t karlshofski, powiedzieć m ożna, i i  je- 
dnostayne wydaje plony orkiszu, żyta, jęczmie­
nia, owsa, lnu i koniczyny. Szefel wymienio­
nych gatunków zboża nie wymaga szczupleysze- 
go obrębu nad zwyczay do zasiewu; lecz to ra- 
ezey ubocznym okolicznościom , w jakich się 
g runt ów przez czas długi znajdow ał, nie zaś 
jego przymiotom, przypisać należy.

W  ogólności, grunta te  uważać można za 
pośrednie, które przy stosownych deszczach, 
upraw ie i wygnojeniu, pod naywiększą liczbę ro­
ślin gospodarskich mogą być przydatne, i na któ­
rych  gospodarz z  korzyścią przestawać może.

N a r z ę d z i a  r o l n i c z e .

Nim nastąpi opisanie sposobów uprawy roli, 
nie od rzeczy będzie, uczynić p ierw ej wzmiankę 
o narzędziach, jakie się zw yczajnie używają.

P ł u g .
Oranie odbywa się sa pomocą pługa Bra->

6 *
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banckiego (*)■ Jakkolwiek każdemu, k tóry  t.ego- 
cześny stan rolnictwa w Hohenheim z dawuiey- 
szym porównywał, i wszystko, co tylko w nieni 
jest dobrego rozważył, musi bydź wiadomo , ile 
na ulepszenie uprawy roli, wprowadzenie tego 
pługa wpłynęło. Znaydzie się jednak znaczna za­
pewne jeszcze liczba, którey przymioty nieosza- 
cowanego tego narzędzia nie są jeszcze znane. 
(Korzyści z niego na wszystkich mieyscach wi­
docznie się okazały, gdzie tylko był użyty: uży­
cie zaś to, coraz się rozszerza: czego jest do­
wodem ciągłe jego potrzebowanie z tuteyszey 
fabryki narzędzi rolniczych). Szczególnieysze 
zalety tego pługa godzi się tu  wymienić, a te są:

a) Nie tylko bowiem może do zagłębiania się 
od jednego prawie do 12 cali z naywiększą szyb­
kością i łatwością bydź przyrządzony; lecz przy 
takiey jeszcze miałkości lub głębokości, robotę 
zawsze z jednaką dokładnością wykonywa. Z  ró­
wną też łatwością do wązkiey, jak i szerokiey, 
orki uregulować się daje, a w  ostatnim przy­
padku skibę do i 4 cali szeroką odwracać może.

b) Dobrze i jednostaynie do tey  głębokości 
odcina skiby, do jakiey został u rządzony , od­
wraca dokładnie, owszem kruszy je jeszcze i 
rozdrabia szczególnieyszym sposobem. Do prze­
wracania zaś ziół podciętych, lub ściernią koni­
czyny, zwłaszcza, gdy się robota w czasie upa­
łów odbywa, jedynem jest narzędziem.

c) W  porównaniu ze w'szystkiemi innemijiłu- 
gami, zwłaszcza przy tak  głębokiem oraniu, wy-

(*) Opisanie w szczegółach składu narzędzi ro ln iczych , 
jako m niey pożyteczne, tu  opuszcza się.
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maga on naymnieyszey siły: ile ze przy dobrey 
jego konstrukcyi, wszelki niepotrzebny opór zu­
pełnie jest zniszczony. Na lekkim bowiem grun­
cie jeden koń dostateczny jest do jego użycia. ^

d) Z równą nakoniec korzyścią do orania 
-w zagony , jak “i bez n ic h ,  użyty  być może.

W  nadzwyczaynie tylko ciężkim , albo zbyt 
kamienistym gruncie , użycie jego jest nieco nie­
dogodne ; w  pierwszym razie rozszerzona pła­
szczyzna jego nasadu wznieca znaczne tarc ie , 
(chociaż wBrabancyi do uprawy wydmuchu, jako 
też i do naytęźszey roli, z równą się korzyścią u- 
żywa) ; w kamienistym zaś postępowanie jego 
jest bardzo n iepew ne; skibę bardziey łamie, 
niż odrzyna 5 w  czem trudno pnu jest zaradzić.

Ze do orania nim , potrzebne jest poprze­
dzające usposobienie j rzecz bynaymniey n iew ą t­
pliwa : jak bovi'iem zdolny i usposobiony płużny 
zręcznie pługa brabanckiego zażywa , tak prze­
ciwnie nieumiejący, bez wątpienia , dobrze nim 
niezaorze. Poczynający za.i równie łatwo z n im , 
jak i z każdym innym oswoić się moze.

W prowadzenie nowego do rolnictwa i pier- 
wey jeszcze nieznanego narzędzia , wymaga na­
przód. aby mu przed innemi przyznane było pier­
wszeństwo ; wreszcie gdy jeszcze ze względu na 
moc i wytrwałość okaże się dostatecznem, upo­
wszechnienie jego koniecznie nastąpić musi. Do- 
statnieysi obywatele bardzoby łatwo pług bra- 
bancki zaprowadzić mogli : należałoby tylko
w początkach na urządzeniu jednego poprzestać, 
z ktćrymby się wprzód jeden z naylepszych płu- 
żnych dobrze oswoił: poźniey więc zaprowadze­
nie jego zupełne nayłatwieyby poszło.
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3. B r o n a ,

Do zwyczaynego bronowania służy tak ie  bro­
na brabancka. Ma ona te  z a le ty , iż za jey po­
mocą, można bronować płytko lub głęboko, p rzy  
uiewielkiey zmianie w  samey uprzęży- Ząb także 
następujący nie wpada nigdy w bruzkę , przez 
pierwszy zrobioną.

Do rozdrobienia zaś brył większych , i oczy­
szczenia roli z perzu lub korzeni i innych roślin, 
używ a się brona cięższa, żelazna,

5. S k a r y f i k a t o r - "

T o  narzędzie szczególniey się używa do ro z ­
dzielania korzeni roślinnych i łcdyg wiążących 
b ry ły  ziemne , jako też do wyrównyw ania brózd 
pomiędzy darnią : w robotach więc na gruntach 
traw iastych szczególniey jest przydatne. Robota, 
za pomocą Skaryfikatora, jest pośrednią, m iędzy 
robotą brony i walca,

4. I V  a l  e ę.
W alce, rozm aite w swym kształcie i. wielkości, 

liczą się pomiędzy naywaźnieyjze narzędzia ro l­
nicze w Hchenheim. Są drewniane i kamienne, 
okrągłe i kątowatey długie lub k ró tk ie , a nie­
które do wyciskania brózd jedynie przeznaczone.

5. JE x  t  y  r  p  a t  o r.
Oprócz obsypywania rozm aitych ja rz y n , u- 

żyw a się jeszcze do robienia brózd między g rzę­
dam i, i jest narzędziem , rzeczywiście czas i na­
kład oszczędzającem , ile, ie  przy jego pomocy, 
koń jeden jest wystarczającym  do obsypania,
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w  d n i u  j e d n y m ,  o k o ł o  t r z e c h  m o r g ó w  w i r t .  k a r ­

t o f l i  l u b  i n n y c h  j a r z y n .

6. E x fjrp a to r  składany.
P o ż y t k i  z  z a p r o w a d z e n i a  t e g o  n a r z ę d z i a  w i a ­

d o m e  s ą  w s z y s t k i m  s ą s i a d o m .  K o n s t r u k c j a  t y l k o  
j e g o  n i e r ó w n i e  j e s t  d o g o d n i e y s z ą  n i ż  F e l l e n b e r g o w -  
s k i e g o ,  k t ó r ą  I n s t y t u t  p o  w p r o w a d z e n i u  s t a r a ł  

s i ę  p o l e p s z y ć .

y. M achina siewna.
M ł o c a r n i a  i-  i n n e  t y m  p p d c b f i e  , s ą  p r o s t e m  

n a ś l a d o w a n i e m  g d z i e  i n d z i e y  u ż y w a n y c h .

8. T E  o z y .
D o  w y w o ż e n i a  n a w o z ó w ,  o c z y s z c z a n i a  g r u n ­

t ó w  7. k a m i e n i  i t .  cl. u ż y w a  s i ę  k a r a  p o j e d y ń e z a ,  
d o  ż n i w  z a ś  z w y c z a j n e  w o z y .  Z y c z y ć b y  w s z a k ż e  
n a l e ż a ł o  , a b y  w e  W s z e l k i c h  w z g l ę d a c h  , n a s t ą p i ć  
m o g ł o  ś c i s ł e  p o r ó w n a n i e  k a r y  d w u k o ł o w e y ,  z  w o ­
z e m  o  c z t e r e c h  k o ł a c h ,  z k ą d b y  w n i e ś ć  m o ż n a  
b y ł o  o  p i e r w s z e ń s t w i e  t y c h  s p r z ę t ó w : d o t ą d
b o w i e m  b a r d z o  s ą  j e s z c z e  r o z d z i e l o n e  z d a n i a .

U p r a w a  r o l i .

S t a n ,  w  j a k i m  I n s t y t u t  p o l a  k a r l s b o f s k i e  z a ­
s t a ł  ,  b a r d z o  d o b r z e  z n a y d u j e  s i ę  o p i s a n y  w  r a ­
p o r t a c h  n a  r o k  1 8 2 0 ,  p r z e z  D y r e k t o r a  I n s t y t u t u

w  H o h e n h e i m .
A b y  w  z a j ę t e m  m i e j s c u  d ź w i g n ą ć  m o ż n a  b y ł o  

t a k  z a n i e d b a n ą  k u l t u r ę ,  w y p a d ł o  z  n o w e y  a d -  
m i n i s t r a c y i ,  m i e ć  b e z p o ś r e d n i o  n a  c e l u ,  u l e p s z e n i e  
w s z y s t k i e g o  w  c a ł e y  p o s i a d ł o ś c i , c z y l i  > n a l e ż a ł o  
s i ę  b y ł o  j ą ć  t e g o  w s z y s t k i e g o , c o b y  o w ą  p o s i a ?
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dłość w  tak im  stan ie  p o s taw ić  m o g ło ,  iżby  zą-r 
m ie rz o n y m  celom  zupe łn ie  odpow iadała .

G łów nieyszem i z ty c h  środków  są  nas tęp u jące :
1) Pom nożona  r e p ro d u k c y a  naw ozów ,
2 )  O suszan ie  g ru n tó w .
3 ) W y p le n ia n ie  c h w as tó w , 
ń )  G łębsze  w y ro b ie n ie  roli.

Poniew aż p ie rw szy  ś ro d e k  , to  jest p o m n o ­
żenie n a w o z ó w ,  za leży  p ros to  od ilości gnoju / 
p rz e to  pozostaje nam  ty lko  za s tanow ić  się o b sze r­
n i e j  n a d  t r z e m a  inne  m i , k tó r e  się p r z y c z y n i ły  
do ulepszenia t y c h  g run tów -

K a ż d y ,  coko lw iek  zna jom y gospodars tw a ,  
chociażeśm y w p ra w d z ie  n ie  dali jeszcze d o k ła d ­
nego w y o b ra ż e n ia  o ta k o w e y  popraw ie  , dobrze  
jest p rześw iadczony  , iż zupe łne  w y k o n an ie  t e y  
ro b o ty  i dopięcie  tak o w eg o  celu  } nie mało p r a c y  
i czasu  w y m ag a .

N ie b ęd z iem y  się t u  za s ta n a w ia ć  n ad  szcze- 
gó łow etn i  okolicznościam i, do jak ich  się udaw ano, 
an i  t e ż  n a d  sp o s o b a m i , k tó re  się s z c z e g ó ln ie j  
do  u lepszenia  t y c h  g ru n tó w  p rz y c z y n i ły  ; lecz o- 
g r a m c z y r a y  się  ty lk o  w sk azan iem  sam ego s to ­
pn ia  k u l tu ry  , do jakiego o n a , . sk u tk iem  o w y c h  
u s i ł o w a ń , lub p rzez  zniszczenie  ro z m a i ty c h  p rz e ­
szkód , p o su p ię tą  zosta ła ,

a) Osuszanie gruntów.
P rz e o ry  w anie  g łębok iem i b ru zd am i g rz ę d ,  n a  

ośm s tó p  s z e r o k ic h , n a  w z ó r  N id e r lan d czy k ó w , 
jest bezw ątp ien ia  ś ro d k iem  p ay ro zsąd n iey szy m .

Chociaż  zap ro w ad zen ie  t a k o w y c h  zagonow  
w  jedney okolicy  , gdzie  do tąd  nie b y ły  znaue , 
w znieciło  ro zm a ite  opinie j k o rz y ś ć  jednak , j a k a
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się n a  g ru n ta c h  p łazk ich  i t ę g i c h , k tó re  w  od* 
ległości ośmiu s tóp  b ru z d o w a n e  u gorem  leża ły ,  
okaza ła  •  jest szczegó ln ieyszym  dow odem  ic h  za­
le ty ,  i ś rodk iem  do pogodzenia  zdań  p rzec iw n y ch .  
Z  tego  te d y  w zg lęd u  c i , co n ie  będąc  d o b rze  o 
w ą z k ic h  zagonach  p r z e k o n a n i , wiele bardzo  r o z ­
m a i ty c h  p rzesąd ó w  z n iepodohan iem  po łączy li ,  
zdaje się , iż  zdanie  swoje odm ien ić  o n ich  po­
w inn i .

Z e  by  to ,  ile b y ć  m oże ,  dokładnie  d ać  poznać ,  
z rob i  się t u  opisanie b rahanck iego  a r a z e m  i 
hohenhęim sk iego  zagonu. A  chociaż  w ązk ie  z a ­
g o n y  w  n ie k tó r y c h  oko l icach  w i r te m b e rg sk ic h  
są  już po części znajom e  ̂ m ożna  jednak  w nosić ,  
iż  się jeszcze znaydz ie  m ię d z y  jednem i a d rug iem i 
■do pokazan ia  różn ica .

K ied y  s ię  zagon hohenheim sk i Z każdey  s t r o ­
n y  c z te r e m a  skibam i o b o r z e , usieje , zabronu je  
i  z w a lc u je , pozosta je  jeszcze  o s ta tn ia  ro b o ta  
z ziemjąj, to  j e s t : z rob ić  b ru zd ę ,  za pom ocą ex» 
t y r p a t o r a ,  i ry d lem  ogładzić .  Ś rodek  zagonu, 
w zg lędem  jego b rzeg u  p rz y  brózdzie , nie jest w y ż ­
s z y  nad  c z te r y  cale  : c a łkow ita  zaś jego w y so ­
k ość ,  ukośnie spadająca, w zg lędem  sam ego spodu, 
je d n e y  s to p y  nie p rzechodzi.  Z  tak o w eg o  w ięc  u -  
r z ą d z e m a  s t ro n  obu fo rm uje  s ię  pośrodku  w y ­
r a ź n y  g rzb ie t  w y p u k ły .

C hociaż  p rzec iw k o  te m u  za rzu ca ją ,  iż w  b ruź ­
dzie  , k tó r a  co  8 s tóp  ro li ,  jednę s to p ę  s z e ro k o ­
śc ią  zaym uje , nic n ie  w z r a s ta  : p rzez  co się p rz y  
k a ż d y m  zagonie  p rz y n a y m n ie y  * roli t r a c i ; w i ­
docznie  w szakże  n a  polach w  H o h en h e im  p r z e ­
k o n a ć  się m ożna, p r z y p a t ru ją c  się zbożom , gdy  
już  k łosy  w y p u s z c z ą ,  iż  p r z e r w a  m ię d z y  n iem i



jest mało znaczna. W reszc ie  natura lną  jest rze­
czą  , iż rośliny w owych bruzdach, gdzie światło, 
powietrze i dostateczna przestrzeń jest potem u, 
■wybornie się ro z k rz e w ia ć , i z. czasem zupełnie 
je zaymować mogą, ponieważ nic nie ma, coby 
się tem u  sprzeciwiało. O czy w is tą  także jest 
r z e c z ą ,  riż ziemia, z bruzd w ydobyta, i na zagon 
przeniesiona, formuje lekką w ypukłeść, we w klę­
słościach zaś , przez to działanie , rośliny znay- 
dują więcey dla siebie części pożywnych i pew- 
nieyszego stanowiska , co więoey daleko p rz y ­
nosi korzyści, niż zbyteczna wypukłość, albo też 
obszernieysza powierzchnia.

Sądzono w p ra w d z ie , iż się zboże wpośród 
g rzędy  wykłada i w prędoe na s trony  rozchyla; 
iecz tw ierdzić można z p ew n o śc ią , iż tc  tylko 
w  bardzo spadzistych i znacznie wypukłych g rzę­
dach m a mieysce , nie zaś w  tak ich  , jakie Się 
w Hohenheim urządzają. G rzędy  te  corocznie 
m uszą być okopywane , (ilość bowiem dobrey 
ziemi ku środkowi może uby w a ć ) , p rzezorny  je­
dnak gospodarz więoey powinien ładować gnoju 
ku  spadzistościoni, niżeli na środku.

Podobnież nie ma żadney zasady i ten zarzut,  
że na gruncie płazkim trudne jest obrabianie grzęd, 
i źe rola poprzek nie może być o ra n ą :  ponieważ 
pług p rosty  i podwóyne przeyrście brony starczy  
p ie rw szem u ; co do drugiego zas , możność sama 
przez się nie jest u trudzona. _ >

G ru n ta  takowe mają swoje w praw dzie ftie- 
dogodności, ponięważ wywożenie gnoju i sno­
pów dla grząd w ą z k ic h , czynią  nieco mozoi- 
nem. W szelako  t a  niedogodność, obok korzyści,  
k tóre  grzędy przynoszą , jest prawie żadną. To
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także jest pewna , iż gibkość pługa w grzędzie 
jest większa, i ze tu więeey potrzeba ostrożności 
ze strony phiinego, niż na polach płazkich. Je­
dnakże wada ta, jedyna przez każdego, który się 
po raź  pierwszy jął tey czynności, w  kilku się 
dniach poprawia, i niknie z czasem.

Rola płazka, skoro raz w zagony wyrobioną, 
zostanie , za pierwszem przeoraniem , nie może 
się wprawdzie do dawnego bytu przywrócić; lecz 
w  początkach bywa zwyczajnie nastroszona garb- 
k a m i , które się dopiero z czasem zwolna za-; 
gładzają. W  ogólności jednak, trudniey jest po­
le równe w zagony w yorać , niż na wyrobionem 
zagony zniszczyć. Pewien dzierżawca, któremu 
dotąd oranie w zagony nie było znane , gdy osą­
dził, iż ten sposób gruntom się jego przyda, po 
uczynionej prób;e , zapewne już go nie zaniedba. 
Ulepszenie to w uprawie roli zależało tylko od 
nauczenia jednego z jego płużnych , czyli raczey 
od powolnego jego nawyknienia do tey  roboty.

Pług dobry, a mianowicie brabancki, oprócz 
innych narzędzi, dostateczny jest, aby takową 
robota dobrze wykonywać się m og ła : bez takie- '

zaś i najlepszy płużny dobrze jey nie wykoń- 
czy.

Ponieważ zamiar orki w wązkie zagony na 
gruntach , które są wilgocią przejęte, lub dla zbi­
tych cząstek , spodnią warstę mają nieprzenikli- 
w ą ,  dobrze jest wiadomy ; godziłoby się więc 
jeszcze badać : czyliby i inne g r u n ta , niebędące 
w  takich okolicznościach, przy pomocy tego spo­
sobu nie doświadczyły jaluey poprawy. Pomy­
ślne lub przeciwne temu mniemaniu próby, będą 
pobudką do przyszłych badań w Iloheniieim.



Uprawa w ważkie zagony, nie tylko w samych 
Niderlandach jest w użyciu : znaydujemy ją już 
w wielu krainach niemieckich, jako to : we F ran-  
konii; wyższey Luzacyi i t . d.; nie jest takoż obcą 
w wirtembergskiem , jak to  w hohenłohskiem i 
halskiem można postrzegać. Użycie przeto, tak  
już obszerne w  różnych k ra jach , naydowodniey 
za tą  uprawą przemawia, W  wielu w prawdzie 
mieyscach, jak np, w  Belgium , niedokładnie ją 
jeszcze w ykonyw ają, lecz to z przyczyny pługa 
lub samegoż płużnego pochodzić może.

W yjąw szy  okopowe plony i rośliny grosz­
kowe , wszystkie inne zboża w Karlshofie zasie­
wają się w zagony. Pod te jednak ostatnie, rola 
przygotowywać się powinna w takie zagony, jakich 
podwóyne oranie ściernią pod oziminę wymaga. 

Gdy się na niektórych mieyscach pola , znav- 
dują obszerne doły, od których w żadną stronę 
spadku mieć nie możnai 5 w óW czas, ponieważ 
w nie woda koniecznie zgromadzać się i u trz y ­
mywać m usi, bruzdy przy zagonach do ich osu­
szenia nie mogą być dostatecznemu W oda  wsze­
lako, przez powolne sączenie się, wypełniając te 
doły , inoże opuszczać mieysca wyniośleysze, lub 
blisko wzgórków leżące. Zatrudnienie to w y ­
maga Wiele czasu inak łądu , i nigdy za zupfełnie 
skończone uważać się nie może,

b) If^yplenianie chwastów.
Doświadczenie i wytrwałość naywięcey tu  

stanowią. Podwóyne wyoranie, troiste  użycie 
brony , wyrywanie i ciągłe pełcie , do zapobie­
żenia takowemu złemu i wytępienia go są do­
stateczne, Tym  sposobem rola, utrzym ywana
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W czystości,dostarczać może z pełcia pożytecznych 
m ateryałow  na paszę lub podściał;  młode zaś 
nasiona same przez się n ikną : przez co się razem 
wschodzeniu chw astów  i  k rzew ieniu  się ich za­
pobiega,

Niepodobna jest Wprawdzie z dokładnością o- 
Z n aczy c , jak wiele potrzeba czasu do zupełnego 
w ytępienia z pola chw astów , rozmnażających się 
przez  nasiona. Sądzić jednakże można, iż i ty ch  
wyplenienie , gdy raz  górę w e z m ą , nie m niey  
Wymaga czasu i starania , jak zniszczenie zielska, 
odnawiającego się z korzeni.

Jestto  zw yczayna koley p rzy  polepszonej 
Uprawie g r u n tu ,  iż wprzód zagrzebane, a dla nie­
dostatku św iatła  i mocy uśpione w ziemi nasiona 
chw astów , przez pomnożony nawóz, jako też czę­
stsze i głębsze poruszanie roli, powracają d o ż y ­
cia  i p rzez  co w początkach, zamiast Umnieysze- 
n i a , pomnożenie c lm a s tu  następuje. T y m  przeto  
Sposobem, kiedy m niem am y iż jeden gatunek 
zielska został w ytęp iony ,  drugi wcale now y m i e j ­
sce jego zaymuje.

Zpomiędzy. z ie lsk , naycaęstszych i riayupor- 
c z y w s z y c h , k tó re  się z nasion rozw 'odzą, są: 
rzep a  d zika  (raphanus ra p h an is tru m ), m ak p o ln y  
(papa. vh o ea ^  ja sk ie r  p o ln y  (ranunculus arvensis), 
badyl drobnokw iatow y  (galeopsis te t ra h i t ) ,  r d e s t  
p ta s i  (polygonum av ibu lare) , i wiele innych.

Z  roślin zaś rozkorzeniających się, jeden tylko 
perz  W Karlshofie zbytecznie jest Zamieszkały.

c) Głębsze wyrobienie roli.
Jeżeli zbyt płytka rola nad nieprzenikliwą 

Warstą koniecznego wymaga zgłębienia , należy*



do tego zwolna i z wielką przystępować prze* 
żornośeią , kiedy pomnożenie takowe w pewney 
ilości nieodbitym jest warunkiem. Przez to pod­
wyższenie zupełnie niewyrobioney w arsty  , k tóra 
wymaga dwa razy mocnieyszego naw ozu, w ła­
sności fizyczne roli górney z ra z u  wcale się nie 
polepszają , owszem polepszenie to naprędce le­
dwie może nastąpić i być postrzeżone : ponieważ 
podniesiona ziemia dolna powolnie bardzo i w ma- 
łey ilości na raz  jednoczy się z górną.

W  H ohenheim , co do sposobu głębokiego 
orania , to  prawidło za główne i nazawsze przy­
jęte uważać m ożna, iż warsta spodnia niew yro­
b iona, nie przed samą się sieybą porusza; lecz 
daleko pierwey do mieszania się z pulchną i do­
brą z iem ią , przez poprzednicze jey wystawienie 
na wpływ atm osfery i staranne wyrobienie, przy- 
spasabia. Nayiepszetn okazuje się być takowe 
wyrobienie, głębokie,przed-zimowe: ponieważ pod­
czas zimna naylepiey się w ykonyw a, zwłaszcza, 
gdy to  jest pierwszem oraniem pod plon okopo­
w y, albo leż na sam ugór.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

F  I  Z ¥  ,K  A.

K ró tk i rys waznieyszych postrzeżeń i doświad­
czeń fizycznych, w przeciągu 1821 i 1822 roku, 
p r z e z  M ic h a ła  Ł ą w ic k ie g o  (*).

W iem y dawno , że drobne igiełki lodu, for­
mujące się na powierzchni w'ody , w czasie jey

O  Ob. Dzień. W il. »8»5, T . III, s. 399.



m arzm enia , łączą  się z sobą pod kątem 60 lub 
120 stopni. C l a r k e obserwując rozmaite ty m  
podobne k ry sz ta ły  , twierdzi , że wszystkie w 0- 
gólncści mają postać rom bo idy , którey ka ty  to ­
pe są 1200, a ostre 6o°.

Ważne postrzeżenia W ollastona  Względem 
granic atmosfery, są w yprow adzone z obserwacyy 
innych planet. 1

Perkins jeszcze w roku  1820 okazał ściśli­
wość wody, a Oerstedt, za pomocą narzędzia swo­
jego wynalazku, to  samo doświadczeniami s tw ie r­
dził.

Leslie  robił doświadczenia z głosem, fo rm u­
jącym się w  gażie w odorodnym , i zn a laz ł ,  że 
natężenie jego daleko jest słabszy , niż w powie­
t rzu  rozrzedzonemu, w  gazie wodorodnym czystym  
jest nierównie słabsze, niż w  pow ie trzu  10 razy  
rzadszem.

Skaram ukczy  , p 0 ośmioletnich usiłowaniach, 
Wynalezienia sposobu unoszenia się po powietrzu ' 
tw ie rd z i ,  iż-za pomocą narzędzia jego wynalazku! 
m ożna prędzey lub powolniey podnosić się w  gó­
rę  , i w  kierunku poziomym na Wszystkie s trony, 
bez względu na w i a t r ; ale nie mówi nie o nie-
przyzwoitościach i niebezpieczeństwach, to w arzy ­
szących tem u unoszeniu się.

P. Bofua urządził now y  aerom etr, za pomo­
cą k tó iego  można ocenić wielkość parcia w iatru  
na daną powierzchnię.

 ̂ Selling  w ynalazł narzędzie mogące zas tą­
pić b a ro m e tr :  jestto pewny rodzay  sza lek , k tó ­
re  naydokładniey oznaczają przewagę ciężaru 
jeunego j tegoż samego c ia ła ,  ze wzeledu na
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w ięk szą  lu b  m n ieyszą  g ęs to ść  p o w ie t rz a  je u g n ia ­
ta jącego  (*)■ ,. | ,

P o n ie w a ż  do tąd  n ik t  jeszcze n ie  okaza ł  p rz e z  
ścisłe doświadczenia: czy  ciep lik  jest c i a ł e m , lub 
n i e ,  z a te m  i m n iem an ia  f izyków  w ty m  w z g lę ­
dzie  są ró ż n e .  P . H e re  p ro fesso r  w  Filadelfii  
u s i ł o w a ł  d o w ie ś ć , pom im o w n io sk ó w  PP . R u m -  
Ford ta  i D a v y  , że c ieplik  jest i s to tą  m a te ry a ln ą .

P .  D ę s p r e tż  c z y n i ł  wiele d o św iad czeń  z c ie ­
p lik iem  p ro m ien is ty m ,p rzech o d zący m  p rzez  m assy  
c ia ł  s t a ł y c h , i p o s trzeg ł  * że m iedź  jest  daleko 
lepszym  p rzew o d n ik iem  c ie p l ik a ; niż żelazo, z y n k  
i  cy n a  5 o łów  zaś jest g o rszy m . M a r m u r  jest 
d w a  ra z y  lepszym  p rzew odnik iem  cieplika ; n iż  
p o rce lan a .  G l in a ,  z k tó r e y  się W yrabia  cegła  i  
po rce lan a  m a t ę  sam ą  p raw ie  sposobność , a o po^ 
łow;ę m nieyszą ;  n iż  m arm u r .  P oissoh  i B io t  r o ­
bili tak że  z c ieplik iem  p ro m ie n is ty m  wiele podo­
b n y c h  dośw iadczeń; f

P o u i l l e t  z dośw iadczeń, cżyń ió f tych  W ćelii 0- 
kazan ia  p rz y to m n o ś c i  c iep lika  w  n iek tó ry ch  cifl- t 
ł a c h ,  gdy się te  w o d ą  n a p a w a j ą ,  w y p ro w a d z a  
W n io śek : że p łyny; k tó r e  W siąkają do jak iegoko l­
w iek  c ia ła ;  nie ł ą c z ą  się z n ienl ch em iczn ie  : sole; 
s t r a c iw s z y  wodę, u t r z y m u ją c ą  je w  postac i  k r y ­
s z t a ł ó w , n a b y w a ją  sposobności p rzy c iąg an ia  d o .  
Siebie w ody , i n ad to  uw aln ia ją  cieplik ; ale w  ty rń  
p rz y p a d k u  n as tępu je  p ra w d z iw a  kom birtacya .

D eiichar ,  p ro fessor  w  E d y n b u rg u ,  u ż y  w ając dd 
dośw iadczeń  p ro sz k u  p io runu jącego  (m ie sz a n in y  
so ln ika  po tassow ćgo  z p ro c h e m  s t rz e ln ic z y m )  pd-

(* )  O tto  de G u e r ic k e  w  17 w ieku obserwował pfidotinyffi 
sposobem odmiany patcia atmosfery, ( r rz y p . i luffl.Ji



S trzegł, że siatka metaliczna w  lampie bezpie­
czeństw a P. D a v y , nie tam owała przeyścia pło­
mieniowi , i proch zapalał się : ztąd w n iósł, £e 
silny płomień łatw o może ją. przenikać.

Howard, Professor w uniwersytecie M aryland- 
skim w A m eryce , urządził term oskop , za po­
m ocą którego p o strzeg ł, że promienie xiężyca, 
zebrane W ognisku zwierciadła w klęsłego, spra* 
w u ją  znaczne ciepło 5 Prevost zaś tw ierdzi , że 
promienie xięźyca łatw iey mogą sprawić zimno. 
Takow a sprzeczność pochodzi zapewne od roz­
m aitych okoliczności, w jakich czynione były do­
świadczenia.

G ay-Lussac  ważne robiąc doświadczenia z zi­
mnem, powstającem przez parowanie płyftow , po­
strzegł , że gdy parują w powietrzu wdlgotnem, 
zimno jest daleko m nieysze, niż gdy parować 
będą w powietrzu suchem 5 na wysokich górach, 
gdzie w arsty  powietrza są rzadsze i suchsze, mo­
żna wodę zamrozić w  tem peraturze daleko Wyż- 
sz e y , niż W mieyseach nizkich.

P. P r o n y , ciągle przez dwa lata  obserwując 
tem peratu rę  na bardzo czułym term om etrze Bre« 
g u e tta , przekonał s i ę , iż zupełnie zgadza się 
z  term om etrem  m erkuryalnym  zwyczaynym.

P. F a ra d a y , upatrzy ł nową własność pary 
tvodney ; to je s t , że tem peraturę niektórych ciał 
bardziey podwyższa , niż jest tem peratura sam ej- 
że pary, Trzym ając kulkę term om etryczną nad 
parą, wychodzącą z jakiegokolwiek naczynia, day- 
m y że m erkuryusz w term om etrze podniósł się 
fta 2 12° Fahr., posypawszy nań soli amoniackiey, 
lub siarki w proszku , żywe srebro natychm iast 
podnosi się do 236°, a nawet i do 24o°, k tóry  to fes 

m liA, Ti 11, Hf. § r. iBat. may. f



nom en zależy podług jego opinii od większego 
przyciągania wody przez  te  ciała.

P. D aniel  u rządził  now y pyi'ometr nader 
cZtiły, k tó ry  się składa z p rę ta  platynowego, osa­
dzonego w  ru rce ,  zrobioney z gliny i ołówka.

N a mieysce teo ry i  Newtona:  o rozchodzeniu 
się promieni światła , teraz  w Anglii zaczyna się 
upow szechniać teorya ruchu drgania  (com paceH ie), 
k tó rą  Fresnel we F ran cy i  usiłuje także u trzym ać. 
F izyk  ten  mimo to  , iż się trudnił  śledzeniem 
fenomenów złamania światła prostego i podwóy- 
n e g o , pokazał jeszcze, że szkło ugn ia tane ,  daje 
dwa o b r a z y , i ż© krysz ta ł  górny w  k ierunku 
swojey o s i , ma pódwóyne złamanie.

P. Brew ster  postrzegł, że patrząc  przez k ry ­
ształ Łurmalinu dyokrolycznego w kierunku osi, 
jego kolor jest ciemno niebieski, a w kierunku 
do osi prostopadłym , blado czerw ony.

PP. Biot, A rago  i Fresnel, robili m nóstwo 
doświadczeń z polaryzacyą św iatła ,  tak  nazw a­
n ą  , r u c h o m ą ; lecz wypadki ich doświadczeń 
nie są jednostayne.

H rabia R azum ow ski  opisał w  D zienn iku  fi­
zycznym  Blenvila  ciekawe postrzeżenia co do 
przezroczystości płomienia.

Chevalier  urządził mikroskop, za pomocą k tó r e ­
go przedm ioty siedm razy powiększone, nay la tw iey  
można rysow'ac. N arzędzie  to składa się z p ry ­
zm atu  i dwóch soczewek płasko w ypukłych ; pro­
mienie św iatła  przechodzące przez nie, malują 
na  szkle bez poloru obraz przedm iotu  n ayw y- 
raźnieyszy.

Godna jest uwagi luneta achrom atyozna, u rz ą ­
dzona p rzez  P . Arnici; składa się ona z  sam ach
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tylko p ryzm atów  bez soczewek w ypukłych. Bu­
dowa jey gruntuje się na doświadczeniu : i t  
przedm iot w idziany przez p ryzm a okazuje się 
ty m  większy, im promienie, wychodzące od oka 
bardziey są nachylone, niż promienie k tóre z prze- 
c iwney s trony  przychodzą. Do takiey lunety  
■używają się przynaym niey  cz te ry  p ryzm ata  ze 
szkła jednakowego; luneta  o sześciu pryzm atach 
znacznie powiększa obrazy', a zaś o ośmiu p ry ­
zm atach skutek ten  jest jeszcze znacznieyszy. 
P rzedm ioty  przez t ę  lunetę  widziane Są bez farb 
po brzegach.

Nadto  A m ici urządził now y mikroskop Jta- 
ta d y o p try c zn y , za pomocą którego można obser­
w ow ać nie tylko ciała stałe p rzeźroczyste  i nie­
przeźroczyste ,  ale i płyny; nadto w płynie m o­
żna widzieć zanurzone ciało na pól cala głęboko* 
czego inne mikroskopy nie okazują. Narzędzie 
to  jest ustawione poziomo, naksz ta łt  teleskopuj 
i składa się ze zw ierciadeł metalowych, na k tó ­
re  promienie światła padają przez otwór, zrobio­
ny w lunecie naprzec iw  mieysca, gdzie się k ła­
dą przedmioty^ i oświecaią się za pomocą wiel­
kiego zw ierciadła  wklęsłego m eta licznego , po­
dobnie jak i w  innych  mikroskopach złożonych. 
D o tego narzędzia  zastosowawszy apa ra t  W o l~ 
lastona, tak  nazw any, cam era lucida , powięk­
szone ty m  sposobem przedm io ty , ła tw o rysow ać 
ńiożna.

Odkrycie magnesowania żelaza i stali za po­
m ocą galw anizm u, k tó re  winniśm y P. O erstedt i 
w ięcey  w  ty m  czasie zaymowało fizyków, niż 
sama nauka elektryczności i galwanizmu. D avy  
jednak robił doświadczenia z elektrycznością

r
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w  czczości. Filipa  poda! tey  nauki now ą teo - 
t yą t k tó ry  cale nie przypuszcza b y tu  osobnego 
p ły n u  elek trycznego , i w szystk ie  fenom ena t łu ­
m aczy  p rz ez  uw alnianie się gazów . P. Here 
dając teo ry ą  galw anizm u, m ówi, ze się on sk ła­
da z e lek tryczności i  cieplika; dla okazania te ­
go dośw iadczen iem , w ynalazł w  ty m  celu n a ­
rzędzie , za pom ocą którego  m ożna w zbudzać cie­
pło  bez żadnych fenom enów  elek trycznych .

O e r s t e d t  zaym ując się ciągle śledzeniem  fe­
nom enów  elek tro -m agnetycznych , postrzeg ł, że 
ig ła  m agnesow a oddala się od zW yczaynego po­
łożenia, skoro się znaydzie p rz y  dw óch k rą ż ­
k ach  z m iedzi i zynku, rozdzielonych jakiem kol-
•Wiek m okrem  ciałem .

P . P o g en d o rf  w ynalazł kondensator gal- 
W aniczno - m ag n e ty czn y ; je s tto  d ró t zw in ię ty  
■w k sz ta łt sp iralney, m ający sk rę tó w  5o lub 4o, 
o k ręcony  jedwabiem; jeden jego koniec łączy  się 
z zynkiem , a> drugi z m iedzią, k tó re  są w  ze t­
k n ięc iu  z ciałem m okrem . W  aparacie ta k  u rz ą ­
dzonym  staw i się igła niemagnesoW ana ze swoim  
podstaw kiem , k tó ra  na tychm iast p rz y jm u je  po- 
larność, i sama staje n a  k ierunku południka m a­
gnetycznego. .

N sd c r w ażne ro b ił doświadczenie sarn ( 
stedi w P ary żu . B rał on dwa kaw ałki zynku  
różney  w ielkości, jeden n a  3 linije, d rug i na 1 5  

lin ii, i zanurza ł je do kw asu jakiegokolwiek ro z ­
lanego w o d ą ; po złączeniu ich  z sobą i z koń­
cem  d ró ta , idącym  od m ultyp łikato ra  Schweygera, 
n aty ch m iast fenom en e lek try czn y  następow ał. 
•yv tćm  dośw iadczeniu w iększy kaw ałek  zynku



  lOfl —

stawa! się miedzią w aparacie galwanicznym, s  
zaś mnieyszy zynkiem,

Doświadczenia termo - elektryczne P, Seebeck, 
są jeszcze ciekawsze. Oerstedt bierze dwie sztab- 
ki metalowe z antymonu i bizmutu, spojone z so­
bą sposobem powszechnie używanym przez bla­
charzy, które okazują tak widoczne skutki, i i  
trzymając je w  palcach przez kilka sekund, na­
tychmiast w mieyscu spojenia wywiera się dzia­
łanie na igłę magnesową w blizkości będącą.

P. Barlow  postrzegł ważną własność żelaza 
i stali co do fenomenów magnetycznych. Satab- 
ka żelazną rozpalona do białości, żadnego nie 
wywiera działania na igłę magnesową; rozpalo­
na zaś do czerwoności nachyla ją o 71 stopni.

Teorya Antpera o fenomenach elektro-ma- 
gnetycznyęh, zmusiła fizyków do głębszego nad 
nią zastanowienia się; jedni, jak np. L arivef 
F an-rM ol, usiłowali ją wywrócić; drudzy starali 
się przez liczne doświadczenia ustalić. W  tym  
celu mnóstwo urządzono aparatów W Anglii, 
Francyi, i Niemczech.

Nakoniec w roku i Bs t  przywieziono z K&- 
jenny do Paryża żywego Gimnota elektrycznego 
(Gymnotus electricus), z którym PP. Humboldt, 
Gay-Lussac, Cuvier, Geofroy , i  Arago, robili 
mnóstwo doświadczeń.

W  nauce o magnetyzmie ziemskim robili 
jiaywięcey ohserwacyy PP. Hanstęn i Marle.

P. Skoresby wynalazł nowy instrument któ­
ry nazwał rnagnesometrem , i z nim robił wiele 
doświadczeń, których głównieysze wypadki są 
następujące:

r, Sztabka żelazna, wolno zostaw iona, cho-



c iażb y  nie  b y ła  n a  p ła szczy źn ie  po łudn ika  m a ­
g n e ty c z n e g o , m oże p rzy jąć  w łasnośc i  m ag n e ­
t y c z n e ;  a m ianow icie :

2 . B ijąc  ją m ło tem  lub innem  ciałem  tw a rd e m .
5. Żelazo  gdy się  zg ina , św idru je  lub piłuje 

w  po łożen iu  osi m a g n e ty c z n e y , s ta je  się m a­
gnesem .

4. Żelazo  rozpa lone  i  z a n u rz o n e  pros topad le  
do wody_ ro b i  s ię  m agnesem .

5. Żelazo  n am ag n eso w an e  znaydu jąc  się n a  
p łaszczy źn ie  m a g n e ty c z n ey ,  p rz e z  uderzen ie  t r a ­
c i  sw ó y  m ag n e ty zm .

6 . Żelazo  og rzane ,  b ęd ąc  w olno zostaw ione  
ła tw ie y  rob i  się m agnesem , n iż  żelazo zim ne.

7 . I sk ra  e le k t ry c z n a ,  p rz e c h o d z ąc  p rzez  ż e ­
lazo n ie n am ag n eso w an e  i będące  na  k ie ru n k u  
psi m a g n e ty c z n ey ,  s ta je  się m agnesem  ; gdy  zaś 
znaydz ie  się  w  po łożen iu  b h zk iem  osi m agne­
ty c z n e y ,  w tedy :

8 . M ało  będąc n am ag n eso w an e  t r a c i  część ,  
lub  ca łkow ic ie  swoję po larność  , albo te ż  ulega 
p rzem ian ie  od isk ry  e le k try c z n ey .

P , K a te r  z l icznych  dośw iadczeń  p rzekona ł  
s i ę ,  iż do rob ien ia  igieł m ag n eso w y ch ,  s łużą  
n ay lep iey  sp rę ż y n y  zegarow e  ; postać  zaś ty c h  
ig ie ł  jest nay lepsza  w ksz ta łc ie  o s treg o  ro m b u , 
szerokiego  na  2 cale , a d ług iego  około 5  cali. 
Sposób naydepszy h a r to w a n ia  igieł m ag n eso w y ch  
zalezy na  te rn , aby  nap rzó d  rozpa lać  je do c z e r ­
w o n o śc i  , a po tem  odpuszczać  h a r t  na  w ęg lach , 
ro zp a lo n y ch  tak ,  iżby  m o żn a  by ło  n ad ać  im k o ­
lo r  niebieski.
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R O Z M A I T O Ś C I .

2)  O środku  n a u c ze n ia  się m y ć  i  g a tu n k o w a ć  w e ł­
n ę  cienką.

J W .  G u b e rn a to r  L ite w sk o - T T ileński R z e c z y ­
w is ty  R a d c a  S ta n u  i  K a w a le r  I ł o m ,  kopiją  o tr z y ­
m a n eg o  p is m a  od  J W .  Z a rzą d za ją c e g o  M in is te -  
r y u n i  sp ra w  w e w n ę tr zn y c h , o środku  do n a u c ze ­
n ia  się m y ć  i  g a tu n k o w a ć  w e łn ę  cienką, p r z e s ła ł  do 
R e d a k c y i  , d la  p o d a n ia  do p o w sze c h n e y  w iado­
m o śc i, o ta k  p o ż y te c z n y m  z a k ła d z ie , a za li k to  
z  o b yw a te li n ie  zech ce  z  tego  ko rzy s ta ć . R ism o  
to  w  zu p e łn o śc i u m ie s z c z a m y , a  j e s t  b rzm ie n ia  
n a stęp u ją ceg o  :

M inisteryum  spraw  Do P a n a  G u b e r n a t o r a  Cyw i l -
w ew nętrznych. Q Wile ńskiego .

w  >>«g»
we go i  gm achów  p u -  dziestu  9 przpz  zachęcenia  Rzedl i  
blicznych . a s t a r a n i e  P P .  O b y w a t e l i • i w ła -
j szy  o d d z i a ł .  gc fc jeli z ie m s k ic h ,  rozmno żoneu ź y  s t o i  .   ' z o s t a ł y ,  a osobliwie w kra ju  po*

S t .  P e tersb u rg 'd n ia  »odmowym_, nade r  l i czne s ta da  
tkkw ietn ia  i8a4roku  dobrych  ? cienko* w e ł n i s t y ch  o* 

iV. i4o. w ie c  , zn a c z n ą  ilość pr zynoszą-
  c y c h  w e ł n y ,  w de l.ka tnośc i  nie -

O środku  nauczę - us te p u ja e e y  g a t u n k o m  zagrani* 
nia się myć i g a tu n -  cz n y m zkacl się u t w o r z y ł a  no- 
kaw ać w ełnę cenka ,. w a  ^ e r  * .a in a ;  orinoga p r s e .

mv slu  ; ale w handlu , osobliwie 
za  g r a n i c ą ,  z da rz y ł a  się z a w a d a ,  z p r z y c z y n y ,  
iż z w e łn ą  W w y c i u  i ga t u n k o w an iu  nie t r z y m a ­
ją się t y c h  zasad,  jakich p r o w a d z ą c y  handel  w e ł ­
n ą  , dla jev  w i a b r y k a c h  użyc ia  , p rzes t rzegają j  
a  z t ą d  i cena  w e łn y  z robi ła  się niższą.

Ministeryum spraw w ew nętrznych, mając sta*>



ran ie  , około uprzą tn ien ia  t e y  niedogodności, u -  
czymło w te y  m ierze przedstawienie do Komite­
tu  PP. M in is t ró w , a J e g o  C e s a r s k ie ?  M o śc i po. 
dobalo się ro z k a z a ć ; oświadczyć PP. O byw ate­
lom , mającym zaprowadzone owczarnie  , a chcą­
cym  nauczyć ludzi swych , gatunkow ania  i m y­
cia  w e ł n y , iz w  Carskim -Siele  znayduie się już 
podobny zakład i są w nim umiejętni w t e m  rz e ­
miośle m aystrow ie cudzoziemscy , k tó rzy  dosta­
tecznie  m ówią już językiem rossyyskim ; za ty m  
życzący  mogą przysłać tam  sw ych ludzi, dla ucze­
nia się u tych  m aystrów  sposobu gatunkow ania 
wełny.

Uwiadamiając Jaśnie W ielm ożnego Fafta, o  
ty m  W ysokiem  J e g o  C e s a r s k i e y  M o śc i łaskaw em  
zezwoleniu, proszę uczynić rozporządzenie, wzglę­
dem  podania tego do wiadomości PP. Obywateli,  
m ających ow czarnie zap row adzone , albo k tó rzy  
je^zaprowadzac z e c h c ą ; i pospołu z tem  uwiado­
m ić ich , i i  p rzy  fe r m ie  carska eielskiey  jest s tado 
nayw ybornieyszego gatunku owiec mifrynosow, 
pod dozorem lu d z i , wcale doskonałych w  ty m  
rodzaju gospodarstwa , i że życzący PP. O byw a­
te le  i inni właścic iele  ziemscy, mogą p rzysy łać  
ta ra  swoich ludzi dla w yuczenia się mycia i n a ­
leżytego gatunkowania wełny , na  w arunkach  na­
s tępu jących :

1) N a y le p s z y  czas na przysyłanie lu d z i jest 
w  m ie s ią c u  m a j u , w  k tó r y m  myją m erynosy i 
S tr z y g ą  w e łn ę ; z r e s z t ą  b ę d ą  przyymow ani ci lu ­
d z ie  i  w k a ż d y m  in n y m  c z a s ie .

2) U trzym anie  ludzi powinno bydźprzez tychże
obyw ate li;  k tó re  podług doświadczenia wynosić 
może na ro k  po 5o o  r. od jednego , oprócz odzie­
nia : w zdarzeniu niedostatku wolnego mieszkania 
w  samey fenrnie, potrzeba będzie na jego najęcie 
w  Carskiem -aisle  po i5o r u b l i ; w  ogóle na rok  po 
65o^rubIi za każdego człowieka.

5) Czasem naj w yuczenie dostatecznym kładą 
Się dwa lata,



4) Liczba uczniów , prócz będących juź w fer­
mie , może bydź początkowie przyjętych do dzie­
sięciu,

5) Życzący przesyłać swych ludzi dla tak ie­
goż wyuczenia się mógą czynić odezwy do Rządu  
pałacu Carsko-sielskiego, (IJjapcK.o-CejiBCK.oe /luop- 
PiOBoe JIpaBjieme).

Autentyk p o d p isa ł;
Zarządzający M inisteryum  spraw  wewnę­

trznych  ; Kanskoy.
Zgodno; Sekretarz A. Łazarowicz.

------------ ■— <w

II) O Kompanii Rossyyskiey Południowo-Zacho* 
dniey.

_ 1 ^ '  G ubernator L itew sko - W ileńsk i, p rzy  
piśmie do Redakcyi pod dniem 3o zeszłego kwie­
tn ia  przesłał dla ogłoszenia, o Rossyyskiey Po­
łudniowo Zachodniey-Kom panii, wiadomość na* 
stępującą j

Podług zaprowadzonego zwyczaju na rzekach 
spławnych, w guberniach południowo-zachodnich 
Rossyi ;> statk i są poruszane wycieńczającą dla lu­
dzi siłą ręczną, wiejkiey liczby robotników , nay- 
bardziey dla te g ó , ze w  mieyscach tych  nie masz 
biczewników.

Tym  czasem dla wielkiey rozległości Rossyi, 
od trudności i powolności transportu , tak  w ogólno­
ści ciężarów, jako i w szczególności potrzeb żywno­
ści, w jedney stronie obfitych, a w drugiey bardzo 
niedostatecznych, pochodzi wielka szkoda, równie 
dla przem ysłu , produkcyi i kom m ercyi, jak w  o- 
gólności dla pomyślności narodu.

^Zaczem doświadczone w przeciągu la t kilku 
pożytki, od użycia statków  parowych i innych me­
chanicznych , na niektórych rzekach Rossyi, prze­
konały gotowych do poświęcenia pracy, starania i 
kapitałów  dla pożytku wielu osob krajowych, k tó -
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re p r z e z  w za je m ną  m ię dzy  sobą ufność utworzyły 
kom pani j ą  , w  celu zap ro wad zen ia  pomienionych  
sz t u c z n y c h  s t a t k ó w  , w  gu be rn ia ch  południowo-  
z a c h o d n ic h ,  dla przewożenia  c ię ża rów za u m i a r ­
k o w a n ą  opła t ę  i dla han d lu  w e w n ę t r z n e m i  pro-  
d u k c y a t n i , p r zez  j akow e za pr ow ad zen ie  pomie-  
n io n y c h  n o w y c h  w y n a l a z k ó w  do s p ł aw u ,  p r z e m y s ł  
w e w n ę t r z n y ,  p ror iukcya  i k o m e r c y a ,  podług  m ie y -  
sc o w y c h  dogodności  t ego  kr a ju ,  połączonego p rz e z  
w o d n e  drogi  z m o r z e m  Czarne iu  i B a l t y c k i e m ,  
mo gą  bydż  ożywione  i podniesione z  p o ż y tk i e m  
gpótnym dla P a ń s t w a  i dla cz ło nk ów  kompani i .

W  ta k  w a ż n y c h  widokach  ekonomiki  P a ń s t w a ,  
k o m p a n ia  t a  , po jey a p rob ow an iu  pr zez  ró ż n e  
Z w i e r z c h n o ś c i ,  pod na zw an iem  R ośsy ys ko-P oł u -  
d n i o w o -Z ach o d n śe y , zgodnie z Mani fes tem pod 
dniem 1 s tycznia  1807 r o k u ,  zas łuży ła  n a , N  a y -  
W y ża  z e  J e g o  C e s a r s k i  k y  i  . o f-ci po twierdzen ie .

N a  m o c y  k tórego ,  T o w a r z y s t w o  Połud niow o-  
Zachodnie  , mając na  celu pożytek p o w sz echny ,  
Wszelkie mi s t a r a ć  się będz ie  sposobami,  mieć  w do- 
S ta te cznem  w yp o rz ąd zen iu  i cedz ien ney  g o t o w o ­
ści t e  uprzy  wileji.w ane s t a tk i  mechaniczne ,  k t ó r e  
do m i e j s c o w e g o  biegu r zek  będą p r z y da tn ie yszem i  
dla przewoż eni a  c iężarów , z pi b i e r an i em  jak nay -  
um ia i  kow&ńszey ( p i a t y  za ich prze w óz ; i j eszcze 
W pew n y i h  p u n k ta ch  tego kra ju ,  r t b i ć  zapasy  po- 
t rz fb ni ey  szvch  do pow szechnieyśzego  użyc i a  p ło­
d ó w  w e w n ę t r z n y c h .  V\' przedsięw zięc iach  tak  c zy­
s ty ch ,  T o w a r z y s t w o  przez  ścisłe wype łn ien ie  obo­
w ią z k ó w  n a s i ę  p r z y j ę t y c h ,  spodz iewa się zas łu­
ż y ć  na po wszechn ą  ułncść .  T y m  k o ń c e m  z a p r o ­
w a d z a ć  się prz ez  nie będą  Stępniami  machiny,  t a k  
ko nn e  , jak i pa ro w e  r ó ż n y c h  k o n s t r u k c y y  , na o- 
snoviie p rz e la nyc h  Kompani i  p rzez  osoby u p r z y ­
wi le jowane  p r a w  s w o i c h ,  p ie rwsze  do podeymo-  
w an ia  w wie lk ich  i lościach c i ężarów  , a o s ta tn ie  
do szybkich  poruszań  ł a d u n k ó w , nap rzód  D n ie ­
p r e m  i P r y p e c i ą  , a ze w z r o s t e m  powiększa jącego  
się coraz  kapi ta łu ,  i na s y s i e m a t a c h  w ó d  Niemna,
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Bugu, Dnjestru , Donu, Berezyny, i Dzwiny aa- 
shodniey.

Z a s a d y  o g ó l n e .
K a p i t a ł  kompani i  t w o r z y  s i ę ,  n a  p r a w id ła c h  

osobno postanowionych ,  z c z ą s tk o w y c h  akcyy ,  k a ż ­
da  p ięćse t  rubl i  a s s y g n a c y y n y c h , k t ó r y c h  opła t a  
r o z k ła d a  się na  te r m in y .

N a  opł a t ę  ak c y y  mogą  bydź  p r z y y m o w a n e  nie 
Same p ien iądze  go towe ; ale w ra ieyscach  jey dz ia­
łań ,  s t a t k i ,  d r z e w o ,  sól i r ó ż n e  mieyscowe  p ro -  
d u k ta .  A kc yoni s t am i  m ogą  b y d ź ,  z a r ó w n o  pod­
dani  rossyy scy ,  jak i cudzo z ie mcy ,  wsze lkiey r a n ­
gi i s tanu .

K a p i t a ł , na  k t ó r y  w y d an e  bę dą  akcye  , j es t  
n ie ty k a ln y m ;  p rzy c h o d y  zas z niego corocznie  dz ie ­
lić się mają pomiędzy  t o w a r z y s z a m i , podług l icz­
b y  a k c y y ,  k t ó r e  mogą  przechodzić  z jed nyc h  r ą k  
w  drugie .  Ra chunki  ka p i t a łu  corocznie oddawane  
b ę d ą  do r o z p a t r z en ia  P P .  Akcyon is t ów  ; i po d aw a­
ne  będą  do publ czn e y  wiadomości  p rzez  gaze ty .  
Dla k i e row ani a  in te re ssa mi  kompanii  Ro ssy yskiey  
P o fu d n io w o -Z ach ed n ie y  , us tano wiony jest w St.  
P e t e r s b u r g u  K o m i t e t  Członkowie  jego w y b r a n i  
p r z e z  a kc yo ni s tó w  zpośrodka  siebie.

C h cący  należeć  do t e y  kompani i  moga  się u-  
d a w a ć  do St .  Pe te r sb u rg a ,  do pie rwszego akcyoni -  
s t y ,  pełnomocnika  komp an i i ,  5 le y  klassy K arle-  
w ię ia  , izmay lows kiego półku  w i 2 tey  roc ie  w d o ­
m u  pó iko wn ika  H ubarew a  , gdzie i k a n t o r  k o m ­
pani i

i  ie rw szy  A k c y o m s ta  P e łn o m o cn ik  Kompanii^  
C złonek  wolnego T o w a rzys tw a  E k o n o m i - 
cznego, r a n g i  p ią te y  k la ssy  i K aw aler .

E l ia s z  K arlew ięz ,
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111) W ystawienie robót szkoły mechaniki w K rze­
mieńcu,

W  L,yceum wołyńskiem ze szkoły mechaniki 
teoryczney i p rak tyczney , wystawione były na 
oglądanie publiczności w dniu 9,10,11 i ta  kw ie- 
tn ia narzędzia , modele i machiny w tey szkole 
robione,

i 1. Machina Fellenberga.
3. Machina do przędzenia nici na sznury i

liny.
3. Sznaydyza angielska G allow eia, do robie­

nia szrub znacznych wymiarów.
4. Gruntwaga z pionem , w  k tó rey  zgadzać 

•ię powinny dw a ostrokręgi wierzchołkami.
5. Model stołu do biblioteki, piramidalnego, 

takiego , jaki się znayduje w  bibliotece w law er- 
poolu.

6. Modele rozm aitych w iązań ciesielskich:
7. Model formy na dachówki.
8. Model biyki do ohrahiania kamieni m łyń­

skich.
9. Model krosien i kosza do m ły n u , jakie się 

zwyczaynie robią w  Anglii,
to. Sieczkarnią hollenderska o r 3 rzeząkach, 

ręczna przenośna.
| i .  Stępa przenośna z korbą.
12. Model w iatraku zw yczaynego, w  Niem­

czech używanego,
i 5 . Model drabin ze żłobem dla owiec.
14. Kołowrotek do przędzenia wydoskonalony.
15. Model walców do gniecenia nasion w o- 

lejarni.
16. Model kamieni pionowych do rozcierania 

nasion w olejarni.
17. Model stęporów  do wybijania oleju.
18. Model prassy podwóyney ie la zn e y , z klin 

nami drewnianemi do olejarni.
19. Model pieca do ogrzewania nasion rostarr 

tych  i machiny do mieszania w olejarni.



2o. Model panwy w naturae konstrukcyi Mo- 
zleją. Modele te  robione z planów rysowanych 
u P. Cougouil we F ra n c y i, w  olejarni stawioney 
p rze Mozleja anglika.

a i .  Model m łyna ciągłego tatarskiego.
22. A pparat do czyszczenia oleju.
a 5 . Model ław ek w am f.teatr do szkół.
24. Model wschodów do biblioteki lycealney 

na 6 ruletach.
a 5. Model łazienek pływających.
26. M łynek bez raf do czyszczenia zboża.
27- Model studni z maneżem do ciągnienia wo­

dy takim  , jak w  okolicach Paryża.
28. E x ty rpa to r, to  jest, narzędzie rolnicze do 

wyciągania perzu z z iem i, używane w Anglii i 
Francyi.

29. Pług do obsypywania kartofel na dwie 
strony.

30. Modele rozm aitych o rganów , machin po­
dług układu B orgnisa, stosowane do rozmaitego 
przyłożenia siły , zmiany biegu, regulowania te ­
goż biegu , działania i t. d.

Oprócz machin i modelów były wystawione 
m eb le , starannie zrobione.

Nadto widzieć tam  można było różne narzę­
dzia do gabinetów fizycznych, jako t o : krążki skła­
dane, kołow roty, windy, żurawie, ostrokręgi, w gó­
r ę  toczące się szruby, narzędzia do rozkładu sił, do 
spadania ciał po paraboli i t. d. ,

Publiczność z ciekawością oglądała w ystaw io­
ne machiny, modele i narzędzia , i obywatele nie­
k tó re  machiny i modele z tego zbioru nabyli, inni 
podobne dla siebie sporządzone mieć żądali.

IV ) O planach do budowy zakładów dobroczyn­
nych.

W  Departam encie Ekonomicznem M inisteryum  
spraw  w ew nętrznych , wydane zostały plany za-
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kładów dobroczynnych, i przeznaczone są do prze-
dawania w cenie nas tępującey :

Plany zakładów Izby Powszechney Opieki, wię­
kszej'  miary , na cz terech arkuszach,  z nalezącem 
do nich wyliczeniem k o s i t o w , 5o rubli*

Plany zakładów Izby Powszechney Opieki, 
mnieyszey m i a r y ,  na dwóch a r k u s z a c h ,  z w yli­
czeniem,  i5 rubli.

P lany cząs tkowych lazare tów , każdy na je­
dnym a r k u s z u ,  z osobnem do kaz’dego planu w y­
l iczeniem kosztow,  po 7 r 5o kop.

Chcący nabywać takowych planów z wylicze­
niami,  adressować się zechcą do Kancellaryi P .Gu­
bernatora  Cywilnego Wileńskiego , albo prosto 
do pomienionego D e p a r t am en tu ,  o nadesłanie ta ­
kich planów , przesyłając razem i pieniądze , za 
nie przypadające.

Sekre tarz  A  Łazarowicz.

W IADO M O ŚCI BIBLIOGRAFICZNE* 

N o w e  B z I e ł a  p o l s k i e *

T e o l o g i a *

'Teologia p a s t e r s k a ,  podług X.  F.  Gi f t s ć h u t ż A *  
pr ze z  ś. p X. Jana Kante go  ChodAniego,  doktora  
s. Teolog i i ,  kan.  kat.  wileń. ,  prol.  publ. z w*, t eo log i i  
m ora ln ey  i p a s t e r s k i e y ,  dziekana  oddziału nauk  
m o ra ln y ch  p o l i t yc z ny c h  w  Cesarsk im uniw .  w i­
l eńsk im,  ułożona.  Wj lno .  J ó ze f  Za w ad zki  w ł a s n y m  
n akł ad em  1824, 8vo,  str. VIII, 336 i rejestru nie- 
l i c z b o w a n y c h  s. 7.

W y m o w a  k A z n o d z ie y s k A;

Nowa kaznodzieyska biblioteka, zawierająca 
dwanaście tom ów k azań , przez X. Jakóba Fal­
kowskiego z. k, p* 1. ułożonych, i raz pierwszy do



*—  111  — -

druku podanych, roku 1825. Niedzielne K azania
T o m  Iszy.  W i ln o ,  w  d r u k a r n i  XX.  Pi ja rów,  u M i­
c h a ł a  Zabphońskiego.  8vo s i r .  X  i 5oo, nieliczb. 
t y t u ł  , c enzur a  i p r z e m o w a  do c a łe y  p ro w in c y i  
zakonu s t r .  6, rejes t .  2, om yłe k  2. T o m  l igi  Ka~ 
zariia n ied z ie ln e , s t r .  b i j ,  niel .czb.  r e j e s t r u  i o- 
m y ł e k  3 .

K  Ii A J O P IS  A R S T  w o .

N o w a  jeografi ja p o w s z e c h n a ,  z a w ie r a ją c a  o* 
p isanie s t a n u  pol i tycznego  pięciu części  św ia ta ,  
podług os ta tn ic h  t r a k t a t ó w  i odmian u ł o i o n a ,  p.

-  W a l  en tego  Szacfa jera.  Wi ln o .  J ó z e f  Zaw a  dzki  
w ła s n y m  nakładem.  1821,  in  8vo maj. X V I —^49 
— 818 r e j e s t r  a l l ebe ty czny .

G o s p o d a r s t w o .
Sposob poź \  fceczniey s/.ego pa leń a węgli  z pni  

Sosnow ych i powału  , pędzeń a dziegciu i o leyku  
ses°nkowego,  o raz  w arzen ia  smoły  tvvardev,  z pię­
c ia  tab l icam i  r y s u n k ó w ,  napisany przez  Radcę  
S ta n u  i ka waler a  Grzegorra E n  gelm ana  , j Dru­
k iem ogłoszony na rozkaz  M ni s Je ry u m  SpraW 
W e w n ę t r z n y c h ,  a z p -lecenia J V V .  U o r n a , G u ­
b e rna to ra  Cywilnego Wileńsk iego,  Rzeczywis tego  
R a d c y  S ta nu  i K aw a le ra  , w języku polskim w y ­
d m y .  Z rossyyskiego na polski język prze łoży!  
Ig n a c y  Niewiarowicz.  w W i l n  e, nak ła dem i d r u ­
k ie m  A- Marc inowski ego  1824, in 8vo s t r .  a4 .

P i s m a  P e r y o d y c z n e .

I h i e j e  Dobroczynni sci kra jow ej  i ta  g ra n ic zn e j  
N .  V I t y  z a w i e r a :  U s t a w y  t o w a r z y s t w a  greko-  
ka to l ick iego  d u c h o w ie ń s tw a  w G a l c y i  do u k ł a d a ­
n ia  dz ie ł  dla rozszerzen ia  znajomości  i rel 'gi i  po­
mi ę d z y  wi ernymi .  M o w a  św.  A n g u s t y n a  b iskupa  
h i p p o n e ń s k i e g o ; o kłamstw ie i o gniewie  , p rze­
k ł a d a ł  z łacińsk iego X. J S. Krzyszkowski.  O  me­
tropoli i  lw ow sk ie y  i jev a r c y b is k u p a c h  przezC .  B. 
Friese,z  I ran .  p r ze ło żył  Leon Rogalski  (ciąg dalszy). 
P u s t e l n i k  powieść p rz e z  A.  Chodźkę. Dyaryusa 
podróży hiszpaóskiey s  W ilna do m iasta Walen*
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cyi i t. d. przez X. Juwenalisa Charkiewicza. Ciąg 
4ty; tJwagi nad artykułem,: o H ierarchii kościo­
ła  ruskiego z  rzym skim  zjednoczonego, przez X . 
Platona Sosnowskiego T . D. (dokończenie). T o­
w arzystw o ludzkości w  Anglii. T ł. z  angielskiego  
W . Górski. M a terya ly  do h istoryi Synodu B rze ­
skiego : i)  L ist Króla Zygmunta III. do Hermana 
arcybiskupa połockiego. 2) L ist X . Konstantego 
Ostrogskiego do Teodora Skuminy wojewody no­
wogródzkiego. O władzy biskupiey przez W . Z. 
(Ciąg drugi). __________

O  DZIEŁACH ŻMUDZKICH.

Giesmes nobalnas  etc. (Pieśni nabożne prze­
drukowane r. 1819 w W iln ie  w drukar. XX. Ba­
zylianów) , tam że są oddzielnie drukowane, akty  
w ia ry , nadziei, m iłości i żalu.

Ś piew y ludu litew sk iego , na wiersz polski prze­
łożone przez Emeryka Stan iew icza, z textem  ory­
ginalnym . I. Tygodnik W ileński 1819 Tom. V III 
(str. 577). II. (str. 37g). (Tygod. W ileń . 1820. 
Tom  IX. str. 56). IV . (str. 57.). V . ^str. 118). V I. 
(str 120.). V II. (str. 177). (Tygod. W ileń.. 1820; 
Tom  V III. str. 9.). IX. (str. 12.), X. (str. i 4) 
X I (str. 187.). XII. (str. 189). XIII (str. 190 ).

O języku dawnych prusaków: rozbiór dzieła 
professora V atera , przez Samuela Bogumiła L in­
de , czytany na posiedzeniu publicznem K rólew. 
tow arz. W arszaw, przyi. nauk d. 26 listopada 1821 
w W arszaw ie, w  drukarni Pijarów, 1822 in 8vo; 
Str. 116.

Piosnka weselna ludu litew sk iego , przełożona 
na polski przez Leona R og a lsk ieg o , z textem  
oryg. T yg. W il. (Tom. X. str. 38 i).

Piosnka pospólstwa litew skiego przełożona po 
polsku przez Leona Rogalskiego. (Tygod. W ileń. 
1819. Tom VIII. str. 254.) z niektórem i uwagami 
o druku i oharakterze tego języka.

(Dalszy ciąg nastąpi.)


